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23.

Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego

O K Ó L N I K  Nr. 9.

z d n i a  29 s tycznia  1936 r. (I P ra w - 1 103/1/36) .

w sprawie tytulatury pośm iertnej
Marszalka Józefa P iłsudskiego.

P rzedruk  z „D ziennika U rzędow ego M inisterstw a W. R. 
i O. P .” Nr. 1 z 1936 r. p. 14.

Z a r z ą d z a m  u je d n o l i c e n i e  ty tu l a t u r y  Z m a r ­
ł e g o  P ie r w s z e g o  M a rs z a ł k a  Polski  J ó z e f a  P i ł s ud ­
s k i e g o  we  w sz e lk ie g o  ro d za ju  s ł u ż b o w e j  k o r e s ­
p o n d e n c j i  w s p o s ó b  n a s t ę p u j ą c y :

1) p rze d  t y t u ł e m  nie n a l eż y  u ż y w a ć  wy­
r az ów  „ś. p . “ .

2) przy p i e r w s ż e m  w y m i e n i e n i u  w t e kś c i e  
O s o b y  Z m a r ł e g o ,  lu b  jeżel i  w c a ły m  te kśc ie  
w y m i e n i o n a  b ęd z ie  O s o b a  Z m a r ł e g o  ty lko  raz 
j e d e n ,  — na l eży  u ży w a ć  p e ł n e g o  o f i c j a l ne g o  t y ­
tu łu  „P ie rwszy  M a r s z a ł e k  Po lski  J ó z e f  P i ł s u d ­
sk i " .  Wsze lk ie  n a s t ę p n e  w z m i a n k i  O s o b y  Z m a r ­
ł e g o  w t e kśc ie  tej  s a m e j  k o r e s p o n d e n c j i  w inn y  
z a w ie r a ć  tytuł  „ M ar sz a łe k  J ó z e f  P i ł sudsk i " .

Min i s t e r  W y z n a ń  Re l igi jnych  
i O ś w i e c e n i a  P u b l i c z n e g o

( —) W. Św iętosław ski.
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M I N I S T E R
Wyznań R eligijnych i Oświecenia Publicznego  

OKÓLNIK Nr. 28.

z dn ia  27 m a r c a  1936 r. (II P-944/361

w sprawie zw alczania wykroczeń m łodzieży na 
terytorjum  kolejowem .

M ini s t e r s tw o  K o m u n i k a c j i  s t w ie rd za ,  iż 
w c i ą g u  p a r u  lat  c o r a z  częście j  p o w t a r z a j ą  się 
n a  t e r y t o r j u m  k o l e j o w e m  w y d a r z e n ia ,  s p o w o d o ­
w a n e  p rzez n ie l e t n ic h ,  w y r a ż a j ą c e  s i ę w o b r z u c a ­
n iu  p o c i ą g ó w  k a m i e n i a m i ,  u k ł a d a n i u  na  sz y n a c h  
k o le jo w y c h  k a m i e n i  l u b  in n y c h  p r z e s z k ó d ,  z a s y ­
p y w a n i u  żw i r em  i ł o b k ó w s z y n o w y c h  na  p r z e ja z d a c h  
i t. p.

P owyższe  wy s tę pk i ,  s p o w o d o w a n e  n a j c z ę ­
ściej  p rze z  dziec i  w w ie k u  s z k o l n y m ,  n ie  z d a j ą ­
ce s o b ie  n ie ra z  s p r a w y  ze szkod l iwośc i  swych  
cz ynów,  w p ły w aj ą  u j e m n i e  na  s t a n  b e z p i e c z e ń s t w a  
n a  k o l e j a c h  i p o c i ą g a j ą  za s o b ą  z n a c z n e  s tr aty.  
Z a z n a c z a m ,  że d o  ka t ego r j i  p ow yżs zy ch  p r z e k r o ­
czeń  na le ży  r ów ni eż  n i ew ła śc iw e  z a c h o w a n i e  s ię  
mł odz ie ży  w o b e c  p rz e je ż d ż a ją c y c h  a u t ,  a u t o b u ­

só w  k o m u n i k a c y j n y c h ,  t r a m w a j ó w  mi e j sk ich ,  
a  n a d t o  w y k ro c z e n ia  m ło dz ie ży  d o je żd ż a j ą ce j  d o  
szkół .  W  s p r a w a c h  tych  o b o w i ą z k i e m  n a u c z y c i e ­
la j e s t  u ś w i a d a m i a n i e  mło dz ie ży  o  szkod l iwośc i  
p o d o b n e g o  z a c h o w a n i a  się.

W  związk u  z p o w y ż s z e m  p o d k r e ś l a m ,  iż 
wła śc iw e  i s k u t e c z n e  r e a l i z o w a n ie  o b o w i ą z u j ą ­
cych p r o g r a m ó w  n a u c z a n i a  d a j e  w sz k o ła c h  
o g ó l n o k s z t a ł c ą c y c h  i z a w o d o w y c h  p o d s t a w ę  
i m o ż n o ś ć  p o d n i e s i e n i a  z a c h o w a n i a  s ię  uczn iów 
na  na l eży ty  p o z i o m  i u c h r o n i e n i a  mło dz ie ży  
i jej ro dz i có w  o d  e w e n t u a l n y c h  p r zyk ry ch  n a ­
s t ę p s t w  w p o s t a c i  m.  inn.  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  
ka rne j .

W o b e c  w z m o ż e n i a  się w o s ta tn ic h  c z a s a c h  
w y k ro c z e ń  t e g o  ro d za ju ,  p r z y p o m i n a j ą c  p o l e c e ­
nia ok ó ln ik a  z d n ia  6 l ipca 1930 r. Nr.  11-12995 30*) 
(Dz.  Urz.  Mm .  W.  R. i O .  P. Nr.  7, poz.  125) 
i za r z ą d z e n i a  z d n i a  21 l i s to p a d a  1930 r. Nr.  11- 
26408(30 ( u ś w i a d o m i e n i e  o  s t r a t ac h ,  w y w o ła n y c h  
p s u c i e m  linij te l efon icznyc  h)-—p o l e c a m  jak  naj -  
e n e r g ic z n ie j sz e  p r zec iw d z i a ła n i e  o m a w i a n y m  w y ­
żej p r z e k r o c z e n i o m  i u ś w i a d o m i e n i e  j a k  n a j s z e r ­
szy ch k r ę g ó w  m ło d z ie ż y  o  o b o w i ą z k a c h  d o b r e g o  
ob y w a te la .  Należy  d o ło ży ć  s t a r a ń ,  by z a r z ą d z o n a  
ak c ja  była c e lo w o  i k o n s e k w e n t n i e  p r z e p r o w a ­
d z o n a .

Min i s t e r  W y z n a ń  Re l igi jnych 
i O ś w ie c e n i a  P u b l i c z n e g o

( —) W. Św iętosław ki.

25.

M I N I S T E R

Wyznań Religijnych i O świecenia Publicznego

d n i a  26  l u t e g o  1936 r. (Nr.  I. Po l -177 /36) .

Zbiórka na „Dar Narodowy 3 Maja".

Z e z w a l a m  na  u r z ą d z e n i e  w sz k o ła c h  zbiórki  
n a  r zecz „ D a r u  N a r o d o w e g o  3  M a ja "  w czas ie  
o d  dn ia  2 — 10 m a j a  1936 r. Z b ió r k ę  po w y żs z ą  
o r g a n iz u je :  T o w a r z y s t w o  Szko ły  L u d o w e j  na  t e ­
ren ie  woje w ódz tw :  K r a k o w s k i e g o ,  L w o w s k ie g o ,  
S t a n i s ł a w o w s k i e g o  i T a r n o p o l s k i e g o ,  Towarzy­
s two  Czytelni  L u d o w y c h  w P o z n a n i u  na  t e r e n ie  
w o je w ód z tw :  P o z n a ń s k i e g o ,  P o m o r s k i e g o  i G ó r n o ­
ś lą sk ie j  części  w o je w ó d z tw a  Ś l ą s k i e g o ,  Po l ska  
M a c i e rz  S z k o ln a  w W a r s z a w i e  n a  t e re n ie  m.  st. 
W a r s z a w y  o r a z  w o je w ó d z tw :  W a r s z a w s k i e g o ,
L u b e ! s k ;e g o ,  Ł ó d z k i e g o ,  Kie leck iego ,  B i a ł o s t o c ­
k i eg o ,  W o ł y ń sk ie g o ,  PolesKiego ,  N o w o g r ó d z k i e ­
g o  i W i l eń s k ie g o .

Z b i ó i k a  z a s ł u g u j e  na  p o p a r c i e  z u w ag i  na  
cel u r u c h o m i e n i a  i u t r z y m y w a n i a  sz kó ł  pow -

*) vide „Dz. Urz. K.O.S.B. Nr. 5-(93) p. 47 i Nr. 4-(102)p. 26.
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szechnych  w Wojewód ztwach  Wscho dn ic h  przez 
organizacje  oświa towe polskie.

Zgodnie  z ob ow iązu jąc emi  zarządzeniami  
zbiórka winna mieć charakter najzupełniej 
dobrowolny.

Minister  Wyznań  Religijnych 
i Oświecenia  Publicznego

( —) W. Św iętosław ski.

26.

K U R A T O R J U M  

Okręgu Szkolnego B rzeskiego

Dnia 24 m arca  1936 r. N O — 3651/36.

Legitym acje szkolne.

Dyrekcje O k r ę g o w e  K. P. dono szą ,  że nie­
które szkoły przy wy da w ani u  swoim uczn iom — 
w z a m ia n  z agubi on ych  lub skra dz i ony ch— nowych 
legi tymacyj up rawn ia j ących  do  korzys tania  z ulg 
kolejowych,  z a op a t r u ją  je t emi  s a m e m i  n u m e ­
rami ,  jakie mia ły  leg i tymacje poprzednie .

Wob ec  tego.  że o każdej  z agub io ne j  lub 
skradzione j  legi tymacji  szkolnej  um ieszc zone  
jest  ogłoszenie w o d n o ś n y m  Dzienniku Woje ­
wódzkim, po n a d to  Dyrek< je O. K. P. po da ją  
do  wia dom ośc i  służby kolejowej za p o m o c ą  
okólników,  zdarzyć się m o g ą  na  tern tle nie­
po ro zu m ien ia .  po c ią ga ją ce  przykre skutki  dla 
d a n e g o  p o dróż nego .

Celem uniknięcia kwe s t jonowania  ważności  
legi tymacyj  p o le cam  Dyrekc jom (kierownictwom)  
wszystkich szkół  O k r ę g u ,  przy wys tawianiu d u ­
pl ikatów legi tymacyj  szkolnych,  z aopa t ryw ać  je 
inn emi  n u m e r a m i  niż te, jakie nosiły legity­
m ac je  zag in ione  lub skradz ione .

Kura tor  O k rę g u  Szkolnego  
( —) R. Petrykowski.

27.

K U R A T O R J U M  

Okręgu Szkolnego Brzeskiego

Dnia 1 kwietnia 1936 roku  Nr. 1-6938/36.

Kursy i konferencje dla nauczycieli publicznych 
szkól powszechnych.

Kura to r jum  zamierza  w b. r. w czasie  od  
dnia  2 d o  16 lipca włącznie zorganizować  2 -ty- 
g o dn io w e  kursy i 2- tygodniowe konferenc je  pro- 
g r a m o w o -m e to d y c zn e  dla nauczyciel i  publ icznych 
szkół pow szechnych .

Kursy te i konferenc je  o charak te rze  p r a k ­
tycznym o d b ę d ą  się w ed ług  n a s tę p u ją c e g o  p lanu:

w Białym stoku.

Dla nauczyciel i  szkól 111 i 11 s topnia :
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a) 2 - t y g o d n i o w y  k u r s  z j ę z y k a  
p o l s k i e g o  i h i s t o r j i .  P r o g r a m  k u r s u  
b ę d z i e  o b e j m o w a ł  n a s t ę p u j ą c e  t e ­
m a t y :

z języka polskiego:

1) G r a m a t y k a  polska  w p r o g r a m ie  szkoły 
powszechnej;

2) Rozważania dotyczące d o b o ru  lek tuiy 
w zakres ie  t rzeciego szczebla p r o g r a m o w e g o  
i o rganizac ja  czyte nictwa uczniów,

3) Za ga d n ie n ia  metodyczne ,  związane  z n a ­
uczani em  języka polsk iego  (mówienie ,  pisanie,  
o r tograf ja  i g r am a ty ka ) ;

z historji:

1) Ustrój Państwa Polskiego  na  pods tawie  
konstytucji  z roku  1935;

2) S p oso by  użycia p o m o c y  naukowych,  
aktua lizacja,  czynnik lokalny i reg jona lny  w n a ­
uczaniu  historji (wskazania  i przykłady);

b) 2 - t y g o d n i o w y  k u r s  z g e o g r a -  
f j i  i p r z y r o d y .  P r o g r a m  k u r s u  
b ę d z i e  o b e j m o w a ł  n a s t ę p u j ą c e  t e ­
m a t y :

z geografj i :

1) Najważniej sze procesy i p r zemi any  g o ­
sp oda rcze  w Polsce n iepodległe j  (do chwili 
obecne j )  ze szczególnem uw zg lęd nie n ie m morza  
: Śląska .

2) Metoda  fikcyjnych podróży z użyciem 
p o m o c y  n a u ko w yc h (rozwinięcie na przykładach);

z p r z y r o d y :

1) Przegląd  t e m a t ó w  z życia techniki ,  z a ­
wartych w p r o g r a m ie  nauk i  o przyrodzie mar twej  
— z uwzg lę dn ie n ie m  metodyki  pracy szkolnej;

2) Wyc ho wan ie  h ig jen iczne  w zakresie 
nauk i  o przyrodzie na  tle całoksz ta ł tu pracy w 
szkole powszechnej  ze szczegó lnem  uwzgl ędn ie ­
n iem roli zajęć prak tycznych  z zak re su  kul tury 
życia rodzinnego .

c) 2 t y g o d n i o w y  k u r s  z a r y t m e ­
t y k i  i z a j ę ć  p r a k t y c z n y c h .  P r o g r a m  
k u r s u  b ę d z i e  o b e j m o w a ł  n a s t ę p u ­
j ą c e  t e m a t y :

z a ry tmetyki :

1) Przegląd  różnych obliczeń prak tycznych 
p r o g r a m u :  od p o w ie d n ie  w ia dom oś c i  rzeczowe, 
z dziedziny handl u ,  oszczędności ,  spółdzielczości ,  
statystyki,  d o s t ępnyc h  kalkulacyj  i kosztorysów 
z d o s to s o w a n ie m  do  w a r u n k ó w  życia szkolnego;

2) Metody r a c h u n k u  pa m ię c io w e g o  i p i ś ­
m i e n n e g o  w zakres ie  liczb całkowitych,  metcdy-
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ka i technika rozwiązywania zadań z podręczni­
ków; uk ładan ie  zadań na tle potrzeb środowiska;

z zajęć praktycznych:

1) Roboty z różnych m ater ja łów  dla za­
spokojenia zainteresowań ucznia oraz potrzeb 
nauk i szkolnej;

2) Sporządzanie n iezbędnych pom ocy  na­
ukowych do nauk i o przyrodzie w szko'e p ow ­
szechnej.

W ym ien ione  kursy m ają  za cel uzupełn ie ­
nie i pog łębienie  wiedzy m ater ja lne j i pedago- 
g iczno-dydaktycznej w połączeniu z zagadnie­
n iam i metodycznemi,

d) 2 - t y g o d n i o w y  k u r s  d l a  k i e ­
r o w n i k ó w  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  n a  
t e m a t :  z a d a n i a  k i e r o w n i k a  s z k o ł y
p o w s z e c h n e j  n a  t l e  u s t a w y  u s t r o j o ­
w e j  i o b o w i ą z u j ą c y c h  r o z p o r z ą d z e ń
0 n a s t ę p u j ą c y m  p r o g r a m i e :

1) Psychologiczne podstawy dzia łania pe­
dagogicznego; kon tak t wychowawczy m iędzy n a ­
uczycielem a uczniem i klasą z uwzględnieniem 
warunku jących  go czynników, praca wychow aw ­
cza nad kszta łtowaniem osobowości ucznia.

2— a) Planowanie pracy w szkole. Roczny 
p lan pracy k ierown ika  szkoły. Rozkłady mater- 
ja łu  naukowego: roczny ram ow y i szczegółowy
okresowy. Organizacja dnia i tygodnia  pracy 
wychowawczej i dydaktycznej w szkole. Czuwa­
nie nad w ykonyw an iem  planu pracy w ciągu 
roku . Porównywanie zamierzeń z os iągniętem i 
w yn ika m i.  Współpraca z Inspektorem Szko lnym.

2 — b) Rola k ie row n ika  szkoły w samorzą­
dzie: praca na terenie g rom ady, gm iny , se jm iku. 
K ie row n ik  rzecznikiem interesów szkolnych w sa 
morządzie. Współpraca z Nauczycielstwem
1 Inspektorem.

3) O p ieka  nad pracą szkolną: konferencje  
i hospitacje. Kw a li f ikow an ie  uczniów i n a u ­
czycieli.

4) Trudności i wąpliwości z zakresu wszyst­
kich dziedzin pracy szkolnej, napotykanych 
w praktyce przez k ie row n ików  szkół.

5) Akcja  op iek i m.ędzyszkolnej.
6) Akc ja  zuchowo-harcerska na terenie 

szkoły powszechnej.
7) Spółdzie ln ie  uczniowskie.
8) Stosunek k ierown ika  do zagadnień 

oświaty poszaszkolnej w rejonie szko lnym  oraz 
wybrane zagadnienie oświaty pozaszkolnej.

w Łomży:

e) T r z y  2 - t y g o d n i o w e  k o n f e r e n ­
c j e  p r o g r a m  o w o - m e t o d y c z n e :

1) dla k ie row n ików  i nauczycieli, uczą­

cych w szkołach povszechnych 11 stopnia o 3 
i 4 nauczycielach;

2) dla k ie row n ików  i nauczycieli, uczących 
w szkołach powszechnych 1 stopnia o 2 na­
uczycielach;

3) dla nauczycieli, k ieru jących, uczących 
w szkołach powszechnych 1 stopnia o 1 na­
uczycielu;

w Pińsku:

f) T r z y  2 - t y g o d n i o w e  k o n f e r e n ­
c j e  p r o g r a m o w o - m e t o d y c z n e :

1) dla k ie row n ików  i nauczycieli, uczących 
w szkołach powszechnych II stopnia o 3 i 4 na­
uczycielach;

2) dla k ie row n ików  i nauczycieli, uczących 
w szkołach powszechnych I stopnia o 2 na­
uczycielach;

3) dla nauczycieli k ieru jących, uczących 
w  szkołach powszechnych I stopma o 1 na­
uczycielu;

w Brześciu n/B.

g) 2 - t y g o d n i o w a  k o n f e r e n c j a  
p r o g r a m o w o - m e t o d y c z n a  d l a  n a u ­
c z y c i e l i  k i e r u j ą c y c h ,  u c z ą c y c h  w 
s z k o ł a c h  p o w s z e c h n y c h  1 s t o p n i a
0 1 n a u c z y c i e l u .

Konferencje p rogram owo-m etodyczne  dla 
nauczycieli szkół powszechnych I stopnia o 1 
nauczycie lu i szkół II s topnia o bok  samego za­
zna jom ien ia  z treścią p rog ram ów  będą m ia ły  
na celu szczegółowe przepracowanie z uczestni­
kam i w oparc iu  o nowe p ro g ram y  następu ją­
cych zagadn ień :

1) organizacji pracy wychowawczej i d y ­
daktycznej w klasach łączonych;

2) organizacji jaknajskuteczniejszej nauki 
cichej w klasach łączonych.

3) cykliczności w kiesach 2 i 3-letnich.

Nauczycie lstwo publicznych szkół powsze­
chnych ma zupełną swobodę zgłaszania się
1 w yboru  kursu, względnie konferencji,  zależnie 
od swoich potrzeb i zainteresowań, przyczem 
zaznacza się, że udzia ł w nich jest najzupełn ie j 
dobrowolny.

Zgłoszenia na kursy i konferencje  w aka­
cyjne należy wnosić za pośrednic twem  przeło­
żonego Inspektora Szkolnego do tego Inspek­
to ra tu  Szkolnego, w  siedzibie któ rego przewidy­
wany jest kurs, względnie konferencja, najpóź­
niej do dnia 10 maja b. r.

Zgłoszenie w inno  zawierać następujące
dane:
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„Z g ł o sz e n ie  n a ..........................................  ( w y m i e ­
nić r o dz a j  k u r s u ,  w zg lę d n ie  ko n fe re n c j i )  w................
(w y m i e n i ć  m ie j s c o w o ś ć )  w t e r m i n i e ..........................
(w y m i e n i ć  t e rm in ) .  P o d p i s ................................................
( imię  i nazw isk o ,  s t a n o w i s k o  s łu ż b o w e ,  d o k ł a d n y  
a d r e s ) " .

R ó w n o c z e ś n i e  ze z g ł o s z e n i e m  s ię  n a  j e d e n  
z w y m i e n i o n y c h  k u r s ó w ,  w z g l ę d n i e  ko n fe re n c y j ,  
na l eży  p r ze s ł ać  w p i s o w e  w w ys ok o śc i  7 zł.

M ie s z k a n ie  i n t e r n a t o w e  i w s p ó l n e  u t r z y ­
m a n i e ,  k t ó re  w ynies ie  o k o ło  1 zł. 75  gr.  d z i e n ­
n ie ,  z a p e w n i o n e .

Uczes tn icy ,  k tó rzy  c h c ą  k o r zy s t a ć  z p o m i e ­
s zc ze n ia  w in te r nac ie ,  winni  p rzywieźć  ze s o b ą  
p o d u s z k ę ,  koc,  p r z e ś c ie r a d ło  i s i e nn ik .

O  p rzy jęciu n a  k u r s  ( k o n fe re n c ję )  z a i n t e ­
r e s o w a n i  b ę d ą  z a w i a d a m i a n i  b e z p o ś r e d n i o  przez 
I n s p e k to r a t ,  w s i e dz i b ie  k t ó r e g o  o d b y w a ć  się 
b ę d z ie  d a n y  k u r s  ( k o n fe re n c ja )

Ucz es t n ic y  k u r s ó w  (k on fe re nc y j )  p o  ich 
u k o ń c z e n i u  o t r z y m a j ą  za ś w ia d c z e n ia ,  w y d a n e  
p r ze z  k i e ro w nic tw a  k u r s ó w  (konfe rency j ) .

Do  d n i a  20  m a j a  b.  r. Pp .  I n s p e k t o r o w i e  
w s i edzib ie  k tó r ych  p r z e w i d z ia n e  s ą  ku r sy  ( k o n ­
fe r enc je ) ,  p o d a d z ą  K u r a t o r j u m  l iczbę zg ł o sz o ­
n y c h  k a n d y d a t ó w  n a  p o s z c z e g ó l n e  k u r s y  ( k o n ­
fe r en c je )  o r a z  z łożą o d p o w i e d n i e  wniosk i .

D o  d n i a  15 cz e r w c a  b. r. p p .  k a n d y d a c i  
n a  k u r s  d la  k i e ro w n ik ó w  winni  n a d e s ł a ć  b e z ­
p o ś r e d n i o  d o  K u r a t o r j u m  na  rę c e  wizy ta to r a  p. 
R o m a n a  M ły ń s k ie g o  z a p y t a n i a  w s p r a w i e  n a p o ­
t y k a n y c h  w p r a k t y c e  t r u d n o ś c i  i w ą tp l i w o śc i  ze 
wszys tk ich  dz i edz in  swoje j  p r acy  szko lnej .

W s k a z a n i a ,  d o ty c z ą c e  o r ga n iz ac j i  k u r s ó w  
(k on fe re n cy j )  w a k a c y jn y c h ,  p o z o s t a j ą  bez  z m i a n y  
(p a t r z  in s t ru k c ja  K u r a t o r j u m  z d n ia  20.1V.1933 r. 
Nr .  1-8414133).

T e r m i n y  i p r o g r a m  k u r s ó w  z u c h o w o - h a r -  
ce r sk ic h  b ę d ą  p o d a n e  w n a s t ę p n y m  n u m e r z e  
D z i e n n i ka  U r z ę d o w e g o .

K u ra to r  O k r ę g u  S z k o l n e g o  
( —) R. Petrykow ski.

28.

K U R A T O R J U M

Okręgu Szkolnego B rzeskiego

Dn ia  15 m a r c a  1936 r. N O . -6250(36.

Broszura propagandowa „Co każdy o radjo 
wiedzieć powinien".

K u r a t o r j u m  z a w i a d a m i a ,  że D yre kc j a  Pol ­
s k i e g o  R a d j a  z a m i e r z a  w na j b l i ż s zym  cz as ie  r o ­
z e s ł a ć  d o  I n s p e k t o r a t ó w  S zk o ln y c h  o r a z  Dyrek-  
cyj szkół  ś r e d n i c h  o g ó l n o k s z t a ł c ą c y c h  b r o s z u r ę  
p.  t.: „Co  k a ż d y  o  r a d j o  wiedz ieć  p o w in ie n " .  
Min i s t e r s two  po lec i ło  wcielić p ow yżs zą  b r o s z u ­
rę  d o  b ib l j o t ek  szk o l ny ch .

N a c ze ln ik  W y d z ia łu
( - )  J. Wilk.

29.

K U R A T O R J U M

Okręgu Szkolnego Brzeskiego

d n i a  28 m a r c a  1926 r. Nr.  I— 6907/36.

„Tablice Morskie", wydawnictwo Ligi Morskiej 
i Kolenjalnej.

K u r a t o r j u m  z w r a c a  u w a g ę  n a  „Tab li ce 
M or sk ie " ,  r o z e s ła n e  d o  w szys tk ich  szkół  p o w ­
sz e c h n y c h  przez  L igę  M o r s k ą  i K o lo n ja ln ą  ku 
u p a m i ę t n i e n i u  16 ej rocznicy  o d z y s k a n i a  d o s t ę p u  
d o  m o r z a ,  j a k  r ó w n ie ż  d la  s p o p u l a r y z o w a n i a  
na jw a żn ie j s z y ch  s p r a w ,  z w ią za n y ch  z o b r o n ą  
m o r s k ą .

Ze  w z g l ę d u  n a  war tośc i  d y d a k t y c z n e  i w y ­
c h o w a w c z e  w s p o m n i a n e j  Tab l i cy  w in n a  o n a  s t a ­
n ow ić  stały p r z e d m i o t  p o m o c y  n a u k o w e j .  T ab l i ­
cę  na le ży  w c i ą g n ą ć  d o  i n w e n t a r z a  s z k o ln e g o ,  
o r a z  o d p o w i e d n i o  z a b e z p ie c z y ć  p r zed  zu ż y c i em  
i zn i sz c ze n i em .

N a c ze ln ik  Wyd z ia łu
( —) M Winiarski.

30.

K U R A T O R J U M

Okręgu Szkolnego Brzeskiego

D n ia  30  m a r c a  1936 r. Nr.  II 7127(36.

W akacyjne kursy m etodyczno-naukowe dla 
nauczycieli szkól średnich.

K u r a t o r j u m  p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  że 
Mi n i s t e r s tw o  W y z n a ń  Re l igi jnych i O ś w ie c e n i a  
P u b l i c z n e g o  pow zię ło  z a m i a r  z o r g a n i z c w a ć  w 
w cz as ie  feryj  l e tn ich ,  p oc ząw sz y  o d  2 l ipca 
b. r. (2 i 3 ty g o d n i o w e )  w a k a c y j n e  ku r sy  m e ­
t o d y c z n o - n a u k o w e  d la  nauczyc ie l i  p a ń s t w o w y c h  
i p r y w a t n y c h  s e m i n a r j ó w ,  k tórzy u c z ą  w k la s a c h  
g i m n a z j a l n y c h .  K ursy  t e  m i a ły b y  n a  ce lu :

a )  u z u p e ł n i e n i e  p r z y g o t o w a n i a  z a w o d o ­
w e g o  nauc zyc ie l ' ,

b) o p r a c o w a n i e  przy p o m o c y  ćwiczeń  
i w yc i ecz ek  n a j w a żn i e j sz y ch  z a g a d n i e ń  
z w ią z a n y c h  z r ea l i zac ją  p r o g r a m u ,

c) o m ó w i e n i e  z a g a d n i e ń  n a u k o w y c h ,  
s t o j ąc ych  w śc i s łym związk u  z p r o ­
g r a m e m .

Min i s t e r s two  p r z e w i d u je  n a s t ę p u j ą c e  kursy:  
2 1- d n io w y  k u r s  d la  nau czyc ie l i  c h e m j i  na  t e r e ­
nie O k r ę g u  S z k o l n e g o  L w o w s k i e g o ,  2) 14 d n i o ­
wy k u r s  dla  nau czyc ie l i  g eo g r a f j i  na  t e re n ie  
O k r ę g u  S z k o l n e g o  W a r s z a w s k i e g o ,  3) 14 d n i o ­
wy k u r s  d la  nauczyc ie l i  historj i  n a  t e r e n i e  
O k r ę g u  S z k o l n e g o  K r a k o w s k i e g o ,  4) 14 d n i ow y 
k u r s  d la  nauczyc ie l i  biologj i ,  5)  14 d n io w y 
k u r s  d la  nauczyc ie l i  m a t e m a t y k i  n a  t e re n i e  
O k r ę g u  P o z n a ń s k i e g o .  W szc z eg ó l no śc i  k u r s
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chem ji bytby przeznaczony przedewszystkiem 
dla specjalistów fizyków, którzy w nowem 
g im na z jum  zmuszeni będą nauczać chem ji, 
kurs geograf ji  dla nauczycieli, dla których ge- 
ografja  jest p rzedm iotem  pobocznym (b io logo ­
wie i historycy), kurs h istorji  i kurs m atem atyk i 
dla nauczycieli chcących uzupełnić  przygotowa­
nie zawodowe, kurs  b io log ji by łby poświecony 
g łównie przepracowaniu najważniejszych za­
gadnień p rog ram u  klasy IV.

Wszystkie kursy rozpoczęłyby się w dniu 
2 l ipca b. r. Szczegółowy p rogram  ustali M in i­
sterstwo później.

Ze względów budżetowych uczestnicy 
kursów nie o trzym ają  ani zwrotów kosztów po ­
dróży, ani żadnych zasiłków w gotówce, otrzy­
mają natom iast w siedzibie kursu tanie po­
mieszczenie i wyżywienie. W tym  celu przyzna 
Min isterstwo każdem u kursowi odpow ied  i za­
siłek ryczałtowy, licząc 3 zł. dziennie na każde­
go uczestnika.

Cidyby kwota  przyznana nie wystarczyła, 
k ie row n ik  adm in is tracy jny  zażąda od uczestników 
kursu stosownej (m in im a ln e j)  dop ła ty. Nauczy­
ciele szkół prywatnych mogą otrzymać zniżkę 
ko le jową na podróż powrotną.

K u ra to r jum  kładź e nacisk na ca łkow itą  
dobrowolność uczestnictwa nauczycieli w tych 
kursach. Zgłoszenia na kursy w inn i nauczyciele 
k ierować drogą służbową do K u ra to r ju m  do 
dnia 20 kwietnia r. b.

Równocześnie K u ra to r jum  podaje  do w a- 
domości, że w b. r. szko lnym dla nauczycieli ję ­

K O M U N

W ystaw a pomocy do nauczania fizyk i.

W dniu  18 kwietn ia 1936 r. (środa) o godz. 11-ej 
rano odbędzie się otwarcie Wystawy pom ocy 
do nauczania f izyk i w zakresie nowego g im n a z ­
ju m ,  zorganizowanej przez Centralną Pracownię 
Dydaktyczną z udzia łem Ognisk Metodycznych 
w loka lu  M uzeum  Oświaty i W ychowania  w W a r ­
szawie, przy ul. Hożej Nr. 88, 1 p.

Wystawa będzie otwarta do końca kw ie t­
nia, prócz niedziel i świąt (włączając W ie lką  So­
botę) w godzinach następujących: od 11 — 13 
i od 16 — 19

Wstęp wolny.

Film  p. t.: „Pan Tw ardow ski".

Ministerstwo Wyznań Relig i jnych i Oświe­
cenia Publicznego poleca uwadze f i lm  p t.: 
„Pan Tw ardow sk i" ,  uznany przez Kom is ję  Oceny 
F i lm ów  za „dozwo lony dla dzieci i m łodzieży"

zyków obcych nowożytnych odbywać się będą 
kursy dokształcające w Niemczech, f lus tr j i ,  Fran- 
aji i f tn g l j i ,  a m ianowicie: d la germanistów w Mo- 
nach jum  8, M ax im il ianeum , Deutsche Akadem ie , 
w H eide lbergu  i w Gracu (bliższe szczegóły zo­
staną zakom un ikow ane  później) dla rom anis tów  
w Nancy Uniwersytet.

Nauczyciele, którzyby m ie l iby  zam iar udać 
się zagranicę ce lem wzięcia udzia łu w kursach, 
winni dość wcześnie wszcząć starania o paszpor­
ty u lgowe, składając odpow iednie  podania  do 
Ku ra to r jum

p. o. Naczelnika W ydzia łu  
( — )  A. W. Tatom ir.

31.

K U R A T O R J U M  

O kręgn  Szkolnego Brzeskiego
Dnia 24 marca 1936 r. Nr. NO 5580 36.

U lgi w opłatach szkolnych.

Na podstawie wyjaśnienia Min isterstwa 
W.R. i O.P. z dnia 10.111.1936 r. Nr. 1 R-1409/36. 
K u ra to r jum  podaje do w iadom ości,  że dzieci 
czynnych fukc jonar juszów  Lasów Państwowych 
m ają  prawo do korzystania z ulg w opłatach 
szkolnych przewidzianych dla dzieci czynnych 
funkc jonarjuszów  państwowych i wojskowych za­
wodowych.

Naczelnik  W ydzia łu  
( - )  J. W ilk .

I K A T Y.

oraz za „artys tyczny". F ilm  ten nadaje się 
szczególnie dla starszych roczn ików szkół po ­
wszechnych oraz dla m łodzieży szkół średnich.

Zwiedzanie przez młodzież szkolną M iędzy­
narodowych Targów  Poznańskich.

Dyrekcja Targów  podaje do w iadom ości, 
że m łodzież od lat 14 zwiedzać będzie mogła 
Targ i w c iągu tygodn ia  ta rgow ego (od 26.IV do 
3.V 1936 r.) ty lko  w towarzystwie osób starszych 
i za no rm a lną  opłatą.

Wycieczki szkolne (szkół średnich i zawo­
dowych) mogą zwiedzać Targ i ty lko  w dniu 
1 m a ja  r. b., za opłatą  u lgową 50 gr. od osoby.

Żadnych wyją tków  od tej zasady Dyrekcja 
Targów czynić nie będzie.

W ycieczkom  młodzieży szkół powszech­
nych wstęp na T a rg i nie jes t dozwolony.

Ulgowe bilety dla wycieczek w ykupyw ać  
należy w  g łównej kasie Targów ul. Focha Nr. 18.
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W YDAW NICTW A DOZWOLONE DO UŻYTKU SZKOLNEGO.

Minis t e r s tw o  W.  R. i O .  P. u z n a ł o  n a s t ę ­
p u j ą c e  w y d a w n i c t w a  i ś r o dk i  n a u k o w e  za d o ­
zw o lo n e  d o  u ży tk u  s z k o l n e g o .

I. Podręczniki:

f t s t r o u s k i  R. B i e ła ru sk i  p r a w a p i s  Pa-  
w o d l e  B. T ara sz k ie wi cza  i J .  Les ik a .  W y d a n i e  2. 
Wi lno ,  1930.  P o d rę c z n ik  d l a  u c z n i ó w — d o  uż y t ­
k u  w s z k o ła c h  z b i a ł o r u s k i m  j ę z y k i e m  n a u c z a ­
nia.  (Nr.  II P r — 8 9 5 3 5 ) .

B u k w a r .  Pe r sza  k n y ż e c z k a  d la  w s e l u d n y c h  
szkił .  N a k ł a d e m  P a ń s t w o w e g o  W y d a w n i c t w a  
Ks iążek  S zk o ln y c h .  Lw ów  1933; —

D r u g a  k n y że cz k a  dla  w s e l u d n y c h  szkił.  N a ­
k ł a d e m  P a ń s t w o w e g o  W y d a w n i c t w a  Ks iążek  
S z k o ln y c h .  Lwó w 1933  — d la  u cz n i ów  szkół  
p o w s z e c h n y c h  n a  L e m k o w s z r zy i n ie .  (Nr.  1 P r — 
2879(34).

D w o r a k  K. k s .  Z a r y s  ps yc h o l og j i  e m ­
p irycznej .  P od rę cz n ik  szko lny .  N a k ł a d e m  a u t o r a .  
Kielce,  19 3 3— dla  u cz n i ów  wyższych k la s  szkół  
ś r e d n i c h .  (Nr .  I P r — 2374;33) .

D w a r c z a n i n  J .  C h r e s t o m a t y j a  n o w aj  
b ie ł a u r s k a j  l i t era tury .  W y d a n i e  4. Wi lno ,  1927.  
Po d rę cz n ik  dla  uc zn iów  szkół  szkół  ś r e d n i c h  — 
d o  u ży tk u  w sz k o ła c h  z b i a ł o r u s k i m  ję zy k ie m  
n a u c z a n i a .  (Nr.  II Pr  — 895|35) .

G e b e r t  S t a n i s ł a w .  P o d rę c z n ik  hi- 
s torji  dla  VII k la sy szkół  p o w s z e c h n y c h .  Książni-  
ca - f t t l as .  L w ó w — W a r s z a w a ,  1935.  C e n a  wra z  ze 
z n a c z k i e m  n a  T o w a r z y s t w o  P o p i e r a n i a  B u d o w y  
P u b l i c z ny ch  Szkó ł  P o w s z e c h n y c h  zł. 1.10 — dla 
uc zn iów  s i ó d m e j  k la sy  szkół  p o w s z e c h n y c h  (Nr.  II 
P r — 13432,35).

G r e g e r  O s k .  R e c h n e n  u n d  R a u m l e -  
h r e .  Tei l  VI. S e c h s t e s  S c h u l j a h r .  Ver la g :  W  J o h -  
n e ’s B u c h h a n d l u n g .  B y d g o s z c z  —  d o  uży t ku  
w sz k o ła c h  z n i e m i e c k i m  ję zy k ie m  n a u c z a n i a  
(Nr.  II P r — 9817|34) .

H e l m c h e n ,  J e n d r i c k e ,  Luck ,  Ins H u n d e r t l a n d  
— ju c h h e i .  R e c h e n b u c h  fu r  d ie  2 k la s s e  d e r  
V o l k s s c h u l e n  m i t  d e u t s c h e r  U n t e r r i c h t s s p r a c h e  
in P o le n .  V er l ag :  W.  J o h n e ’s B u c h h a n d l u n g .
B y d g o s z c z  — d o  u ż y t k u  w sz k o ła c h  z n i e m i e c ­
k im  ję z y k ie m  n a u c z a n i a .  (Nr.  II P r —13589(35).

J a r o s z  W ł o d z i m i e r z .  Hi s tor j a .  
P o d rę c z n ik  na  VII k la s ę  szkół  p o w s z e c h n y c h .  W y ­
d a w n i c t w o  Z a k ł a d u  N a r o d o w e g o  im.  O s s o l i ń ­
sk ich.  W a r s z a w a .  1935. C e n a  wra z  ze z n a c z k i e m  
n a  T o w a r z y s t w o  P o p i e r a n i a  B u d o w y  Pub l i czn ych  
Szkó ł  P o w s z e c h n y c h  zł. 1 . 1 0 — dla  u cz n ió w  sió 
d m e j  k la sy  szkół  p o w s z e c h n y c h .  (Nr.  II P r — 
13383 35).

M i t k i e w i c z  K a r o l  d r .  N a u k a  
o  zd ro w iu .  P o d rę c z n ik  d la  k la sy  VII szko ły  p o w ­

sz e c h n e j .  W y d a w n i c t w o  „Bib l jo tek i  Po l skie j "  
W a r s z a w a ,  1936.  C e n a  w ra z  ze z n a c z k i e m  na  
T o w a r z y s t w o  P o p i e r a n i a  B u d o w y  Pub l i cz ny ch  
Szkó ł  P o w s z e c h n y c h  zł. 1.20 — d la  u cz n ió w  VII 
k la sy  szkół  p o w s z e c h n y c h  na  o k r e s  d o  k o ń c a  
r o k u  s z k o l n e g o  1935/36.  (Nr  II P r — 13456 35).

M u l  T.,  R a d o m s k i  J . ,  1 o ł p a  S. 
N a u k a  o cz łowie ku  ł ączn ie  z h ig je n ą .  P o d rę cz n ik  
d o  n a u k i  p rzy ro dy  żywej  i h i g je n y  d la  VII k la sy  
sz kó ł  p o w s z e c h n y c h .  W y d a w n i c t w o  Z a k ł a d u  N a ­
r o d o w e g o  im.  O ss o l i ń sk ic h .  L w ó w — W a r s z a w a ,  
1936.  C e n a  w ra z  ze z n a c k i e m  na T ow ar zy s t w o  
P o p i e r a n i a  B u d o w y  P u b l i cz n yc h  Szkó ł  P o w s z e c h ­
nyc h  zł. 1.20 — d la  u cz n i ów  VI1 k la sy  szkół  
p o w s z e c h n y c h  n a  o k r e s  d o  k o ń c a  r o k u  s z k o l n e ­
g o  1935/36.  (Nr.  II P r— 13361|35) .

P o h o s k a  H.  i W y s z n a c k a  M. 
Z na sz e j  t e raźn ie j szośc i .  P o d rę c z n ik  d o  n a u k i  hi 
storji  d la  VII k lasy szkół  p o w s z e c h n y c h .  M. Arct  
i N a s z a  K s i ęg a rn ia .  W a r s z a w a ,  1935.  C e n a  w raz  
ze z n a c z k i e m  n a  T o w a r z y s t w o  P o p ie r a n i a  B u d o ­
wy Pu b l i cz n yc h  Szkó ł  P o w s z e c h n y c h  zł. 1.10 — 
d la  uc z n i ów  s i ó d m e j  k la sy  szkół  p o w s z e c h n y c h ,  
(Nr.  II P r — 13394(35).

T a r a s z k i e w i c z  B. B i e ła ru s k a ja  H ra -  
m a t y k a  dla szkoły.  W y d a n i e  5. Wi lno ,  1929. P o ­
d r ę c z n ik  d la  uczniów'  sz kó ł  p o w s z e c h n y c h  — d o  
u ży t ku  w sz k o ła c h  z b i a ł o r u s k i m  ję zy k im  n a u ­
c z a n i a .  (Nr.  II P r — 895(35).

T a u b e r  M.  i W a j n g a r t e n  J .  
Ma ła  h i s to r j a  Ży dów .  Dla p ią te j  k l a sy szkół  p o w ­
s z e c h n y c h .  P od rę cz n ik  n a u k i  religji m o jż e s z o w e j  
W y d a n i e .  3. N a k ł a d e m  a u t o r ó w .  W a r s z a w a ,  1935 
— dla  u cz n i ó w  szkół  p o w s z e c h n y c h  d o  n a u k i  r e ­
ligji m o jż es zo w ej .  (Nr.  II P r — 1 3 6 0 4 3 5 ) .

II. W ydania autorów:

C a z i n  P. D e c a d i  o u  la p i e u s e  e n f a n c e .  
B ib l jo t ec zk a  f r a n c u s k a  Z. 5. W y d a w n i c t w o  Książ- 
nicy-f t t i as .  L w ó w — W a r s z a w a ,  1935 — j a k o  l e k ­
t u r ę  u z u p e ł n i a j ą c ą  d la  u c z n ió w  111 i IV klasy 
g i m n a z j u m .  (Nr .  II P r — 13531 35).

D u r i a n  W.  Kai a u s  d e r  Kiste .  E ine  
g a n z  u n g l a u b l i c h e  G e s c h i c h t e .  O p r a c o w a ł  H.  
F r i e d la n d e r .  B i b l jo teczka  n i e m i e c k a .  Se r j a  11. 
W y d a w n i c t w o  Ks iążnicy- f l t l a s .  Lwów — W a r s z a w a ,  
1 9 3 4 — ja k o  sz k o ln ą  l e k tu r ę  u z u p e ł n i a j ą c ą  i l e k ­
tu r ę  d o m o w ą .  (Nr.  1 P r — 4 5 4 6 3 4 ) .

K a s t n e r  E. E m i l  u n d  d ie  De te k-  
t ive.  O p r a c o w a ł a  i o b j a ś n i e n i a m i  za o p a t rz y ła  M. 
H e r o l d o w a .  Bibl jo teczk i n i e m i e c k a .  S e r j a  11, t o ­
m ik  45.  W y d a w n i c t w o  Ks iążn icy-At las .  Lwów — 
W a r s z a w a ,  1 9 3 5 — j a k o  l e k tu r ę  u z u p e ł n i a j ą c ą  dla  
ucz n ió w  w k la s i e  III i IV g i m n a z j u m  n o w e g o  
ty p u .  (Nr.  1 P r — 13631(34).

M a u p a s s a n t  G.  C o n t e s  choi s is .  O p r .
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K, Mellerowicz. B ib ljoteczka francuska. Z. 6 
W ydawnic two Ks ążnicy Atlas. L w ó w — Warszawa,
1933— jako  lekturę  uzupełnia jącą dla uczniów 111 
i IV klasy g im naz jum . (Nr. II Pr— 13727 35).

S c h n i t z l e r  A. Der b linde G eron im o 
und sein B ruder. Opracowała  S. M azurkówna, 
B ib ljoteczka n iem iecka. Serja II, to m ik  49. W y­
dawnic two Książnicy-Atlas. Lwów — Warszawa, 
1935— jako  lekturę uzupełnia jącą dla uczniów 
w klasie IV-ej nowego typu  oraz VI, VII i VIII, 
dawnego typu . (Nr. II Pr— 13632)35).

T e t z n e r  L. Der Fussball. Bib ljo teczka 
n iemiecka. Serja II, to m ik  44. W ydawnic two 
Książnicy-Atlas. Lw ó w — Warszawa. 1935 — jako  
lekturę dom ow ą  i uzupełnia jącą dla uczniów III 
klasy g im naz jum  nowego typu. (Nr. II Pr — 
13530)35).

V i I d r a c C h. Decouvertes. B ib ljoteczka 
francuska. Z. 4. W ydawn ic tw o  K s iążn icyA t las . 
L w ó w — Warszawa, 1934 — jako  lekturę  uzupe ł­
niającą d la  uczniów 111 i IV klasy g im naz jum . 
(Nr. II Pr— 10129)34).

W i l d e  O s c. The happy  prince, B ib l jo ­
teczka angielska Z. 3, W ydaw n ic tw o  Książnicy- 
Atlas. L w ó w — Warszawa, 1934 — jako  lekturę 
uzupełnia jącą dla uczniów szkół średnich, po­
cząwszy od 111 klasy. (Nr. I Pr— 4321)34).

W i l d e  O s c. The n igh t inga le  and the 
rose, Bib ljoteczka angielska. Z. 4. W ydawn ic tw o  
Książnicy Atlas. L w ó w — Warszawa, 1934 — jako  
lek turę  uzupełn ia jącą dla uczniów szkół średnich 
ogólnokształcących, począwszy od klasy 111. 
(Nr. 1 Pr— 4322)34).

I I I  W ydaw nictw a pomocnicze:

G r a m y k a  M. Uwodziny u nawuku 
ab neorganiczaj pryrodze. Część 2. Mensk, 1926 
— do użytku w szkołach z b ia ło rusk im  językiem 
nauczania, jako  książka pomocnicza dla nau ­
czycieli. (Nr. 11 Pr— 89535).

H ł a w i c z k a  K. Śląsk. Pieśni na 1. 2 
i 3 głosy. B ib ljoteczka pieśni reg jonalnych: N-ry 
1 i 2, Tom  I i II W ydaw n ic tw o  Księgarni i D ru ­
karni ka to l ick ie j. Katowice — dla uczniów szkół 
ogólnokształcących. (Nr. II Pr— 13593)35).

Ł o m n i c k i  f i n t ,  Tablice m atem atycz­
no-fizyczne czterocyfrowe. Dla użytku szkół śre­
dnich. W ydanie  2. W ydaw n ic tw o  Książnicy-Atlas. 
Lwów — Warszawa, 1932— dla uczniów szkół śre­
dn ich. Nr. 11 Pr— 3287)32).

M i r s k i  J. W spó łdz ia łan ie  młodzieży 
w pracy wychowawczej szkoły. W spółpraca d o ­
mu i szkoły w dz>ele wychowania  młodzieży. 
Bib ljo teczka Nr. 11. W ydawnic two Książnicy-Atlas. 
L w ó w — Warszawa — jako  książka pomocnicza 
dla nauczycie li. (Nr. 1 Pr— 1188)35).

P a w ł o w i c z  S. Metodycznyja uwahi da 
pasobnika „Pisy sam adz ie jna" . W ilno, 1929— do

użytku w szkołach z b ia ło rusk im  językiem nau ­
czania, jako  książka pomocnicza dla nauczycieli. 
(Nr. II Pr— 1843435.

S z u m a n  S t . ,  P i e t e r  J.,  W e r y ń -  
s k i H. Psychologja św ia topog lądu  młodzieży. 
Idealizm. Filozofja. Religja. N ak ładem  N a u k o ­
wego Towarzystwa pedagogicznego. Warszawa — 
Lwów, 1933 — dla nauczycieli oraz dla starszej 
młodzieży w zakładach kształcenia nauczycie li. 
(Nr. 11 Pr— 10243)34).

IV . Ś rodki naukowe:

Gdynia, A lb u m . W ydawn ic tw o  „Naszej Księ­
ga rn i" .  Warszawa, 1934 — jako  dozwolony śro­
dek pomocniczy w szkołach powszechnych i śre­
dnich (Nr. 11 Pr— 13891)35).

Grupa Babiej Góry. B lokd iag ram  Nr. 1 
i Beskid Śląski i Mały. B lokd iag ram  Nr. 4. N ar­
ciarskie m apy plastyczne. N ak ład  Towarzystwa 
Krzewienia Narciarstwa. Kraków  — jako  środek 
naukow y dla uczniów g im na z jum . (Nr. I Pr— 
4483)34).

B a t o w s k i  S t .  Zadwórze— Polskie Ter- 
m op ile , —

J a n o w s k i  S t .  „U ła n i,  u łani, ch łopcy 
m a lo w a n i" .  (Be lin iacy na W o łyn iu ),  —

K o s s a k  J. Wesele jedzie, —

M a t e j k o  J. Jan 111 Sobieski, —

M a t e j k o  J. Stefan Batory, —

reprodukc je  obrazów i portretów, wyd. Salonu 
Malarzy polskich w Krakowie, dozwolone do 
użytku w szkołach. (Nr. 1 Pr— 1659|34).

N a n k e C z. Mapa. Europa w d rug ie j 
po łow ie  w ieku  XVI. (Okres walk i z reformacją  
i szczytowej potęgi tureckie j). Podziałka
1:3.000.000. W ydawn ic tw o  Książnicy Atlas. Lwów 
— Warszawa — jako  środek naukowy, tym czaso­
wo dozwolony dla szkół średnich ogó lnoksz ta ł­
cących. (Nr. II Pr— 13597)35).

Przyrząd opracowany przez A rk . Piekarę 
pod nazwą „ M u l t ip l ik a to r " — do użytku w szkołach 
średnich ogólnokształcących. (Nr. II Pr— 441/36).

R o m e r  E u g .  Mapa. Deutschland und 
die Nachbarlander. Podziałka 1 : 1.000.000. W y­
dawnic two Ksiąźnicy-Atlas. Lwów —Warszawa — 
do użytku szkół średnich przy nauce języka nie­
m ieckiego oraz do użytku w szkołach wszystkich 
stopni z n iem ieck im  język iem  nauczania. (Nr. 1 
P r - 1172)33).

S z t e i n b o k  K. Grz\ by kra jowe trujące 
i jadalne. Tablica. Wydanie. 2. W ed ług  o ryg i­
nalnych akware l Wł. W oydyny. W ydawnic two 
Drukarn i J. Cotty. W arszawa— jako  środek n a u ­
kowy dozwolony w s .ko łach  powszechnych. 
(Nr. II P r -  14143)86).
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V. Książki do bibljotek:

B a  n d r o w s k i  J e r z y .  „Na  Polskiej 
F a l i" ,  powieść dla m łodzieży z ryc inam i, w yda ­
nie czwarte, Warszawa, 1935. D om  Książki Pol­
skiej Sp. A k c .— dla m łodzieży od lat 11 do 15. 
(Nr. II Pr— 13869|35).

B a r b a s z o w a  M. Vestalka. W ydaw ­
nictwo F ilomaty. Lwów. 1935— do b ib l jo tek  ucz­
n iowskich w szkołach średnich ogó lnokszta łcą­
cych. (Nr. 11 Pr— 13724|35).

B u r z y ń s k i  Z b .  „Kościuszko nad A m e ­
ryką " .  W ydawnic two A e rok lubu  R. P. Nak ładem  
L. Z ło tn ick iego. Warszawa, 1934— zatwierdzona 
do b ib l jo tek uczniowskich szkół powszechnych 
i średnich. (Nr. U Pr — 364834).

B y  s t r o ń  J. S t .  A lger. Bib ljoteczka 
geograficzno - podróżnicza. Dookoła  ziemi T. 9. 
W ydawnic two Ks ążnicy-Atlas. Lwów  — Warszawa 
— dla uczniów wyższych klas szkół średnich. 
(Nr. 1 Pr— 3638/34).

D r o g o s z e w s k i  A u r e l i .  Eliza Orzesz­
kowa. 1841 — 1910 W ydawnic two Towarzystwa 
im . Elizy Orzeszkowej. Warszawa, 1933 do 
b ib l jo tek  szkolnych oraz jako  książkę p o m o c n i­
czą dla uczniów g im naz jum , (Nr. 1 Pr— 4400j33).

Dziesięciolecie o Pomorzu. Nak ładem  In ­
stytutu Ba łtyck iego— do b ib ljo tek nauczycielskich 
szkół wszystkich typów. (Nr. 1 Pr— 4234 32).

O ą s i o r o w s k i  W a c ł a w  (Wiesław 
Sclavus) 1910— 1915. H istorja a rm ji  polskiej we 
Francji. Praca dokonana staraniem Stowarzy­
szenia W eteranów A rm j i  Polskiej w Ameryce. 
Warszawa — Dom  Książki Polskiej, 1931 — dla 
m łodzieży od lat 15. (Nr. 11 Pr— 2764830).

G h e o n  H e n r  i. „D ro ga  Krzyżowa", 
przełożyła Beata Obertyńska. N ak ład  św. W o j­
ciecha, P o z n a ń — Warszawa — W iln o — L u b l in — dla
młodzieży od lat 15. (Nr. U Pr— 1389335).

G i n s b e r t  J. Co to  jest m arynarka  
wojenna? A. B, C. m orskie  dla wszystkich. W y ­
dawnic two Głównej Księgarni Wojskowej. W a r ­
szawa, 1935 — dla m łodzieży szkól powszech­
nych oraz szkół średnich. (Nr. 11 Pr— 13699 35).

G ó r s k a  H a l i n a .  Nad czarną wodą. 
11 Wydanie. Nak ładem  Towarzystwa W ydawnicze­
go Rój" . Warszawa, 1935 — dla uczniów od 
lat 15. (Nr. II P r - l3 6 4 9 |3 5 ) .

G ó r s k a  P. O C he łm ońsk im . W s p o m ­
nienia. Gebethner i W o lf f .  Warszawa, 1932 do 
b ib l jo tek  szkół wszelkich typów. (Nr. I Pr— 
1068|33:.

H e r t z  A l .  Klasycy socjo log ji.  W ydaw ­
nictwo „W iedzy i Życ ia" . Warszawa, 1933 do 
b ib l jo tek  nauczycielskich oraz do b ib l jo tek ucz­
niowskich wyższych klas g im naz ja lnych  (Nr. 1
Pr —239)34)

Idea i czyn Józefa Piłsudskiego. W spó łp ra ­
cownicy: M. H ande lsm an, W. Husarski, J. Ję- 
drzewicz, St. Konopka, J. Lechoń, W. L ip ińsk i.  
Wł. Pobóg-M alinowski, Ad. Przybylski, St. Ro­
goż, W. Rzymowski, Ad. Skwarczyński, Art. Śli­
w iński. J. Starzewski, K. Wierzyński. Kom ite t re­
dakcyjny: Przewodniczący: W. Sieroszewski, Człon­
kowie: J. Balick i, W. Husarski, W. L ip ińsk i, Wł, 
Pobóg-Malinowski. W ł Zawistowski — W ydaw ­
nictwo B ib ljo tek i dzieł naukowych. Warszawa, 
1934 — dla młodzieży 6-ej i 8-ej klasy g im naz ­
jum . (Nr. 1 Pr— 3087134).

J u s z k i e w i c z o w a  M a r j a .  Fom bo, 
m a łpka  i ja. (W spom nien ia  z M andżurj i)  W yd a ­
nie 11. N ak ładem  „Naszej Księgarn i" Związku 
Naucz. Polskiego. Warszawa, 1935— dla uczniów 
od lat 9 — 11. (Nr. ll Pr— 13641135\

J u s z k i e w i c z o w a  M a r j a .  O d u ­
żym T om ku . Bib ljo teka Książek Różowych 
n r .  176. Warszawa — dla uczniów od lat 9 — 11. 
(Nr. 11 Pr— 1358635).

K l u z  T. H istorja i znaczenie lotnictwa. 
B ib ljo teka szkoły powszechnej. Z cyklu: Prak­
tyczne zastosowanie nauk. Nr. 89. N -k ła d  Pań­
stwowego W ydawnic twa książek szkolnych. Lwów, 
l 9 3 4 _ d o  b ib l jo tek  szkolnych, jako  książkę po­
mocniczą dla młodzieży V. VI i VII klasy szkół 
powszechnych. (Nr. I Pr— 1404;34).

K o n a r s k i  K a z i m i e r z .  „Przy jac ie ­
le" . Tom  1 i II. B ib ljo teka M łodzieży „P rzym ie ­
rze z ks iążką". Warszawa. W ydawn ic tw o  B-ci 
Drabczyńskich — dla młodzieży od lat 11 do 15. 
(Nr. II Pr— 13643|35).

K o s s a k  Z o f j a .  „B e a tu m  Scelus". 
Waiszawa, 1935. Towarzystwo Wydawnicze „R ó j"  
— dla m łodzieży od lat 15. (Nr. 11— 1358535).

K r z e p k o w s k i  M  i e c z y s ł a w. Rozbit­
kowie z Czeluskina. Polska i Świat Współczes­
ny. B ib ljo teka  M łodzieży Nr. 31. N ak ładem  Ge­
bethnera i W o lffa . Warszawa, 1934 dla ucz­
niów od lat 11— 15. (Nr. 1 Pr 9847 34).

L i n d s e y  B. Małżeństwa koleżeńskie. 
W ydawn ic tw o  Arcydzie ł L ite ra tu r  obcych. Retor. 
Warszawa, 1932 — do b ib l jo tek  nauczycielskich. 
(Nr. 1 Pr— 222|32).

L o ś  S t .  Szajka. Powieść. Skład g łówny: 
.Nasza Księgarn ia" . Warszawa, 1935— dla m ło ­

dzieży od lat 11 do 15. (Nr. 11 Pr 13625|35).

M i ł a s z e w s k a  W a n d a .  „Dusza D o­
m u " ,  Im ionn ik . Księgarnia św. Wojciecha, 1935 
— dla m łod / ieży  od lat 15, (Nr. II Pr 13855)35),

M o r s z t y n k i e w i c z  M a  r y t a .  Klasa 
p ią ta  ro z p o c z y n a  b i e g — d la  m ło d z ie ż y  o d  la t  11 
d o  15. (Nr. 11 Pr— 13673)35).

M u s z a ł ó w n a  K a z i m i e r a .  Pod 
o l im p i js k im  sztandarem. Polska i Świat W spó ł­
czesny. B ib ljo teka  M łodzieży Nr. 21. Nak ładem
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G e b e t h n e r a  i Wo l f fa ,  W a r s z a w a ,  1934  — d la  
uc z n i ów  o d  l a t  11 — 15, (Nr.  11 Pr —  9860)34).

O s s e n d o w s k i  F.  f i n t ,  Poles i e.  W y ­
d a w n i c t w o  Po lskie .  R. W e g n e r a .  P o z n a ń  —  d o  
b ib l jo tek  nau c zy c ie l sk ic h .  (Nr.  I P r— 4422j34) .

P i 1 1 a t i G.  K o m p l e t  32 f ryzów w b a r w ­
nych  r e p r o d u k c j a c h ,  wyd.  D o m u  w y d a w n i c z e g o  
fl.  C h l e b o w s k i  p.  f. „Św i t " .  W a r s z a w a  — d o  b i ­
b l jo tek  szkó ł  wsze lk ich  typów.  (Nr.  1 P r — 3908;34).

P o d o s k i  J u l j a n .  Rycer ze  z K. O.  P. 
Powieść .  B ib l jo te ka  I skier  T. 44.  N a k ł a d e m  Książ- 
n icy-f t t l as .  L w ó w — W a r s z a w a  —  d la  uc z n ió w  ó d  
lat  1 1 — 15. (Nr.  1 P r - 3 9 4 4 | 3 3 ) .

P o  n t e n  J .  D er  Meist e r .  Novel l e .  W s t ę ­
p e m  i p r z y p i s a m i  z a o p a t rz y ł  H.  S t e r n b a c h .  Bi- 
b l jo te cz k a  n i e m i e c k a .  Se r j a  11. W y d a w n i c t w o  Książ- 
n icy- f t t l a s .  L w ó w — W a r s z a w a ,  1933 — d o  b ib l j o ­
t e k  szkół  ś r e d n ic h  o g ó l n o k s z t a ł c ą c y c h ,  d la  m ł o ­
dzieży na jwyższej  k l a sy  q i m n a z j u m  s t a r e g o  t y ­
p u .  (Nr.  II P r .— 4545)34).

R e m e r  J .  Wi lno .  W y d a w n i c t w o  S. W e g ­
n e r a .  P o z n a ń — d o  b ib l jo tek  na u c zy c ie l s k ic h  szkół  
w sze lk ich  t y p ó w  o r a z  d o  b ib l jo tek  u cz n io w sk ic h  
d la  uc z n ió w  wyższych k las  szkół  ś r e d n i c h .  (Nr.  II 
P r — 13231)34).

R e n d z n e r o w a  J .  W s p ó ł u d z i a ł  r o d z i ­
c ów  w o b y w a t e l s k i e m  w y c h o w a n i u  młod z i eż y .  
B i b l j o te k a  p e d a g o g i c z n a  Z e s p o ł u  Rod z i có w  przy 
g r u p i e  „ Z r ą b "  Nr.  2. W a r s z a w a ,  1 9 3 5 — z a l e c o n a  
d o  b ib l jo tek  n au c zy c ie l s k i c h .  (Nr.  11 P r — 13633|35) .

R ó  m  rn e 1 J u I j u s z, g e n .  Kaw al e r j a  
p o l s k a  w r o k u  1920.  P o l s ka  i Świ a t  W s p ó ł c z e s ­
ny.  B i b l jo teka  M ł o d z :eży  Nr  14. N a k ł a d e m  G e ­
b e t h n e r a  i Wol f fa .  W a r s z a w a ,  1934  — d la  m ł o ­
dzieży  o d  lat  15 (Nr.  11 P r — 9843|35) .

R y t a r d  J .  M.  i R ó j - R y t a r d o w a  
H.  K o le b a  n a  H l in iku .  ( P r zy g o dy  w T a t rac h) .  
N a k ł a d e m  G e b e t h n e r a  i Wol f fa .  W a r s z a w a ,  1933 
— dla  uc zn iów  o d  lat  11 — 15 (Nr.  11 Pr .— 1376 1135).

R y t a r d o w i e  H.  i J .  M. Wi lczur  
z P ro hy b y .  Powieść .  N a k ł a d  G e b e t h n e r a  i Wolf fa .  
W a r s z a w ę ,  1935 — dla  uc z n ió w  o d  l a t  11 — 15. 
(Nr.  II P r— 13653J39).

S c h u l b a u m ó w n a  Z. f t s p a s i a .  W y ­
d a w n i c t w o  F i l o m a ty .  Lwów,  1 9 3 4 — d o  b ib l jo tek

szkół  ś r e d n ic h  o g ó l n o k s z t a ł c ą c y c h .  (Nr.  II Pr  — 
13243)35).

S e m  p o ł o w i  s k a  S t e f a n j a .  Na  R a ­
t u n e k .  N a k ł a d e m  T ow ar zy s t w a  W y d a w n i c z e g o  
„ R ó j “ . W a r s z a w a ,  1 9 3 4 — dla  u cz n ió w  o d  l a t  15. 
(Nr.  II P r — 13579)35).

S i e r o s z e w s k i  W a c ł a w .  D ar y  w i a ­
t ru  p ó ł n o c n e g o .  Powieść .  Nak ł .  T o w ar zy s t w a  W y ­
d a w n i c z e g o  „Rój" .  W a r s z a w a ,  1934  —dla  ucz n ió w  
o d  lat  11 — 15. (Nr.  II P r — 13583135).

S i n  k o  T. S p ó r  p i ó r a  z o ł ó w k i e m ,  Bi- 
b i jo te k a  szkoły p o w s z e c h n e j .  Z cyklu:  P r z e d m i o t y  
m ó w i ą . . Nr.  44.  N a k ł a d  P a ń s t w o w e g o  W y d a w ­
n ic twa  Ks iążek  S zk o ln yc h .  Lwów,  1933 — dla  
m ło d z ie ż y  wyższych o d d z i a łó w  szkół  p o w s z e c h ­
nych .  (Nr.  I P r— 3178133).

S z e w c z e n k o  T. T o m  VII powis t i  y o p o -  
w i d a n n i a .  N a k ł a d  U k r a i ń s k i e g o  Ins ty tu tu  n a u k o ­
w e g o .  W a r s z a w a — Lwów,  1 9 3 4 — ks ią żka  p o m o c ­
nicza d o z w o l o n a  d o  b ib l jo tek  na u cz y c i e l sk ic h  
i u c z n io w sk ic h  w sz k o ła c h  z r u s k i m  ję zy k ie m  
n a u c z a n i a .  (Nr.  11 P r — 13646135).

T h e m e r s o n  S t e f a n .  „ J a c u ś  w za- 
c z a r o w a n e m  m i e ś c i e " .  V o m  I i II. B ib l jo te ka  
Ks iążek  ró żow ych ,  Nr.  116 i 117 — d la  m ł o d z i e ­
ży o d  lat  9 d o  11. (Nr.  1 P r — 8931)31).

T h o m p s o n  E r n e s t  S e t o n .  C h ł o ­
p iec i ryś. T ł u m .  M a r ja  Mrct G o l c z e w s k a  Z a j m u ­
j ą c e  Czy tank i  P rz y ro d n ic z e  Nr.  8.  W y d a w n i c t w o  
M f t r c t a  w W a r s z a w i e  — d la  u cz n ió w  o d  lat  
11 — 15. (Nr,  I P r — 4305j34).

T w e n  M. P rync  i ż a b r a k .  W y d a w n i c t w o  
B. Kleckina .  Wi lno ,  1928 — d o  b ib l jo tek  szkół  
z b i a ł o r u s k i m  ję z y k ie m  n a u c z a n i a  (Nr.  I Pr — 
936|33) .

W a s y l e w s k i  S t .  Rej z N ag ło w ic .  
T o m  II. Wielcy ludz ie .  B i b l j o te k a  życ io rysów.  
N a k ł a d  P a ń s t w o w e g o  W y d a w n i c t w a  Ks iążek  
S zk o ln y c h .  Lwów,  1 9 3 4 — d o  b ib l jo tek  szk o ln y ch  
(Nr.  1 P r — 1358134).

Z a j ą c z k o w s k i  S t .  Za rys  dziejów 
z a k o n u  k r zy ż ac k i eg o  w P r u s a c h .  B i b l jo teczka  
Ba ł ty ck a .  N a k ł a d e m  Ins ty t u tu  B a ł t yc k ie g o .  T o ­
ru ń ,  1934 — d o  b ib l jo tek  u c z n i ow sk ic h  wyższych  
k las  szkół  ś r e d n ic h .  (Nr,  1 P r — 4117)24).

Czy propagujesz wśród społeczeństwa cele i zadania Towarzystwa 

Popierania Budowy Publicznych Szkół Powszechnych?
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C Z Ę Ś Ć  M 1 E U R Z Ę D O W R
POŚWIĘCONA PRACY NAUCZYCIELSTWA W SZKOLE I POZA SZKOLR.

SŁO W O  OD  REDAKCJI.

7j dwóch wzglądów pra g n ęlib yśm y zw rócić  
uwagę C zyteln ików  n a  a rtyk u ły  z d z ied z in y  
w ychow aw czej, które dru ku jem y w n in ie jszym  
num erze: p o  p ierw sze  —  ze w zględu oczy­
w iście n a  ich treść, po  drugie  — - z  pu nktu  
w id zen ia  za d a ń  ja k ie  spełn ia , ja k ie  w  za -  
m ierzan iach  sw ych redaktorów  chciałby  
spełn iać yiasz „ D zien n ik " .

P o d  wzglądem treści p o w ied zieć  m ożna  
i z  w szystkie te a rtyku ły  sp ro w a d za ją  się do 
je d n e j rzeczy: do sp ra w y  głębszego z  nale- 
żytem  u w zględn ien iem  istn ie jących  iv szkole 
w arunków  p rzem yś la n ia , p la n o w a n ia  i  r e a ­
lizo w a n ia  p r a c y  w ychow aw czej. Chodzi o to 
ażeby w  te j p ra cy  form a  n ie górow ała  n a d  
treścią  albo co gorsze n ie  za b ija ła  je j ,  
ażeby w ysiłk i in d yw id u a ln e  w ią za ły  się iv 
h a rm o n ijn y  czyn  zbiorow y i  w reszcie, ażeby  
r a z  n a  zaw sze i  n a jm o cn ie j odżegnać się  
od m ożliw ości p o w sta w a n ia  takich sy tu a cy j  
i  w arunków , w którychby p la n y  czy p ra c e

robione były  bez p rzek o n a n ia , d la  zew n ętrz­
nego efektu, ja k  się to m ów i p o p u la rn ie  
„dla w ła d z y ”.

P oza tem , je ś li  id z ie  o szczegóły, sp ra w a  
celowości p la n u  p r a c y  i  konkretnej jego  
treści, sp ra w a  dystan su  pedagogicznego i  au to­
rytetu  n au czycie la , ku ltury, dow cipu i  sa ty ry  
w w ychow aniu  szkolnem , w ych ow yw an ia  się  
n au czyc ie la  w atm osferze szkolnej —  są  to 
sp ra w y  tak  w ażn e i mocno n a s n auczycie li 
obchodzące, że u spraw ied liw ia  to chyba  
dostateczn ie poru szen ie tych sp raw  n a ła m a c li  

,, D z ie n n ik a ”.

U chcielibyśm y także dodać  —  w racając  
do za łożeń  n in iejszego artyku łu  — że n ie ­
za leżn ie  od zasadn iczego ich zn a czen ia  p e ­
dagogicznego są  to sp ra w y  w wielu w ypadkach  
bardzo aktualne w  szkołach naszego Okręgu  
i stąd  n a leża łoby oczekiwać, iż  om aw ian ie  
ich w „D z ie n n ik u “ ivinno zn a leźć w kołach  
czyte ln ików -n auczycieli p e łn y  oddźw ięk. Chce­
m y w iec p r z y  te j sposobności n ie p o ra ź  p ie rw szy  
podkreślić, że w szystkie te za g a d n ien ia  w y­
suw am y ja k o  m a ter ja ły  do dysku sji, do dysku sji 
u czciw ej i szczere j. Z aw sze bowiem  sta liśm y  
i  sto im y n a  stanow isku  że spokojna, rzeczoxva, 
a  ocziywiście k ry tyc zn a  w ym ia n a  zd a ń  w  
obchodzących n a s kw estjach  dać m oże tylko 
doda tn ie  w yn ik i i isto tn ie p rzy c zy n ić  się do 
lepszej organ izac ji p r a c y  w szkole.

*  *  
*
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J. NOWAKOWSKI.

0  właściwy stosunek do humoru młodzieży.
(Na m arg in esie  bezpośredn ie j o bserw acji szkoły).

1. S ą d y ,  iż m y  m ło d z ie ż  u c z y m y  i wy­
c h o w u j e m y  są  j e d n o s t r o n n e .  Pełny  s ą d  win ien  
m ó w i ć  o  w z a j e m n o ś c i  w pł yw u:  n a s  n a  mł od z ie ż  
— i m ło d z ie ży  na  n a s .  P a r a d o k s a l n i e  b rzm i  to  
w p r a w d z ie ,  a l e  z u p e ł n i e  ś m i a ł o  m o ż n a  do w o d z i ć  
w p ły w u  uc zn ia  na  nau c zy c ie la ,  z a r ó w n o  d y d a k ­
t y c z n e g o ,  j a k  p e d a g o g i c z n e g o .  Nie tu  mi e j sc e  
n a  w y c z e r p u j ą c e  d o w o d z e n i e  s łu sz no śc i  t e g o  
z d a n i a .  J e ś l i  ch od z i  o w pły w  p e d a g o g i c z n y ,  w y ­
s ta rczy  s i ę g n ą ć  d o  a r ty k u ł u  E. T i i r s c h m i d a  „ Z a ­
g a d n i e n i e  s a m o r z ą d u  u c z n i o w s k i e g o  w świet le  
d o ś w i a d c z e ń " . . .  w t r zech  n r ac h  „ M u z e u m "  
1932 /3 ,  by zna le źć  p r z e k o n y w u j ą c e  s ło w a  o  te rn ,  
jak s a m o r z ą d  ucz n io ws k i  w p ły w a  n a  p o c z u c i e  
o d p o w i e d z i a l n o ś c i  u c z ą c y c h  p e d a g o g ó w ,  j ak  
ucz n i ow ie  s w y m  w y s i ł k i em  z m i e n i a j ą  n a s t a w i e ­
n ie  nauczyc ie l i  w o b e c  w ie lu  o b j a w ó w  życia 
szko ły .

Z d a j e  się,  k a ż d y  o b s e r w o w a ł  n a  s o b ie  d e ­
m o r a l i z u j ą c e  dz i a ł a n ie  k la s  s ł a by ch ,  b ie rn yc h ,  
m i e r n y c h  p o d  k a ż d y m  w z g l ę d e m , — i przec iwnie :  
j a k  ożywczo ,  j a k  p o b u d z a j ą c o  w p ły w a  k la sa  
żywa  i i n t e l i g e n tn a ,  zwłaszcza  t a k a ,  k tó ra  u m i e  
s ię  o p i e r a ć  i sp rzec iwiać ;  t a k a  g r u p a  mło d z ie ży  
d o p i n g u j e  n au c z y c ie la ,  w yzw al a  w n im  ca łą  
e n e r g j ę ,  z m u s z a  d o  b ac zno śc i ,  d o  s u m i e n n o ś c i  
w p r z y g o t o w a n i u  lekcji ,  k t ó r a  m a  się  o d b y ć  
w o b e c  k i l kud z i es i ęc iu  cz u jn y c h  a r g u s ó w .

N iew ąt p l i w ie  c i a ło  p e d a g o g i c z n e  (wraz  z 
d y r e k t o r e m )  twor zy  a t m o s f e r ę  szkoły,  o  k tóre j  
p r z e d e w s z y s t k i e m  d e c y d u j e  s t o s u n e k  naucz yc ie l i  
d o  uczn ió w:  s e r d e c z n y  a l b o  z im ny ,  u r z ę d o w y ,  
o p a r t y  n a  szcze rośc i  i z a u f a n i u  a l b o  n a  p rz e ­
m o c y  i n i e u fn e j  kont ro l i ,  w y r a s t a j ą c y  z p o s z a ­
n o w a n i a  cz łowieczej  g o d n o ś c i  w y c h o w a n k a  a l b o  
z a m b i c j ą  i d raż l iw ośc ią  m ł o d e j  d u s z y  s ię  nie-  
l iczący.  Ale  k a ż d y  z n a s  p r zyzna ,  że t e n  k o m ­
p le k s  w z a j e m n y c h  o d d z i a ł y w a ń ,  r z e k łb y m :  p o ­
w s z e c h n e g o  c i ąż en ia ,  w ła ś n i e  d la t e g o ,  że p o l e ­
g a j ą c y  na  w z a j e m n o ś c i  kore lac j i  — w p e w n y m  
m o m e n c i e  i po za  p e w n ą  g r a n i c ą  w y m y k a  s ię  
n a m ,  j a k  k ł ę b e k  nici,  z r ęki  i t oczy  p o  linji 
w ł a s n y c h  p r aw ,  c o r a z  si lniej  za leżny  o d  innyc h  
o g n i s k  grawi tacj i ,  T w ó r  żyje w ł a s n e m  życ iem  
i w y d o s ta ł  s ię  p o n a d  za s ię g  n a s z e g o  p r z y c ią ­
g a n i a .  Oczywiśc ie  r o z u m i e m y ,  że w te d y  n i e m a  
co  i m ó w i ć  o  s k u te c z n o ś c i  p r ac y  w yc h ow aw c ze j .  
Po twierdzi  s ię  w te d y  i w dz iedz in ie  d u c h a  fizy­
c z n e  p r a w o  n ie p rz e  l ikl iwości  ciał .

Ale  nie p r z y p u s z c z a ją c  tej n a w e t  o s t a t e c z ­
ności ,  z g o d z i m y  s ię  z t e rn ,  że  n au czy c i e l  d o s t a ­
je s ię  w ko ło  p r z e ró ż n y c h  k r zy żu jąc ych  s ię  p r ą ­
d ó w ,  p o w s ta ły c h  p o z a  n i m  i ży jących życ iem  
n i e z a l e ż n e m ,  d o  k tó r ych  m u s i  s ię  j a k o ś  u s t o ­
s u n k o w a ć .  P o n ie w a ż  tej a u t o n o m j i  a t m o s f e r y

n ie  d a  s ię  p r zezwyc iężyć  b ez w zg lę d n ie ,  m u s i  
p o d d a ć  s ię  w p e w n e j  m ie r z e  (a im ba rdz ie j  
ś w i a d o m i e ,  t e rn  lepiej )  jej d z i a ł a n iu .  N a s t ą p i  
sui  g e n e r i s  eroz ja :  p r ą d y  n a d a d z ą  szkole ,  o k t ó r ą  
s ię  rozbi j ały ,  a w k tó r ą  s ię  powol i  w d r ą ż a j ą ,  
n o w y  kształ t :  s zko ła  w y c h o w a  na uc z y c ie la .  J a k ­
że więc w a ż n e m  s t a j e  s ię  z a d a n i e  u ś w i a d o m i e ­
nia s o b ie  tych p r ą d ó w .

W z a k r e s ie  z a g a d n i e n i a  już  p o t i ą c o n e g o :  
w p ły w u  d y d a k t y c z n e g o  młodz ieży ,  k aż d y  p rzy­
p o m n i  s o b i e  z p r ak t yk i  sz ko lne j ,  j a k  r ea k c j a  
u czn iów  n a  j e g o  p r a c ę  a l b o  n a  z a g a d n i e n i e  
u ś w i a d a m i a ł a  m u  r ó ż n e  t r u d n o ś c i  z a r ó w n o  m e -  
t o a y ,  j a k  p r z e d m i o t u ,  Z d a j e  się ,  że nie  p r z e ­
s a dz ę .  g d y  p o w i e m ,  że cz ęs to  w u m y ś l e  n a ­
uczycie la  n a s k u t e k  s t a rc i a  i n t e l e k t u a l n e g o  z k l a są  
w yt ry ska  iskra n o w e g o ,  g ł ę b s z e g o  z r o z u m i e n i a  
s a m e g o  z a g a d n i e n i a .  P rzec ież  nie na  c z e m  in- 
n e m  p o l e g a  k sz ta ł c ąc e  d z i a ł a n ie  p rak t yk i .  Tak  
k la sa ,  s a m a  o t>-m oczywiśc ie  nie  wi edz ąc ,  s t a je  
s ię  n a u c z y c i e l e m  s w e g o  n a u c zy c ie la .  Na jczęśc ie j  
rzecz p o l e g a  na  t e rn .  że p o k a z u j e  m u  j e g o  
w ł a s n e  o db ic ie  w zw ie rc iad le  swej  r eakc j i .  N a ­
uczycie l  d o s t r z e g a  n a  o d b ic iu  n ie p ra w id ło w o śc i  
a l b o  też  ty lko  inny  a s p e k t  s w e g o  w y o b r a ż e n ia .

To s p r a w a  o g r o m n e j  w ag i ,  n i e d o ś ć  o p r a ­
c o w a n a .  a p rzecież na  m o n o g r a f j ę  o s o b n ą  ( „ n a ­
uczyciel  i k l a s a " )  i s w e g o  N a w r o c z y ń s k i e g o  
z a s ł u g u j ą c a .

Bo  s p r a w a  się  n a  t e rn  n ie  kończy .  M ł o ­
dzież  uc z y  n a u c z y c i e l a  s t o s u n k u  w y c h o w a w c z e ­
g o ,  uczy p r z e d m i o t u  i m e t o d y ,  a l e  co n a j w a ż ­
nie jsze:  uczy g o  s a m e j  s i ebie .  M o ż e  w t e rn  
z resztą i ws zys tko  s ię  z a m y k a .

Tu  d o c h o d z i m y  d o  k r e s u  u w a g  w s t ę p n y c h  
i p r z y s t ę p u j e m y  d o  r d z e n ia  z a g a d n i e n i a .

2. Z n a l a z ł e m  się  k ie dy ś  n a  d r o d z e ,  wio-  
d zą ce j  d o  n a u c z e n i a  s ię  o d  m ło d z ie ż y  c z e g o ś  
c i e k a w e g o  i w a ż n e g o  o  niej  s a m e j ,  d r o d z e  n ie ­
raz  m o ż e  i d e p t a n e j  p rzez  n as ,  a l e  b e z  ś w i a ­
d o m o ś c i  n i e s p o d z i a n y c h  p e r s p e k t y w .  Było to  
n a  ż yw ym  d z i e n n i k u  m ło dz ie ży  p e w n e g o  g i m n a ­
z j u m .  P o p u l a r n a  w ś r ó d  m ło d z ie ży  i m p r e z a  ta 
z g r o m a d z i ł a  n i e m a l  wszys tk ie  u c z e n n i c e  i u c z ­
niów.  W d u ż e m  te rn  ś r o d o w i s k u  p a n u j e  z n a ­
tu ry  r zeczy  a t m o s f e r a  t ł u m u ,  z re sz tą  w m i a r ę  
k u l t u r a l n e g o ,  a l e  o  p o b u d l i w o ś c i  iście m ł o d z i e ń ­
czej .  Rzecz p r o s t a ,  s z cz eg ó l n ie  d o g o d n e  tu  w a ­
runk i  d o  w y b u c h u  ś m i e c h u ,  k tó ry j a k  — to  już 
d a w n o  z a u w a ż y ł  B e r g s o n — w y m a g a  zb io rowośc i .  
S t ą d  żar t ,  k tó r y  w s a m o t n o ś c i  p o b u d z i  co n a j ­
wyżej  d o  u ś m i e c h u ,  w to w ar z ys tw ie  wyw oła  
g ło ś n y  n i e p o h a m o w a n y  ś m i e c h .
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Otóż jeden z m łodych  au to rów  czytał na 
tym  wieczorze u twór hum orystyczny, opow iada ­
jący o tern, jakto dwoje w ychow anków  zakładu, 
uczennica i uczeń, poszło do nieba, do Pana 
Boga ze skargą na n iespraw iedliwość i surowość 
nauczycie li. Natenczas dobry  Bóg kazał k tó rem uś 
z a rchan io łów  wezwać „oska rżonych".  Stanęli 
oni pokorn ie, u w ró t n iebieskich stłoczeni, a rcha­
n io ł o tworzył szczerozłote wrótn ie i— „N ie  pchać 
się ta m — wrzasnął — każdy p o k o le i ! "... W ybuch 
śm iechu, jak i  rozdarł napiętą ciszę przy tych 
słowach, da się porównać chyba do runięcia 
potężnej, a d łu go  więzionej lawiny.

Jakaś zwycięska, t r ium fa ln a  nuta w tym  
śm iechu zmusiła m n ie  do zastanowienia. Chcąc 
sięgnąć do m echan izm u psychicznego zjawiska, 
taką przeprowadziłem  analizę: śmiech był tu 
wyraźnem wyzwolen iem kom p leksu . Nauczyciel 
ma władzę, reprezentuje hieratyczny au to ry te t— 
uczeń jest m u pod legły , m usi słuchać jego 
rozkazów, w ym ów ek, napom nień . Napewno n ie­
jeden z uczniów m arzy ł n ieraz ta jemnie , a może 
i jawnie , o odwróceniu  roli. 1 czemuż teraz 
wszyscy śm iechem  buchnęli?  Rzecz jasna, zdaje 
się: u jrzeli b łyskawiczną i niespodzianą zamianę; 
dostrzegli nauczycieli w pozycji gan ionych i po­
pychanych uczniaków — s łowem: doznali o lśn ie­
nia s łodkie j zemsty. Dostrzegli nagle ujście dla 
swego pragnienia t r iu m fu  w bezpiecznej fo rm ie  
śm iechu. Natura ln ie  proces, tu rozłożony, b ły ­
skawiczny był i zupełn ie n ieśw iadomy.

Ten wypadek, prosty zresztą zupełnie, w i­
nien odegrać rolę jab łka  Newtona i zwrócić 
uwagę na sprawy naprawdę doniosłe. Przecież 
tak n ieskom p likow any  casus dał nam jednak 
możność sięgnięcia w g łąb  duszy dziecka. Być 
może, hipoteza moja, dążąca do wytłumaczenia  
zjawiska, nie jest zupełn ie słuszna, n iem n ie j 
jednak  chyba dowodzi możności dostrzeżenia 
dalszej, ta jne j podbudow y w zewnętrznym feno­
menie, Młodzież nas, obserwatorów, tu ta j przez 
swój śmiech czegoś uczy. Oczywiście — trzeba, 
byśmy byli uczniam i po ję tnym i.

Niech nas nie razi b łahość zjawiska, z k tó ­
rego m a m y  wnioski wyciągać: śm iechu. Prze­
cież już Goethe powiedzia ł, że „n ic  tak  nie 
zdradza charakteru  człowieka, jak to; co dla 
n iego jest śm ieszne", a Carlyle, że „w  śmiechu 
leży klucz, k tó ry  nam  pozwoli całego odcyfro- 
wać cz łow ieka". To chyba dość znakom ity  g lejt 
dla mej próby podkreślenia n iedocenionej waż­
ności śm iechu m łodzieży dla wychowawców. 
Jeżeli w śm iechu — klucz do duszy człowieka, 
czemuż go nie użyć dla odkryc ia  jej ta je m n ic ?

Śmiech m ów i nam  choćby o tern, co dla 
dziecka jest konieczne, A  w iem y, że w życiu 
społecznem znaczy on: n ieprawid łowość jakąś 
zauważyliśmy. Gdy nie jest to coś grożącego 
katastrofą natychm iastową, śm ie jem y się. Śmiech 
jest sem aforem  ostrzegawczym. Taka jego rola

jest niezaprzeczona, acz inna sprawa, czy sku ­
teczna. Pozatem śmiech jest zemstą środowiska 
ludzk iego  za zboczenie, w jego zdrowie godzące. 
Nie w chodzim y w m er i tum  sprawy, nie rozstrzy­
gamy. czy i o ile t łu m  ma rację, ważne jest ty lko  
jego poczucie swej słuszności. W yśm iewa się 
oryg ina łów , wszystko, co ekscentryczne, dziwne,
0 ile nie budzi zbytniej obawy. Z d rug ie j strony 
ów o ryg ina ł rów n ie  dobrze może się ze ś rodo­
wiska śmiać, ale to sprawy nie zm ienia : dla 
n iego ono jest ekscentryczne. Tej sprawie po­
święcił dużo uwagi Bergson. „Przez wykrywanie  
ko m izm u  jużto dojrzałego, jużto  zawartego za­
rodkow o w pewnych zakątkach życia, broni sie 
społeczeństwo instynktownie  przeciw tem u  wszy­
s tk iem u, co pod względem duchow ym  chce nas 
wcisnąć w szablon, co jest niecelowe, niezgrabne 
lub  martwe; dowcip , satyra, kom ed ja  są wiecz­
nie czu jnym i wszędzie w n ika jącym  protestem 
tego, co żywe, co się ustawicznie przeradza, 
przeciwko m echan izu jącym  p ie rw ias tkom  życia". 
„Bergson  — m ów i Irzykowski — wysuną ł na 
pierwszy plan m o m e n t dla tej kwestji ważny
1 owocny: m o m e n t społeczny. W  samej rzeczy 
śmiech jest na jdawnie jszym k ry tyk iem  i b un to ­
w n ik iem . zakap turzonym  i chytrym  demokratą.. . 
Jest tern dzieckiem z bajk i, k tóre na w idok 
o tum an ionego  przez Sowizdrzała orszaku kró lew­
skiego krzyknęło: „A leż  ci ludzie są nadzy!".

Jeżeli ten przykład, jak i poda łem , jest 
m a ło  przekonywujący praktycznie, to już lepiej 
tra f i do przekonania inny. Oto np. częstym 
przedm io tem  żartów młodzieży na w spom n ia ­
nych żywych dziennikach był samorząd centralny, 
ogólnoszko lny. Dla bacznego obserwatora nie 
m óg ł ten fak t  być bez głębszego sensu. Zarząd 
centralny organ izaćyj szkolnych był instytucją 
czynną i władczą, na czele jego stały jednostk i 
energiczne, a wszyscy uczniowie m og li  się 
przekonywać o ciągłej i owocnej ich działalności. 
Humorystyczne zaś traktowan ie  samorządu pew­
nych klas ty lko  u tw ie rdz i ło  m n ie  w przypuszcze­
niu, które snu łem  h ipote tyczn ie : że m ianow ic ie  
(jak często w szkole) istn ie je tam  h ipertro f ja  
fo rm y  nad treść, że pod szum nem i ty tu łam i 
i poza sko m p likow aną  maszynerją fo rm  kryje 
się dość mizerna praca. Czy nie jest pouczające 
widzenie tych organizaćyj sub specie comicae 
przez samą m łodz ież?  Czyż nie świadczy o jej 
trzeźwości i zbaw iennym  kry tycyzm ie  (dodam , 
że hum oryśc i należeli sami do zarządu klas 
i satyrę pisali na siebie sa m y c h — jakże rzadkie 
w społeczeństwie starszem i jak  cenne zjawisko!) 
1 zapytam — czy k iedyko lw iek  inną drogą 
m og libyśm y  się równie radyka ln ie  i jednoznacznie 
dowiedzieć o sądzie młodzieży? Bo nie na 
„ lekc jach wychowawczych", będących jednak 
pod znaczną presją wyraźnego dążenia w y c h o ­
wawców do istnienia sam orządów klasowych. 
1 ileż krytycznych uwag się nasuwa o sposobie 
wprowadzenia  tych samorządów, o tern, jak
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m a ł o  o p a r t e  byty n a  p r z e k o n a n i u  s a m e j  m ł o ­
dzieży.  f t le  t eż  n ie k o n ie c z n i e  m a  z a r a z  p a ś ć  
s t ą d  w y ro k  p o t ę p i e n i a  na  w y c h o w a w c ę : m o ż e  
o n  j e d n a k  w y s n u ć  wniosk i ,  d o t y c z ą c e  d a l s z e g o  
dz i a ł a n i a  n a  m ł o d z ie ż  w d u c h u  u s p o ł e c z n i e n i a ,  
a l e  już  w śc i s ł e m  z w ią za n iu  z jej p r z e k o n a n i e m  
i z z a c h o w a n i e m  ścisłej  p r o p o rc j i  f o r m y  i r ze ­
t e lnej  t reści .  Czy fa k t  p rz y to c zo ny  nie j e s t  d o b  
r y m  d o w o d e m  z n a c z e n i a  k o m i z m u  i ś m i e c h u  
w sen s ie ,  w s k a z a n y m  przez f r a n c u s k i e g o  f i lozofa?  
I zn a c z e n i a  tych s y m p t o m ó w  ( j ak o  s y m p t o m ó w  
w ła ś n ie )  d la  w y c h o w a w c ó w ?

P rzyk łady  p o d o b n e  m o ż n a b y  m n o ż y ć .  W e ­
so ła  „ r ew ja "  zd r a dz i  n a m  w y so k i e  n a p i ę c ie  e r o ­
t y cz ne  w śr ód  mł odz ie ży  szko ły  k o e d u k a c y j n e j  
i po w ie  d u ż o  rzeczy,  n i e zn a ny ch . . .  t y lko  w y c h o ­
w a w c o m .  Sa t y r yc zn y  a r ty k u ł  w s k a ż e ,  iż mło d z ie ż  
roz różn ia  w y c h o w a n i e  o d  t r e s u r y  i z u ś m i e c h e m  
p r z y j m u j e  (a r acze j  — o d r z u c a )  jej  o b j a w y .  
S z e r o k a  g a m a  p r z y d o m k ó w ,  z d o b i ą c y c h  n a u c z y ­
cieli  i uc z n ió w  — złoży s ię  n a  k o m p o z y c j ę ,  o d ­
t w a r z a j ą c ą  d o ś ć  d źw ię cz n i e  r e z o n a n s  w śr ód  m a s y  
n a s z y c h  i ich o d r u c h ó w ,  n aw y k ó w ,  decyzyj  — 
ja k  je  p e r c y p u j e  mło d z ie ż .  K ażd y  w y c h o w a w c a ,  
jeśli z e c h c e  o d p o w i e d n i o  n a s t a w i ć  u w a g ę ,  z n a j ­
dz ie  z n a cz n y  z a s ó b  d o ś w i a d c z e ń  w swoje j  p racy.  
C zę s t o  za ś  p o tw ie r d z ą  o n e  t ezę ,  że m ło d z ie ż  
w p ły w a  w y c h o w a w c z o  i p o u c z a j ą c o  na  swych  
k ie row nik ów .

3. Bo  d o t y k a m y  w a ż n e g o  z a g a d n i e n i a :  że 
m i a n o w i c i e  m y  d r i a ł a m y  n i eco  w próżni ,  bez 
w y r a ź n e g o  i n a t y c h m i a s t o w e g o  e c h a .  S i e j e m y  
na  p rzysz łe  l a t a ,  n i e ra z  od le g łe .  W tej nasze j  
zb oż ne j  p r a c y  b r a k  n a m  c z ęs to  s p r a w d z i a n ó w ,  
b r a k  ba c z n e j  krytyki ;  o f i c j a lna  o b e j m i e  tylko 
f r a g m e n t y  i pó jdz ie  p o  linji i ndukc j i .  N ie raz  
p rzec ież  p o s t ę p u j e m y  m a ł o  właściwie.  Nie  s ą d ź ­
m y  j e d n a k ,  ż e ś m y  k r y ty ków  nie zna leźl i :  s i edzą  
n a w p r o s t  na s ,  w ł a w k a c h ,  i b a c z n i e  ś l e d z ą  za 
k a ż d y m  n a s z y m  r u c h e m ,  k a ż d e m  s ł o w e m ,  każ- 
d e m  p o c z y n a n i e m .  1 o to  p o z a  n a s z ą  ś w i a d o m o ­
ścią tworzy  s ię  zb i o ro w a  o p in ja ,  c z a s e m  s łu sz na ,  
c z a s e m  n ie s ł us z n a ,  a l e  żywa  i b ez sp r ze cz n i e  
dz ia ł a j ą ca .  Poza k r ę g i e m  n a s z e g o  dz i a ł a n ia  toczą  
s i ę  też  ró ż n e  s p r a w y ,  j a k ż e  w a ż n e  d la  m ł o d y c h  
o b y w a te l i  s z k o ln e j  r ze czyp os po l i t e j ,  k t ó re  m o ż e  
n i e j e d n o k r o t n i e  w p ły w a ją  n a  z a c h o w a n i e  s ię  
n a s z y c h  p up i ló w ,  na  ich s ą d y  i uc z uc ia .  Czy 
b ę d z ie  to w y p a d e k ,  o  k t ó r y m  nic n a m  n ie w i a ­
d o m o ,  czy c k h a  a k c j i  j a k ie j ś  g r u p y  m ł o d z i e ­
żowej ,  czy n ie j edno l i tość ,  sp r z e c z n o ś ć  n a w e t  (bo  
i t a k  b yw a)  d z i a ł a n ia  i op in i j  k o l e g ó w — w y c h o ­
w a w c ó w , — w i e l e b y ś m y  dal i  za klucz,  k t ó r yb y  te  
s e z a m y  o two rzy ł  n a s z y m  n i e w i d z ą c y m  o c z o m .  
N a w e t  przy d u ż e m  w z a j e m n e m  z a u f a n i u  z n a c z ­
n a  Część tych  w aż n y ch  i m p o n d e r a b i l j ó w  zos ta j e  
w ukr yc iu .  Cz ęs to  m ło dz ie ż  p o p r o s t u  s a m a  nie 
z da je  s o b i e  s p r a w y  ze zn a c z e n i a  tych  rzeczy  czy 
s t o s u n k ó w ,  nie  p r zy p u sz cz a ,  by m o g ł y  o b c h o d z i ć  
n a u c zy c ie la ,  c z ę s t o — częściej  — n ie  c h c e  ich wy­
jawić,  c z a s e m  z n ó w  p o p r o s t u  p o d l e g a  zn ac zn e j

ws tyd i iwośc i ,  g d y  m a  s ię  p o w a ż n i e  o s o b ie  wy 
p o w i a d a ć .  Mle o to  j ak i ś  ża r t  czy d o w c ip ,  j a k a ś  
k a r y k a t u r a  n a  tabl icy,  a l b o  — i to  na j l e p s z e  — 
ar ty ku l ik  sa ty ryczny ,  p e ł en  w er w y  i aluzyj ,  o b l i ­
cz o n y c h  na  w ta j e m n i c z o n > c h ,  r zu cą  s n o p  j a s k r a ­
w e g o  św ia t ł a  n a  to,  co  by ło  n a m  ta jne .

Oczywiśc ie ,  zg ó r y  t r z e b a  s ię  za s t r zec ,  że 
zby t  p o w a ż n i e  t r a k t u j e m y  cz łowieczą  g o d n o ś ć  
uc z n i a ,  by  s ię  p a r  p o r c e  w d z ie r a ć  w j e g o  t a ­
j e m n i c e .  Ch o d z i  ty lko  o  to, by s ię  s a m y m  cze ­
g o ś  n a p r a w d ę  ży w e g o  o d  m ło d z ie ż y  dow ied z i eć ,  
że b y  s ię  n a u c z y ć  i w y s n u ć  wn ios k i ,  d ą ż ą c e  d o  
u d o s k o n a l e n i a  n as ze j  p r ac y  a l b o  p o p r a w i e n i a  
n i e d o p a t r z e ń  w m a s z y n i e  sz ko lne j .

4. By w y c i ą g n ą ć  k o n s e k w e n c j e  p r ak tyc zne :  
s ą d z ę  ,że n ie  na le ży  l ę k a ć  się ś m i e c h u  m ł o d y c h .  
C z ę s t o k r o ć  w n a s z e j  n i e u fn o śc i  w o b e c  ża r tu  
u c z n i o w s k i e g o  leży o b a w a  z a c h w i a n i a  s ię  n a ­
s z e g o  a u t o r y t e t u .  Nie m ó w i ą c  już  o  t e rn ,  
że czy c h c e m y ,  czy nie,  z a w sz e  p r z e d ­
m i o t e m  ża r tów m ło d z ie ży  b ę d z i e m y ,  a j e d n a k  
d a j ą c  m a l c o m  s p o s o b n o ś ć  h a z a r d o w e g o  u ś m i e c h u  
z n a s ,  o t w i e r a m y  n ie ja k o  k l a p ę  b e z p i e c z e ń s t w a  
i u n i k a m y  g r o m a d z e n i a  się z b y t n ie g o  mate r j i  
ł a t w o p a l n e j  poza  n a m i :  nie  m ó w i ą c  o te rn ,
s twie rdz ić  t r z e b a  n a  p o d s t a w i e  d o ś w i a d c z e n i a ,  
że m ło d z ie ż  z w zd z ię c zn oś c ią  ty lko  korzy s ta  
z p o z o s ta w io n e j  s o b i e  s w o b o d y  i c h y b a  w z u ­
pe ł n ie  w y ją t k o w y c h  w y p a d k a c h  wyjdzie po za  
r a m y  p rzyzwoi tośc i  i życz l iwego  u ś m i e c h u .  Tworzy 
s ię  n a w e t  m ię d z y  n a u c z y c i e l e m  a u c z n i e m  coś  
w ro d za ju  p r zy m i e r za  na  g r u n c i e  w s p ó l n e g o  
w t a j e m n i c z e n i a ,  p e w n e — zresz tą  p e ł n e  s z a c u n k u  
ze s t ro ny  is toty m ło d s z e j  —k o l e ż e ń s t w o  u ś m i e c h u .  
T a m ,  gdz i e  t r zeb a  s ię  o b a w i a ć  u t r ą c e r i a  a u t o ­
ry te tu  p rżez  żar t ,  w i d oc z n ie  p r a w d z i w e g o ,  g ł ę ­
b o k i e g o  a u t o r y t e tu  n i e m a .  T a k t o w n y  nauczyc ie l  
ty lko z a i m p o n u j e  u c z n i o m  s w e m  k u l t u r a l n e m  
s t a n o w i s k i e m  w o b e c  ża r tu .  J e że l i  p r z y p a d k i e m  
się  zda rzy ,  że z o s ta n i e  z a d r a ś n ię ty ,  m o j e m  z d a ­
n i e m ,  j e s t  t o  j e d y n ie  wyn ik  n i e p o r o z u m i e n i a ,  
p o p r o s t u  in ny ch  k ry te r jów  u n i e g o  i u młod z i eży ,  
/die czy n a w e t  i w ty m  w y p a d k u  — p r o w o k u ­
j ą c y m  rzeczywiśc ie  d e l i k a t n e  i t a k t o w n i e  s t a ­
n ow cz e  p o s t ę p o w a n i e  w y c h o w a w c z e  w k i e r u n k u  
u ś w i a d o m i e n i a  m ł o d y m  n ie ta k t u  i z a p o b i e ż e n i a  
m u  na  przyszłość ,  p r z y c z e m  nauc zyc ie l ,  b i o ń  
Boże,  nie  m o ż e  o k a z a ć  o b r a z y  (o c z e m  ta k  s łu s z ­
n ie  p i sa ł  D anysz ) :  czy na uc zy c ie l  nie d o w i e  s ię  
c z e g o ś  c i e k a w e g o  a l b o  o  s a m e j  mł odz ieży ,  a l b o
0  s t o s u n k a c h  w z a j e m n y c h ,  a l b o  — o  s o b i e  
s a m y m ?

S ą d z ę ,  że n i e ty lk o  n ie  na le ży  h a m o w a ć  
p ę d u  m ł o d z i e ń c z e g o  d o  sa tyry ,  a l e  wręcz  ją d o  
niej  z a c h ę c a ć  i u ł a tw ia ć  u j śc ie  d la  p o p ę d u
1 zdo lnośc i .  S t ą d  t r z e b a  n ie ty lko  p rzyc hy ln ie  
t r a k t o w a ć  p i s e m k a  mło dz ie ży  (i n i e ty l ko  d la t e g o ,  
że to  w pł yw a  na  „ d o b r ą  o p i n j ę "  z a k ł a d u ! ) ,  a l e  
w nich p o p i e r a ć  n u t ę  sa t y r yc zn ą  (o wieie  p r z e ­
cież z d r o w s z ą  od  n p .  s e n t y m e n t a l n e j  a l b o  p a t e ­
tyczne j ,  zwłaszcza  f ał szywie) ,  a n a w e t  n ie  rob ić
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groźnej m iny, gdy się sami znajdziemy w świetle 
żartobliw ie — satyrycznego reflektora. Mawia- 
sem jednak wspomnę o czem innem : że oto 
młodzież pouczona niem iłym  przykładem  incyn- 
dentów z inaczej nastawionymi wychowawcami, 
pcprostu boi się wypowiadać głośno (tern gorę­
cej i z jadliw iej zato szepce), file  mam to poczu­
cie, że nauczyciel swym liberalizm em  w tej 
m aterji zjednywa sobie m łode i wesołe dusze, 
zawsze rade pożartować, i okazując swe wyższe 
stanowisko wobec m łodzi ńczej satyry, sam 
strąca ją do poziomu niewinnej rozrywki, a tern 
samem stępia jej jadow ite ostrze; w miejsce 
podkładu gniewnie złośliwego podstawia życzli 
wie żartobliwy. Jeżeli jeszcze sam czasem po­
dobnie potraktuje młodzież, sądzę, że równo­
waga będzie stała, file  ważne zastrzeżenie: jak 
w każdem poczynaniu wychowawczem, tak i tu 
trzeba koniecznie jednolite j postawy zespołu 
wychowawców. Niedobrze się przysłuży sprawie 
wychowania ten dyrektor i ta rada pedagogicz­
na, co wiedząc o rozbieżnościach zasadniczych, 
nie dopuści — z inercji, z lęku przed pro toko­
łem, z obojętności i nierozum ienia wreszcie — 
do gruntownego przeorania kwestji.

P  sprawa ta i z innego punktu widzenia 
ma zasiąg wychowawczy. Jeśli dążymy do roz­
woju pełnej osobowości ucznia., nie możemy 
pom inąć ku ltu ry  dowcipu i satyrycznej spostrze­
gawczości. Jakże mało ma ona sposobności 
rozwoju w dzisiejszym systemie, i ty lko  na m ar­
ginesie, zaledwo tolerowana, często niechętnie 
— a nieraz podlegająca prohib icji. Sądzę, że nie­
słusznie. Przecie jest w naszych celach rozwój 
krytycyzmu i bystrości, a dowcip i żart stanowi 
dla nich kształt wielce powabny. Może da po­
wód do refleksji choćby paradoks Chestertona, 
że pisać poważnie jest łatwo, i można to robić 
nawet bez zastanowienia, tymczasem żart, choć­
by marny, jest przecież zawsze pracą myśli. 
P nawet i to: „Jeśli człowiek nie jest w części 
humorystą, jest ty lko w części człow iekiem ".

5. Chciałbym to zagadnienie postawić na 
płaszczyźnie szerszej. Łączy się ono ściśle z za­
gadnieniem . którebym nazwał dyiematem kom- 
presywizmu i ekspresywizmu w wychowaniu 
szkolnem. Teorja właściwie wydała już swój 
wyrok w tej nienowej sprawie, ale praktyka po­
zostaje naprawdę znacznie wtyle.

Jeśli nawet z teorji kompleksów Freuda 
czy Adlera odrzucim y ich próby monistycznego 
rozwiązania psychiki ludzkiej, zostanie nam 
jako wartość trwała teza, mówiąca o kom p lek­
sach niewyżytych. O ile ulegną one zupełnemu 
stłum ieniu (refoulem ent), najczęściej prowadzą 
do nieprawidłowości rozwoju (t. j. w ten sposób 
wykazują swą żywotność), norm aln ie  szukają 
one sobie ujścia na sposób przeróżny. Prak­
tycznie zatem — należy dążyć do wyjaśnienia 
kom pleksu, do wydobycia go na światłość 
dzienną z m roków, by móc nim  pokierować w

jasnem świetle słońca. Dawno już zarzucono 
metodę prohib ic ji (teoretycznie). Zakazy nie 
zdziałają wiele, a zwłaszcza niewiele wartościo­
wego, Tak np. trzeba zdać sobie sprawę, że 
choĆDy w dziedzinie lektury książki zakazanej — 
nie wystarcza zakaz. W idać lektura ta odpo­
wiada jakiejś rozwojowej potrzebie psychiki 
młodzieży. Mądre postępowanie pedagogiczne 
musi wyjść tej potrzebie naprzeciw, by móc ją 
ująć w mocne ręce i zaspokoić, ale na drodze 
pożądanej (prof. Kuchta: „Książka zakazana"). 
Tama zakazu może wywrzeć skutek dwojaki: 
albo powstrzyma prąd psychiczny, który 
jeśli jest dość silny, może spowodować uraz o 
skum ulowanej energji potencjalnej, zdolnej do 
przepostaciowania się w inny niepożądany ob ­
jaw, albo też znajdzie on sobie ujście tajne, 
z obejściem przeszkody, zatem poza naszemi 
oczyma. Niedobrze jest, jeśli dziecko nazbyt się 
wymyka spod naszej kontro li, a wymykać się 
będzie zawsze, jeśli wychowanie nie pozwoli na 
wyżycie się osobowości w ramach zakreślonych. 
Są dane pewne fakty psychiczne, na których 
istnienie nic nie poradzimy. Jedna jest ty lko  
droga godziwa i rozsądna na dalszą metę: zna­
leźć drogę właściwego skierowania i zaspoko­
jenia potrzeby. Ważnem wskazaniem pedago- 
gicznem będzie danie młodzieży możności wy­
życia w szkole, w okręgu naszej kontro li i na­
szej reakcji. M usimy, wychowawcy, pełnić służbę 
lekarzy, bacznych na przejawy ch o ro b y— burzli­
wego procesu rozwojowego. Trzeba, byśmy 
zawsze znali sam proces, by móc poddawać 
chore ogniska działaniu lam py kwarcowej, 
Szkoła przemienia się (obrazowo) w klin ikę, po 
której snują się w białych płaszczach lekarze— 
wychowawcy.

Kompresywizm szkodliwie skryje przed 
nami wiele ważnych procesów, które i tak znaj­
dą sposobność do życia poza naszą uwagą, 
ekspresywizm staje się m ajeutyką niewyżytych 
dążeń i kompleksów, rodzących się dla wycho­
wania w słońcu.

W takiem  ujęciu sprawa przez nas poru­
szona, staje się jednem ogniwem w szeregu. 
Wyżycie się jawne śmiechu młodzieży ma zna­
czenie z dwojakiego względu : pó pierwsze, bo 
żyć on i tak będzie w autonomicznej atmosferze 
szkoły, powtóre, bo w nim  znajdują ujście stłu­
m ione kom pleksy (por. Freud Der Witz und sei­
ne Beziehung zum Unbewussten). Trzeba, by 
był jawny: popierwsze, byśmy m ogli te kom plek­
sy poznać i pojąć, powtóre. byśmy je m og li, 
zrozumiane, wyzyskać dla wychowania. P wy­
chowanie (pod kątem) psychologicznym, nie spo­
łecznym) to nic innego, jak ty lko  prowadzenie 
instynktów, wraz z całym bagażem kompleksów, 
do sub lim acji.

N iechaj m i będzie wolno zakończyć sło­
wam i Józefa Piłsudskiego: „M atk i i ojcowie, gdy
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sami śm iać się nie możecie, w ką t rzućcie instru- nych w waszych dom ach  się rozlega. Niech się
m enty  pedagogiczne, gdy wesoły srebrny dzwo- śm ie ją  polskie dzieci śm iechem  odrodzenia,
nek śm iechu roześmianych buz iaków  dziecin- gdy wy tego nie um iec ie  I..."

PLANOWANIE PRACY WYCHOWAWCZEJ W SZKOLE.
(R e fe ra ty  i w yn ik i dyskusji zebrania dyskusyjnego urządzonego w lokalu  C entralnej 
B ib ljo tek i Pedagogicznej w Brześciu n.B. w lu tym  b r . Podane m a te rja ły  Redakcja

tra k tu je  ja ko  m a te rja ł dyskusyjny).

I.

Plany i programy —  a próba życia.
Zwyczajnem  a n ieuch ronnem  prawem 

przyp ływów i odp ływ ów  po okresach silnego
naporu  fali nowych pomysłów, poczynań,
prób — przychodzą chwile, w których do głosu 
dochodzi gorączką dzia łania zd ław iony krytycyzm. 
Korzystając z osłabienia m ocy zalewu, zwraca
się przeciwko tem u, co uznawał poprzednio, 
zam kn ię ty  w wyczekiwania pełnem m ilczeniu. 
Lecz kró tk ie  jego radości: bo o to zdała toczy 
się grzywa nowego przyboju. pieniąca się po ­
w abem  haseł o lśniewających, bo — nowych. 
Dane im  będzie zwycięstwo —  by w ype łn i ły  się 
znowu nad n iem i prawa życia.

N iewątp l iw ie  w fazie d rug ie j, odp ływ u, 
znalazła się p raktyka  tworzenia p lanów. Objetkyw- 
ny obserwator przyzna, iż przeżywaliśmy w tym  
zakresie prawdziwą S tu rm  — und Drangperiode. 
Zdawało  się, że n iema sprawy, procesu, zjawiska, 
k tó rychby się nie dało wtłoczyć w ram y  prze­
widziane, odmierzone, ustalone. Było to p raw ­
dziwe Święto Rozumu, odnow ien ie  rac jona lis ty­
cznego pojęcia i trak tow an ia  życia.

Wzór dobrze nam  jest znany w postaci 
pięcio letn ich p lanów budowy socja lizmu, 
będąc sam jednakowoż w pewnej mierze
odb ic iem  pro to typu , tkw iącego za Oce­
anem. O db itka  i dalsze jej kopje, aż po
najbliższe, niestety, zachowały i coś z p ry m ity ­
w izm u, właściwego upraszczającej, schematy- 
zującej, i naiwnej w swej wierze w zbawczą
moc schematów, f tm eryce .

Zan im  nas zaleją fale prądów, będących 
reakcją na schem at materja l is tyczno-racjona- 
listyczny, niechaj się ozwie głos sceptyka.

Przedewszystkiem zważmy, że niesłusznem 
by łoby odrzucanie  a l im ine  wszelkich usiłowań 
nadania w a rtk iem u  po tokow i wydarzeń i zjawisk 
sztywnych ograniczeń ram; ani też p rób  prze­
widzenia i uno rm ow an ia  torów jego biegu. 
Stw ierdzimy, że n iewątp liw ie  trudność sprawia 
w tak ich  zamierzeniach e lement, k tó rem u na 
im ię  człowiek. Tam, gdzie można go nie brać 
pod uwagę, p lanowanie  nasze ma w idok i 
spełnienia; inaczej sprawa się przedstawia, kiedy

praca mieć go musi na względzie, a już krańco­
wy w ypadek zajdzie, gdy jest on dzia łania na­
szego — celem, f l  tak  się dzieje przecież 
w dzia łan iu wychowawczem. Człowiek jest tu 
p od m io tem , jest p rzedm iotem , socja lnem tłem 
procesu, — a celem również nie co innego, 
jeno  lud rka  osobowość, ukształtowana według 
praw, zgodnych z jej dyspozyc jam i, a kształto­
wana wed ług  zam iarów naszych.

D latego szkoła za jm uje  w naszym
prob lem ie  miejsce szczególne. Chcąc jaskrawszym 
b laskiem oświetlić zagadnienie, by tern mocnie j 
wystąpiły  granice świateł i cieni, wejdę odrazu 
na rnedjas res, zaczynając od przykładu. Będzie 
to  fak t  indyw idua lny , choć n ieodosobniony, 
k tó rem u jednak  nie o d m ó w i łb y m  znam ion
typowości.

Spotka łem  się w praktyce pedagogicznej 
z ta k im  obyczajem (który posłuży ty lko  za 
pretekst do uwag ogó lnych): op iekunow ie  k la ­
sowi oddzia łów równo leg łych  w pewnych szko­
łach opracowywali  wspó lny plan pracy wycho­
wawczej. Oczywiście poczynione zostały zastrze­
żenia, że ustalone być w inny  odchylenia  od 
wspó lnego  p lanu na terenie poszczególnych 
oddzia łów. Fakt taki jednak nie może nie budzić 
wątpliwości co do swej wartości. Koncepcja taka 
może powstać tam , gdzie m echan izm  w ycho ­
wania przeważa nad jego życiem i ry tm em
wewnętrznym. Im p l iku je  ona wyłączenie z rachu ­
by osobowości wychowawczej i wychow anków . 
Rozum iem  korzyści, p łynące z tak ie j metody, 
dla t. zw. organizacji pracy, dla ustalenia p lanu 
ogó lnego  szkoły, ale nie p o jm u ję  korzyści wy- 
cho vawczych. Nie m ów ię  już o tern, że metoda 
ta była zresztą swego rodzaju aktem  sam oob ro ­
ny szkoły przed inflacją p lanom an ji .

R ozum iem  zresztą pożytek z porozumienia  
się wychowawców jednej klasy, z p rzedysku to ­
wania postępowania, gdyż może to rzucić wiele 
światła na sprawy m n ie j  znane n iek tó rym  z nich, 
może podsunąć nie jeden pom ysł, wskazać 
możliwość innego spojrzenia ftżeby móc zgodzić 
się wewnętrzn ie na podobną  metodę, trzebaby
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przy jąć  tezę ,  że od d z i a ł y  j e d n e j  k la sy są  d o  
s i e b ie  p o d o b n e ,  i że więcej  są  p o d o b n e  d o  
s i eb ie  n a w z a j e m ,  niż d o  k l a s  są s i e d n i c h ,  
wyższych czy n iższych.  Z d a j e  się,  że t ak ie j  tezy 
n ie  u z n a m y  za  s ł u s zn ą ,  a z rodzić  s ię  m o g ł a  
j e d y n ie  z wia ry  w d o g m a t y  p o d z i a ł ó w  i def inicyj ,  
p sych o lo g j i ,  b ą d ź  socjolog j i  p e d a g o g i c z n e j ,  
f t  t y m c z a s e m  — k a ż d y  o d d z i a ł  to  i n d y w i d u a l n o ś ć  
b a r d z o  o k r e ś l o n a  i o d r ę b n a ,  w y m a g a j ą c a  i n n e g o  
p r z y s t ą p i e n i a  d o  p r acy ,  in nyc h  ś r o d k ó w  w y ­
c h o w a w c z y c h ,  inne j  p o s ta w y  o p i e k u n a ,  inacze j  
z u p e ł n i e  r e a g u j ą c a  na  p o d n ie ty  i d w a  odd z i a ły  
tej s a m e j  k la sy ,  to  m o ż e  być  t a k a  p r z e p a ś ć  
różnicy,  jak m ię d z y  s p o ł e c z e ń s t w e m  zo rg an izo -  
w a n e m  i k u l t u r a l n e m ,  a a n a r c h j ą  p ie rw o tn e j  
h o r d y ,  j a k  m ię d z y  z e s p o ł e m  ludzi  o  ob l i c za ch  
z d e c y d o w a n y c h  i w ła s ny ch ,  a g r u p ą  b e z p o s t a ­
c iową ,  z d a n ą  na  ł a s k ę  w y c h o w a w c y  i oko l iczności .

C o p r a w d a ,  s p r a w c ą  r ów ni e  wie lk ich  różn ie  
j e s t  czas:  t a k  k la sa ,  k tó r e j  zb i o ro w y c h a r a k t e r ,  
z da  się,  z n a m y  d o s ta t e c z n i e ,  k tóre j  s t r u k t u r a  
r ys u j e  s ię  w yraźn i e ,  a  s t o s u n e k  e l e m e n t ó w ,  
s k ł a d a j ą c y c h  s ię  n a  c a ło ś ć  z e s p o ł u  w j e g o  b u ­
d o w i e  m a t e r j a l n e j  i p sych iczne j  p rzyp ie ra  p o s ta ć  
r ó w n o w a g i  sta łe j ,  k t ó r ą  p r zy te m  k i e r u j e m y  wy­
c h o w a w c z o  rok  nie j e d e n ,  lecz d w a  n a w e t ,  a l b o  
trzy i ta  o to  k la sa  z u p e łn ie  n ie o c z e k i w a n i e  s t a je  
w o b e c  n a s  w t a k i m  ksz ta ł ci e ,  że o g a r n i a  n a s  
b e z g r a n i c z n e  z d u m i e n i e .  Nie  p o z o s ta j e  nic.  t y lko 
s t a n o w c z y m  r u c h e m  zgó ry  n a d ó ł  wszys tkie  na  
sze  z a m i e r z e n i a  i k u n s z t o w n e  p la ny ,  ich wyraz  
— przekreś l i ć .  I w z o r e m  Syzyfa  r o z p o c z ą ć  o d ­
n o w a .

Wi dz i my ,  j a k  ł a m i e  s ię  ł a tw o  i k r us zy  
g m a c h ,  w zn ie s i o n y  w y s i łk i e m  in te l e k t u .  Bo  
w sz a k że :  s k o r o  z m ie n i  s ię  w n a s z y c h  o c z a c h
p r z e d m i o t  w y c h o w a n i a ,  j a k ż e  nie  z m ie n i ć  z a ­
m ie r z e ń  i m e t o d ?

1 p o m y ś l m y ,  j a k ie  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  m o ż e  
za s o b ą  p o c i ą g n ą ć  p o s t a w a  w y c h o w a w c y ,  k t ó r y ­
by za chc ia ł  tej  swojej  ko n s t r ukc j i  t r z y m a ć  się 
k ur cz o w o .  S ąd zę ,  że ro zp o c z n ie  dz ia ł a n i e  w p o ­
wie t rzu ,  zd a ła  o d  g r u n t u  r e a ln y ch  w a r u n k ó w  
p r ac y  — i t r u d  j e g o  b ęd z ię  p r a c ą  D a n a id ;  a l b o  
też z u p o r e m  z e ch c e  u p o d a b n i a ć  r zeczywis tość  
d o  w ł a s n e g o  w y o b r a ż e n i a  i d o  w ła s n y c h  z a ­
m ie r z e ń ,  co  m . ż e  być,  a r aczej :  bę dz ie  p rzy­
c z y n ą  ro zd ź w i ęk u  i n i e p o r o z u m i e n i a  m ię d z y  
z e s p o ł e m  w y c h o w a w c z y m  a j e d n o s t k ą  w y c h o ­
w u j ą c ą  R e z u l t a t  oczywiśc ie  o p ł a k a n y ,  f t  czy nie 
m o ż n a  p r zy p u śc ić  t ak ie j  e w e n t u a l n o ś c i ?

M a m  u z a s a d n i o n e  w ra ż e n ie ,  iż p s y c h o z a  
tw a r d e j  p la n ow oś c i ,  d o p i n g u j ą c  a m b i c j ę  u s t a l a ­
nia p l a n ó w  życ iowo s p r a w d z a l n y c h ,  p o d p a r t a  
jeszcze p e r s p e k t y w ą  ścis łych s p r a w o z d a ń  z w y ­
k o n a n i a  z a m i e r z o n y c h  dz i a ł a ń ,  wy tworzy ła  typ  
p d a g o g i c z n y  z k o n s p e k t e m  w r ę k u  p o s u w a j ą c y  
s ię  n a p r z ó d ,  wzrok  m a j ą c  u t k w i o n y  w p u n k c i e ,  
w y m i e r z o n y m  i o z n a c z o n y m  w rzeczywis tości  — 
uro j one j .  Zwłaszcza ,  g dy  z o d s t ę p s t w  o d  „linji 
g e n e r a l n e j "  t r z e b a  s ię  t ł u m a c z y ć ,  czy n ie  lepiej

ich s ię  nie  d o p u s z c z a ć ?  C h o ć b y  to  być  m ia ło  
z p o ż y t k i e m  dla sp r awy . . .

W n a w i a s i e  u m i e s z c z ę  in ną  moż l iwość :  
p la n y  z n a j d ą  r ea l izację  — w s p r a w o z d a n i u .  Ty lko 
w s p r a w o z d a n i u  — n a  szczęśc ie .

W k a ż d y m  raz ie  m o ż n a ,  zd a  się .  p rzy jąć ,  
że  p rz y z n a n ie  s ię  d o  o d s t ą p i e n i a  o d  p l a n u  w y ­
m a g a  p e w n e j  c e c h y  c h a r a k t e r u ,  m i a n o w i c i e  
o d w a g i .  1 to  n ie  ty lko  w o b e c  c z y n n ik ó w  z e ­
w n ę t r z n y c h ,  h e t e r o g e n i c z n y c h ,  a l e  p o p r o s t u :  
w o b e c  s a m e g o  s i eb ie ,  f t  o t e n  rodza j  o d w a g i  
p rze c ież  n a j t r ud n ie j .

D l a t e g o  t a k  w ie l k ie m  m n i e  s ię  w y d a je  
n i e b e z p ie c z e ń s tw o ,  j akie wytw orzy ć  z d o l n a  j e s t  
w s p o m n i a n a  p s y c h o z a  p la n o w o ś c i .  O b a w i a m  się,  
że m o ż e  o n a  z a c i s n ą ć  p a l c e  wielu  w,  c h o w a w c ó w  
n a  linie,  p rze c i ą gn ię te j  i d e a l n ą  p r o s t ą  o d  p u n k t u  
d o  p u n k t u .  1 że nie  p ó j d ą  oni  p o  t w a r d y m  
g r u n c i e  życiowej  p r aw d y ,  a l e  s t a n ą  s ię  wol tyże-  
r a m i  fikcji, f t  p rzec ież  c i ęż a r  t ak ie j  r zeczywis tości  
u r o jo n e j  zby t  wielki  m ó g ł b y  s ię  c h y b a  o k a z a ć ,  
g d y b y ś m y  chcie l i  w y c i s n ąć  jej s c h e m a t y  n a  ży ­
wej  i p u l s u j ą c e j  p o w ie r z c h n i  s u b t e l n y c h  nie- 
p o c h w y t n y c h  n i e m a l  p r o c e s ó w .

f t  w w y c h o w a n i u  w ła ś n i e  p r c c e s y  n a s  
in t e r e s u j ą ,  a nie  f akty.  F a k t  j e s t  tu  s k ł a d n i k i e m  
b i e g u  w y d a r z e ń  s t a t y c z n y m  i o b o j ę t n y m .  Nie  
o  j a k i eś  z d a r z e n i e  ch od z i  w  dzie le  w y c h o w a n i a ,  
a l e  o j e g o  p rzyczyny ,  j e g o  sku t k i ,  ca ły  wir  
psy ch icz ny  p r z e z e ń  w yw o ła n y .  Nie  p r z e d s t a w i a  
w s z a k ż e  d la  n a s  ż a d n e j  war toś c i  p r o s t e  s t w i e r d z e ­
nie,  że w szko le  p o w s t a ł a  o r g a n i z a c j a  s a m o ­
r z ą d o w a .  Z p u n k t u  w id ze n ia  w y c h o w a w c z e g o  
m o ż e  to  r ó w n ie  d o b r z e  być  z d a r z e n i e  p o ż y t e c z ­
n e  i r a d o s n e ,  j a k  zg o ła  sz kod l iwe ,  a t a k ż e  
i s tn ie j e  m o ż l i w o ść  b r a k u  j a k i e g o k o l w i e k  z a ­
ba r w ie n ia  p e d a g o g i c z n e g o  w t a k i m  fakc ie .  Co  
i n n e g o ,  g d y  zw a ż y m y ,  j a k  d osz ło  d o  p o w s t a n i a  
tak ie j  f o r m y  o rg a n iz a c y jn e j  młod z i eż y ,  j aki  j e s t  
d o  niej tej mł od z i eż y  s t o s u n e k ,  o  ile p r a c e  jej 
w y n ik a j ą  z p rzeżyć,  z r o z u m i e n i a  i woli  w y c h o ­
w a n k ó w ,  j a k ie  r e f l eksy  b u d z i  jej dz i a ł a ln oś ć ,  
czy,  s ł o w e m  — wreszc ie  — w y c h o w u j e  o n a  
n łodz ież  do b r z e ,  czy źle,  czy też n ie  m a  z n a ­
cz en i a  d la  r ozw oju  o s o b o w o ś c i  i r z e te ln e g o  
u sp o ł e c z n i e n i a  mł odz ieży .

Tu,  zda je  mi  s ię  s p o c z y w a  oś  p r o b l e m u .  
Ł a t w o  j e s t  s t o s u n k o w o  o r g a n i z o w a ć ,  u k ł a d a ć ,  
s z e r e g o w a ć  fakty,  e l e m e n t y ,  t r u d n ie j  u j ą ć  w 
sz tyw ne  ło ży ska  p ro ce sy ,  b ę d ą c e  is totą życia 
psy c h ic z n e g o .  Nie są  o n e  e l e m e n t e m ,  k t ó r yb y  
ł a tw o  szed ł  w s łu ż b ę  d e t e r m i n i z m u  u m y s ł o w y c h  
ab s t rak cy j .

G d y b y  wróc ić  d o  p r zy k ła d u ,  k tó ry sta!  
się  d la  n a s z y c h  r o z w a ż a ń  o d s k o c z n i ą ,  m o ż n a b y  
s p o s t r z e c  j e szcze  j e d n o  ob l i cze  z j awiska ,  d o t ą d  
p o m i n i ę t e .  P o d d a l i ś m y  k ry tyce  sz ty w n o ść  s c h e ­
m a t u ,  d o  k t ó r e g o  us i ł u je  s ię  wtłoczyć życie 
o d m i e n n y c h  zgo ł a ,  i n d y w i d u a l n y c h  z e s p o łó w  
mł odz ieży ,  ft p rzec ież  — jeszcze inny po zo s ta ł
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czynnik, k tórego prawa u leg ły  pogwałceniu: 
prawa osobowości wychowawcy. Czyż bowiem 
można sobie wyobrazić dwóch wychowawców 
(nie: funkc jonarjuszów  wychowania !), którzyby 
jednakow o postępowali wobec nawet tego sa­
m ego zespołu uczniowskiego? Myślę, że ty lko  
osobowość jest e lementem ważnym w procesie 
kszta łtowania dus ry  dziecka. Nie schem at m e ­
tody, nie e lem enty  wiedzy, nie sytuacje są 
istotne. Istotą wychowania jest walka, proces 
zmagania się sił, stanowiących osobowość 
przeciwników: wychowawcy i wychowanka. Plan 
sztywnie okreś lony dla większej ilości zespołów 
młodzieży, choćby dla całego zak ładu, wtedy 
by łby czemś ważnem i skutecznem, gdyby 
wychowanie  m ia ło  polegać na schematach, 
w  które żywą treść wtłoczyć chc ie l ibyśm y par 
force — i to przez równie określonych robotów 
szkolnych, pseudo — wychowawców. A  jednak 
wierzę, że t rudnoby  wówczas przypuścić ja k i ­
ko lw iek  dodatn i skutek podobnych trudów .

Organizacja nauczania dziś już przejęta 
jest duchem  zrozumienia zjawisk, podobnych 
do opisanych, zachodzących przy uczeniu. 
W yda ła  śmierci n ienaruszalne ram y  budowy 
lekcji szkolnej, oddała na pastwę pozornego 
przypadku pensum jednostk i metodycznej, p rzy­
gotowanej przez nauczyciela; p rzypadku p o ­
zornego, bo zawsze uzasadnionego przyczynowo 
w przeżyciach i uk ładach psychicznych zespołu 
uczonego. Ze dzieje się to dziś czasem z p o ­
gwałcen iem indyw idua lnośc i uczonego, to ne­
mezis prawa okresowości zjawisk życia.

A  jednak  nie zaprzeczę, że nie przekreśli­
l iśmy dy lem atu  bardzo zasadniczej natury. O to  
on: schem at rodzi się z racjonalistycznego po­
jęcia życia, nie obe jm u je  jego bogactwa, chcąc 
je zam knąć w swych ram ach, skazuje na zwy­
rodnienie; ale: brak p lanu stanie się wszakże
ojcem anarch ji.

A  przecież anarchja jest zaprzeczeniem 
wychowan ia . Nie jest ono wszakże ty lko  życiem 
sam em , procesem, ale jest jego organ izowan iem , 
ale funkc ją  ładu, fo rm y , ograniczenia; polega 
na u ja rzm ian iu  anarch izm u instynktów, na 
pętaniu wszystkiego, co odśrodkowe. Jak iż  inny  
jest sens wychowan ia?  Czyż godzi się zatem 
poddać biernie fali? Prądom zezwolić, aby nas 
nosiły? Pójść w służbę wieczystej zmienności 
i zatracić w p rzem ijan iu?

Więc jakże wreszcie: dzia łanie według
powziętego p lanu, rozwój logiczny założeń, 
uparte  przymuszanie żywych procesów i sta­
jących się zjawisk, by podobne się stały do 
idej, tkw iących w umyśle, niby w p la tońsk iem  
niebie, — czy plastyczny am orf izm , wsłuchany 
w ry tm  wiecznie rodzący się czasu?

D y lem a t istotnie zasadniczy, tkw iący  ko 
rżeniam i w  podłożu przeciwnych postaw ludzkich 
wobec życia i jego zjawisk. Nie sądzę jednak,

że n iema możności przerzucenia ponad prze­
c iw nośc iam i łuku  p rak tyk i  szkolnej. A  k luczem 
stanie się odm ienna  koncepcja p lanowania  
samego.

Rozważania m oje  dotychczasowe polegały 
na analizie konsekwencyj p łynących z faktu  
ustalania p rog ram ów  określonych i ich w y k o n y ­
wania. Na szczęście jednak  przeważa w zakresie 
naszego zagadnienia inne zjawisko: n iewykorzy­
stania zamierzonych i usystematyzowanych dzia 
łań Zdaje mi się, że się nie om ylę , gdy pow iem , 
iż plan pracy dla przeważającej większości wy­
chowawców i nauczycieli ak tua lny  jest w m o ­
mencie jego opracowywania . Powraca do życia 
z chwilą nastania konieczności kon fron tac j i  z n im  
efektów całorocznej działalności, by przekonać 
nas o swej — nieżywotności. Przekonanie to 
w  sprawozdaniu  znajdzie swój w yraz— albo nie.

Ze tak i bieg rzeczy jest właśnie szczęśliwy 
— us iłowa łem  w swym referacie dowieść. Ale 
wobec tego: poco to wszystko? Co za sens ma 
ustalanie ram p rogram u dla czegoś, co nie zna j­
dzie dla siebie miejsca pod słońcem? O d p o ­
wiedź na pytanie wyda się paradoksalną: p lano­
wanie posiada wartość pozytywną.

Konieczność bow iem  przemyślenia progra 
m u działania ma wartość, jako  pretekst odo 
analizy stanu rzeczy, do dokonan ia  w yboru  m e ­
tody i ustalenia postu latów  zasadniczych, m a ją ­
cych duże znaczenie d a dyscypliny własnej wy­
chowawcy. Wreszcie: n iem a ły  pożytek wynikn ie  
z zestawienia już dokonanych prac, towarzyszą­
cych m u procesów duchowych o znaczeniu wy- 
chowawczem pozytywnem, bądź negatywnem , 
i rezultatów, — z terją pom ysłów , zamierzonych 
w abstrakcji.

Ten n iem nie j jednak  i p lany same w inny 
ulec przekształceniu. Skoro stw ierdzil iśmy zasad­
niczą obojętność wychowawczą faktów, zwróćmy 
szczególną uwagę ne procesy. Punktem  wyjścia 
staną się rozważania dot.czące charakterystyk i 
grupy, będącej p rzedm iotem  oddzia ływania , pod 
kątem wad i n iedom agam  P'an pracy musi być 
oparty  o psycho logję  i analizę społeczną środo­
wiska. a zbudowany te leologicznie (z punKtu w i­
dzenia celu). Podbudowa psychologiczna w nna 
uwzględnić oba sk ładn ik i stosunku w ychow aw ­
czego: wychowawcę i uczniów. M o m e n t osobo­
wości wychowawcy istnieje w planie im p lic i te  — 
od n iego zależy w ybór  dróg, stosowny do uzdo! 
nień i zam iłowań. M o m e n t stosunku klasy do 
op iekuna  też stanowi korektywę m etody. N a to ­
miast charakterystyka zespołu czy g rupy  winna 
tkw ić w planie explicite, by stanowić sprawdzian 
trafności w yboru  dróg postępowania. Należy ze­
spół zanalizować, wykryć  prądy destrukcyjne, 
specjaln ie zająć się g rupą przywódców, pozatem 
dostrzec zainteresowania g rupow e i przemyśleć 
sposoby skierowania m e rg i j  w należyte łożyska, 
skoncentrowania  ich na ważnych kom p leksach.
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Dalej — sprawa faktów. Wracając do przy­
kładu z samorządem.  Nie może być utworzenie 
samorządu  faktem wystarczającym sobie, ale 
winno być ośrodkiem węzła prac pedagogicznych.  
Określone fakty i terminy winny być jedynie 
orjentacyjnemi latarniami,  według których b ę ­
dziemy kierować swój pochód naprzód, mog ą 
istnieć jedynie fakultatywnie, nigdy obsolutnie.  
Plan sztywny, będący systematyzacją faktów za­
mierzonych, jest nieżyciowy, za tem szkodliwy, 
albo — jak mówiłem — niepotrzebny. Takiemu 
s tatycznemu ujmowaniu programu  akcji wycho­
wawczej przeciwstawiam dynamiczny, którego 
treścią są nie fakty, lecz kierunki.  Plan taki m o ­
że uwzględniać m o m en t  czynności i zmiany;

Urzędowy

zmiany te wówczas zwłaszcza staną się aktual ­
ne, qdy jakieś zdarzenie każe nam zmodyfiko­
wać sąd o zespole. — ten który stanowił p o d ­
stawę dynamicznego planu poczynań.

Słowem,  by się streścić, i t u —jak wszędzie, 
gdzie wchodzi w grę s tosunek wychowawczy 
nietyle chodzi o to, co, ile o to, jak.

W takiej syntezie zamknąć się dadzą r a ­
miona antytezy: schematyzującego rozumu,
chcącego ściąć potok energij psychicznych w s ta­
tyczny kształt programu — i anarchji żywiołów 
życia. Syntezę zdobędzie wola, wyznaczająca so ­
bie samej i pr ądom żywotnym — kierunek.

J . T. N ow akow ski.

II.
P o t r z e b a  p l a n u  p r a c y .

I. S tajemy oto na rozdrożu. Z jednej stro­
ny zaprasza w swym kierunku droga,  równo 
i porządnie obcięta,  starannie wytyczona, ped an­
tycznie ogrodzona.  Z drugiej  nęci oko kaprys- 
nemi  zakrętami  i dużemi  możliwościami zdo­
byczy krajoznawczych, może nawet  poetyckich 
natchnień,  droga inna. Czy iść. jak dotąd,  ra­
czej tą pierwszą, odmierzając kroki naściślej ch ro ­
nom et re m?  Czy może raczej zdać się na intu­
icję pedagogiczną? Bo chodzi tu o te dwie za­
sady organizowania pracy pedagogicznej:  z pla­
nem lub bez planu.  Alternatywa,

Czy naprawdę alternatywa? Chyba nie. Po- 
pros tu—spróbować iść na przełaj. Jeżeli jednak 
ramiona tego kąta rozchylają się aż o 180° to 
i owo „naprzełaj" jest mało sprecyzowane: czy 
po dwusiecznej? Czy raczej bliżej owej dro r i  p e ­
dantycznego planu? Czy raczej pomykać ku tej 
drugiej?

Artykuł kol. J .  N. ciąży ku drugiej możli­
wości. 1 dlatego,  choć obaj  znajdujemy się mię­
dzy rozwartemi nożycami dróg — szlaki nasze 
są różne.

II. Punkty widzenia.

1. Trochę teorji. Czy pedagogika jest n a u ­
ką czy sztuką? J ak o  n a u k a —winna mieć ściśle 
określoną metodę pracy i opierać się o dyscy­
pliny naukowe.  Wiemy, że oparc iem tern są 
i socjologja i psychologja i nauka o kulturze, że 
t, zw. metodyka  jest próbą ścisłego ustalenia 
słuszności lub niesłuszności w technice naucza­
nia. J a k o  sztuka winna się oprzeć o to, n i ena­
zwane i do ujęcia t rudne,  co pojmujemy,  jako 
wyrażanie się naszego „ja*, któreśmy z sobą 
przynieśli i, tajemniczym sposobem  bogacenia 
wewnętrznego,  uskrzydlili. Będzie to talent—d u ­
sza nauczycielska.

Naukowcem można się stać, a r tys tą—trze­
ba się urodzić. „Pedagog z urodzenia" to ter­

min znany. Oznacza on właśnie artystę. Wiemy 
zaś dobrze,  że jest on zdarzeniem niezbyt czę- 
stem,  co zresztą zrozumiemy,  skoro państwu 
potrzebna jest a rmja  100.000 nauczycieli.

W przeważnej więc części — nauczyciel jest 
raczej „technikiem" lub „naukowcem" w swej 
pracy, nie może więc liczyć na to, aby Muza 
szeptała mu do ucha słowa pedagogicznych za­
klęć. Trzeba dać mu możność zorganizowania 
warsztatu pracy, a więc nie usuwać z poza jego 
zasięgu inst rumentów,  które mu mogą pomóc.  
Inst rumentem zaś takim jest także i — plan 
pracy. Możnaby ukuć aforyzm: „plan pracy (ja­
ki— o tern niżej) pomóc może wielu, zaszkodzić 
— nielicznym".

2. Nauczyciel. Czy planowanie pracy przy­
nosi ze sobą szkodę nauczyciela,  czy raczej zysk? 
Chodzi tu, oczywiście, o „szkodę" i „zysk" w s en ­
sie samowychowawczym.  U podstawy s a m o ­
kształcenia charakteru stoi często sprawdzian.  
Mówią nam codzienne niemal doświadczenia,  że 
sztuka stawiania sobie zadań i ścisłego ich, ro­
zu m nego  oczywiście, przestrzegania hartuje wo­
lę, wzmacnia zdyscyplinowanie wewnętrzne. 
Wzrasta wiara we własne siły, zaufanie do sie­
bie, tak nieodzowne w życiu. Nie koniec na tern. 
Niewykonanie planu,  czy ciągłej samokontroli ,  
uczy, bogaci doświadczenie i pogłębia znajo 
mość sił własnych. Plan następny będzie lepszy 
więcej dostosowany do życia i do możliwości 
autora.  Wszystkie, tkwiące w powyższym rozu­
mowaniu,  dodatnie wpływy mogą stać się skut­
kiem takiego planu pracy, o ile będzie on prze­
prowadzony zrozumieniem nietylko jego roli re­
gulującej ale i samowychowawczej .  Rozumiem,  
że plan całoroczny, z konieczności ramowy, jest 
narzędziem znacznie mniej  subtelnem od ści­
słych planów dni, czy tygodni.  J e d n a k  pierwiastki 
wymienione w niem tkwią i to już dużo. Zn a­
czy to dużo zwłaszcza u nas. gdzie jeszcze gdzie­
niegdzie na peryferjach nowego typu obywate-
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la, tkwią szczątki s ta rosz iacheck ieg o  „ jakoś  to 
będzie" .  N ie m a  miejsca na p rz yp adko w oś ć  w p ra ­
cy, nonsza lancki  ges t  po zos taw my  ar tys tom.  Przy­
szedł  czas na Te rmin  i Przewidywanie.  Plan p r a ­
cy nauczyc iela jest,  w znacznej  swej części, nie 
po ds ta w ą ,  ale właśnie u k o r o n o w a n i e m  prac 
młodzieży.  W ten więc s p o s ó b  e w e n tu a ln e  sku t ­
ki wychowawcze  stają się d o r o b k i e m  całej s z k o ­
ły, d o ro b k ie m  młodzieży.

J a k i  s tąd  wniosek?  S a m o k o n t r o la  i w e w n ę ­
trzne zdyscypl inowanie.  Niewątpliwie podnies ien ie  
wydajnośc i  zwłaszcza m a ł o  odpowiedz ia lnych .  
Plan okreś lę  zwrot em dość  już p o p u la r n y m :  in­
żynier  w ła s n e g o  życia.

Oczywiście — starczy mi wyobraźni  na to, 
a by  przedstawić sobie  nauczyciela,  p r ac u j ąceg o  
b. wydajn ie ,  bez  planów,  rozkładów etc. Wszy­
scy j e d n a k  je s t e śm y  tylko ludźmi .  Energ ja  n a ­
sza m a ż e  os ł abn ąć ,  t ę tno  zwolnieć.  Plan za ­
mierzeń  działa os trzegawczo  u s łabych  i z n a k o ­
micie podnos i  wyda jno ść  pracy  silnych: owo m i ­
janie e ta p ó w  w p a d a  jak ostry błysk reflektora 
s ta cy jnego  w s a m o w i e d z ę  maszynisty  b i e g n ą c e ­
go  poc iągu .

3. Szkoła, Spoj rzyjmy na  tę s a m ą  kwestję 
z in n eg o  jeszcze p u n k t u  widzenia:  od st rony
szkoły. P e d agogow ie ,  t eoretycy i p rak tycy po w­
tarza ją  przy każde j  n iem al  okazji,  że d e c y d u j ą ­
cą rolę m a  w szkole  nietyle ilość zdobytej  wie ­
dzy ile raczej  j akość  i t rwałość  zdobytych n a ­
stawień ,  nawyków.  R o z u m i e m y  to wszyscy d o ­
brze. Szkoła pow inn a  być w m ia rę  możnośc i  
idea lnym  wzorem nowoczesne j  organizacj i ,  j e że ­
li m a  wychowywać „inżynierów własne go  życia".  
Wsze lka  dorywczość  i o szuka ńcza  błyskotl iwość 
poczynań ,  wszelkie o d k ł a d a n i e  na os ta tnią  chwi­
lę i p raca  „aby zbyć" n a p e w n o  nie wpłynie b u ­
du ją co  na uczniów, którzy, m ó w im y  o tern czę­
sto,  rzadziej p a m i ę t a m y ,  widzą du żo  i widzą 
dobrze .

J a s n y m  więc wydaje  się pos tulat ,  aby  p ra ­
ca szkolna była u r e g u l o w a n a  n iemal  ze ga ro wo 
i świeciła p r zykładem ,  s tawała  się żywą i lustra­
cją zasad ,  które szkoła wpaja .  J e s t  to s pr aw a 
c ona jm nie j  t ak  t r u d n a  jak  ważna ,  bo szkoła— to 
życie p łynne  i z m ie n n e  ze swej na tury.

Nie znaczy to, aby  opuśc i ć  ręce.  Należy 
chwytać każdy  spos ób ,  regulu jący  bieg życia 
szkoły i pilnie go  wypróbować ,  un ikać  zaś,  j ak  
ognia  zarządzeń ,  w y d a w a n y c h  w ostatniej  chwili, 
k lecenia n a p r ę d c e  efektów.  Efekt  taki jest  tyl­
ko pozycją r a c h u n k o w o  dodat n i ą ,  wychowawczo 
zaś zerową,  częściej — u je m n ą .

Tak  ro zum ują c ,  d o c h o d z ę  do  wniosku ,  że 
p lan pracy ca łorocznej  po w 2 ięty na  pods tawie  
prac przygotowawczych w łonie organizacyj ,  
u zgo dn io ny  na zebran iu  Rady Pedagogiczne j  jest  
d o s k o n a ł y m  ś ro d k ie m  do  wprowa dzen ia  ładu  
w szkole,  usunięc ia  wszelkiej gorączkowośc i .  D a ­

je to także  mo żno ść  o d p o w ie d n ie g o  rozdziału 
impr ez  i p rac  szkolnych  między organizacje,  z a ­
po b ie g a  s k up ie n iu  się na małe j  przestrzeni  cza­
su większej ilości imprez ,  często odbi jających 
się u je m ni e  na p o s t ę p a c h  uczniów.

To jeszcze nie wszystko.  O m a w i a n i e  p lanów 
pracy  na zeb ran i ach  Rady Pedagogiczne j  pozwo­
li na zes t rojen ie  około  d a n e g o  przedsięwzięcia 
różnych,  fachowych sił. Pos tu la t  t en  wydaje  mi 
się bardzo  ważnym.  Działanie  wspó lne  pa ru  n a u ­
czyciel i— specja lis tów nietylko jednoczy ich i p o ­
budza  prawdziwe koleżeństwo,  a le  niszczy c z ę ­
s tokroć  przewrażl iwione poczucie  emulac j i  i od ­
ciąża jednos tk i ,  p o w o d u ją c  sprawiedliwy rozkład 
ciężarów.

Usta len ie  p l anu  na zebran i ach  Rady P e d a ­
gogiczne j będz ie  m o g ło  być połączone  z a u t o ­
m a ty c z n y m  podz ia łem ról, co znowu wprowadzi  
współdz ia łan ie  — czynnik c e m e n tu ją cy  i wy ­
chowawczy.

Plan owan ie  pracy w p row adza  więc ład o r ­
ganizacyjny  i wychowawczy d o  szkoły oraz  p o ­
zwala na ce lowe i p r zem yś la ne  współdziałanie 
ze społu  nauczyc iel skiego.

To p ra w da ,  że mo że  się zrodzić z p ięknych  
zam ie rz eń  czczy formal izm.  Wypisanie ,  u z g o d ­
nienie  i s a nkc jo now ani e  na jbardz ie j  czcigodne 
nie wystarczy,  jeśli b r aknie  d u c h a  i dobre j  woli. 
1 na we t  to p rawda ,  że gdyby jak ieś  po d n ie s i e ­
nie dusz  p a now a ło  w gronie  nauczyciel skiem 
i zespoli ło je d ro g ą  jakby  p o d ś w i a d o m ą  i e m o ­
c jo n a ln ą — wszelki p lan stałby się zbędny,  a k o ­
o r d ynow an ie  p r o g r a m ó w  b iu rokra tyczną  igraszką .  
Czy du żo  j e d n a k  m a m y  Rad Pedagogicznych  
nietylko towarzysko ale i d u c h o w o  zżytych tak  
dalece!  1 czy wogóle  du żo  ich mieć  możemy. . . ?  
Zacząć  więć chy ba  w y p a d a  od  przedsięwzięć 
łatwiejszych. Przygotowanie f o r m y  i t roska  
o tchnięcie w nią d u c h a —to przedsięwzięc ie  łat ­
wiej ch y b a  w yk on a ln e  niż wypowiedzenie  fze 
skutk iem!)  n a d  sk ł ócony m często c h a o s e m  n a u ­
czycielskiego k o n g l o m e r a t u  — mag iczne j  formuły  
„stań się".

4. U c z e ń .

a) Od biorca .  Istnieje jeszcze w szkole  trze­
ci czynnik:  odbiorca  — uczeń.  1 on  m a  tu coś 
do  powiedzenia.  J a k o  odb io rc a  — winien d o z n a ­
wać  z różnic owanego  oddzia ływania ,  w tej for­
mie,  iżby jednol i tość  te g o  wpływu m o g ła  w nim 
wyrobić poczucie ładu ,  harmonj i ,  przewidywa­
nia. t e rminowośc i ,  z e g a r o w e g o  n iem al  sys t emu,  
a to nietylko w tym celu,  aby  e fekt  u r o b ie ­
nia wy ch owan ka  był łatwiej os iąga lny .  Chodzi  
jeszcze bo wie m  — o przykład do n a ś l a d o ­
wania ,  o wzbud zenie  potrzeby, pragnienia  
t ak ie go  ładu  w życiu i pracy.  Przykłady ży­
cia un i wersy teck iego  uczą nas  dość  cz ę ­
sto,  że młodz ien iec ,  wychod ząc  ze szkoły,
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gdz i e  był  ś c i s k a n y  p e w n e m i  z e w n e t r z n e m i  fo r ­
m a m i  o r g a n i z a c y j n e m i ,  p o z o s ta w io n y  s a m  s o b ie  
b a r d z o  częs to ,  d os ło w n ie ,  „rozłazi  s i ę “ . Nie m o ­
że s o b ie  d a ć  r a dy  ze  s o b ą ,  ze s o b ą ,  z c z a s e m ,  
z ro z ło ż e n ie m  p r ac y  i o d p o c z y n k u ,  z r o z k ł a d e m  
e g z a m i n ó w .  M oc n ie j sze  n a t u r y  w y c h o d z ą  j a k o ś  
z tych  o p r e sy j  z n a d e r w a n y m  r o k i e m  pr ac y ,  
s ł a b s z e  — rozb i j a ją  się,  l ą d u j ą c  na  p r z y g o d n e j  
p o s a d z ie .  Oczywiśc ie  — d u ż o  w tych w y p a d k a c h  
m a j ą  d o  p o w i e d z e n i a  i w a r u n k i  m a t e r j a l n e  i si­
ła woli.  D u ż o  j e d n a k ,  co  s t w ie rdz a j ą  w ł a s n e  
m o j e  o b s e r w a c j e ,  d a  s ię  złożyć n a  k a r b  b r a k u  
u m i e j ę t n o ś c i  z o r g a n i z o w a n i a  p r ac y ,  u t r z y m a n i a  
t e r m i n a r z a .

Szko ła  m o ż e  cz ę ś c io w o  t e g o  n a u c z y ć  prze-  
d e w s z y s t k i e m  przez  p r zyk ład .  Jeże l i ,  b ęd z i e  
d a n y  z a k ła d  w y c h o w a w c z y  p o s i a d a ł  w yra źn i e  
z a r y s o w a n e  w yty cz ne  p r acy ,  jeżeli  p o d p o r z ą d k u j e  
im  n a w e t  i n d y w id u a l i z m y  nauczyc ie l i  — w y c h o ­
w a w c ó w ,  to  ów „w s p ó l n y  m i a n o w n i k " ,  k tó ry 
m o ż e  s ię  z m i e n i a ć  co  d o  j ak ośc i  co r oczn ie ,  z a ­
o b s e r w o w a n y  p rzez uc z n ió w  m o ż e  s ię  d la  nich 
s t a ć  w z o r e m  p r z e m y ś l a n e g o  dz ia ł a n ia .

W  w y p a d k u ,  g d y b y  za p o d s t a w ę  p rac y  
w sz ko le  u z n a ć  nie  sw e  „wy tyc zne " ,  a j e d n o s t k o ­
we,  i n d y w id u a ln e ,  n i e m a l  s p o n t a n i c z n e  d z i a ł a ­
nia w y c h o w a w c z e  p o s z c z e g ó ln y c h  nauczyc ie l i  — 
w s p ó l n a ,  j a s n a  l inja w y c h o w a w c z a  by łaby  n i e ­
m oż l iw a  d o  o s ią g n ię c ia .  P rac a  w y c h o w a w c z a  
s t a ł a b y  się b u k i e t e m ,  św ie tn y ch  m o ż e ,  f a j e r w e r ­
ków.  Los  zaś  f a j e r w e r k ó w  jest  za w sze  t aki  s a m :  
w y b u c h a j ą  i... g in ą  b e z  ś l a d u .

P lan  p r a c y  szko ły  j e s t  więc  p o t r z e b n y  t ak ż e  
z p u n k t u  w idz en ia  o d b io r c y .

b) W s p ó ł t w ó r c a .  To  j e szcze nie wszys tko .  
U cz eń  b o w i e m  nie  j e s t  t y lko  o d b i o r c ą  i ob je k-  
t e m .  J e s t ,  a r aczej  p o w i n i e n  być  w s p ó ł t w ó r c ą .
1 to  n ie ty lko  w s e n s i e  u czu c i ow ej  „ k o m u n j i  du sz "  
w y c h o w a w c y  i w y c h o w a n k a ,  a l e  t a k ż e  w s e n s ie  
o r g a n i z a c y j n y m — b u d o w a n i a  w a r sz t a tu  tej  p racy ,

W i a d o m a  to  r zecz  i b y n a j m n i e j  n ie  n o w a ,  
że,  a b y  w y c h o w y w a ć ,  t r z e b a  n a w i ą z a ć  d o  za in te ­
r e s o w a ń  w y c h o w a n e g o ,  inacze j  d z i a ł a n ie  n a s z e  
s p ł yn ie  p o  n im  bez  ś l a d u .  S t ą d  w yni ka ,  że o w e  
p u n k t y  z a c z e p i e n ia  na sz e j  p r ac y  t r ze ba  p oz n a ć ,  
p l a ny  u z g o d n i ć ,  a o s i ą g n ą ć  to  m o ż n a  ty lko w t e ­
dy,  g d y  t e  w yty cz ne  p o s t ę p o w a n i a  i o d d z i a ł y w a ­
nia z o s t a n ą  s f o r m u ł o w a n e .  M ów ią c  ko n k r e t n i e :  
o p i e k u n  o r gan iz ac j i  X p o w in ie n  za p o d s t a w ę  
s w e g o  p l a n u  w y c h o w a w c z e g o  o d n o ś n i e  d o  tej 
o rg an iz ac j i  wz ią ć  jej  z a m i e r z e n i a  i t e n d e n c j e ,  
k tóre ,  oczywiśc ie ,  m u s z ą  być w j aki ś  s p o s ó b  o k r e ­
ś lo ne .  Je że l i  i w t y m  w y p a d k u  b ę d z i e m y  p o l e ­
g a ć  na  wycz uc iu  t y l k o — m o g ą  s ię  zd a r zyć  w s p a ­
n ia łe  im p r o w iz ac j e ,  nie  b ę d z i e  j e d n a k  c h r o n i c z ­
n e g o  w s p ó łd z ia ł a n ia .

c) O r g a n i z a t o r .  D ać  uczn iowi  wzór  o r g a n i ­
z o w a n i a  p r ac y ,  o r a z  u z g o d n i ć  z n i m  d ą ż e n i a  — 
to  j e szcze  m a ł o .  T r z e b a b y  g o  d o  tej u m ie ję tn o ś c i

o r g a n i z o w a n i a ,  p r z e w i d y w a n ia  wdrożyć .  Tylko  
w ty m  w y p a d k u  m o ż n a  w y ro b i ć  w  n i m  p o cz uc i e  
o b o w ią z k o w o ś c i ,  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  t e r m i n u .  Z a ­
m ie r ze n ie ,  k t ó re  zos ta ło  s p r e c y z o w a n e  k i e i u n k o w o  
i c z a s o w o  d a j e  w e f e kc ie  j e szcze  w a l o r  w e w ­
nę t rzny:  uczy o b l i c za n ia  sw yc h  sił, k o or dy n ac j i  
wys i łku .  A m b i c j a  d o m a g a  s ię  d o t r z y m a n i a  t e r ­
m i n u  i w o la  h a r t u j e  s ię  w wa lc e  z o k o l i c z n o ś c ia ­
mi  lu b  s a m y m  s o b ą .  J e ż e l i  n ie  b ę d z i e  tych,  
j a s n o  u t r w a lo n y c h ,  z a m i e r z e ń  (a więc  —  w ła ś n i e  
p la nu ! )  p r a c a  m o ż e  iść r ów ni e  do b r ze ,  n a w e t  
lepiej ,  a l e  p a n u j ą c a  w niej  a t m o s f e r a  d ow o ln o śc i  
o d b i e r z e  jej w a r t o ś ć  t r e n i n g u  woli .

S u m u j ę  w niosk i .  P lan p r a c y  w y c h o w a w c y ,  
o p i e k u n a  o r gan izac j i ,  s zko ły  p o t r z e b n y  j e s t  t a k że  
ze w z g lę d u  n a  ucz n ia .  W c i ą g a  g o  w a t m o s f e r ę  
ł a d u  i p r z e w i d y w a n ia ,  po z w a la  za ją ć  cz ynn ą  
p o s t a w ę  w s t o s u n k u  d o  p r o c e s u  w y c h o w a n i a .  
P lan  j e s t  p o t r z e b n y  t a k ż e  w p r a c y  z rzeszeń  
uc z n i ow sk ic h ,  j a k o  n ie z b ę d n y  ś r o d e k  h a r t o w a ­
nia c h a r a k t e r u  i u m i e j ę t n o ś c i  o r g a n i z a c y j n y c h .

Ul .  W n i o s k i .

E k o n o m j a  wys i łku  d o m a g a  s ię  j e d n o śc i  
w wielości .  W d y d a k t y c e  n p .  s p e łn ia  t ę  ro lę  j a ­
k a ś  oś  w ro d za ju  c h o c i a ż b y  „P o l s ka  i jej k u l t u ­
r a "  wg.  n o w y c h  p r o g r a m ó w .  W  w y c h o w a n i u  m u ­
si ta  j e d n o ś ć  h a s ł a  n a c z e l n e g o  szko ły  w d a n y m  
o k r e s i e  p a n o w a ć  m i m o  r ó ż n o k i e r u n k o w o ś c i  d ą ­
żeń i z a m i ł o w a ń  p o s z c z e g ó l n y c h  w y c h o w a w c ó w .  
P ra k t yc z n ie  m o ż n a  to  o s i ą g n ą ć  ty lko p r zez  u s t a ­
l enie p l a n u  p r ac y ,  oczywiśc ie  r a m o w e g o .

O r g a n i z a c j a  t a k i e g o  p l a n u  j e s t  s k o m p l i k o ­
w a n a .  jeżel i  s ię  zważy,  iż n a l eż y  wziąć  p o d  u w a ­
g ę  r o z m a i t e  ś r o d o w i s k a  u cz n ió w  i nauczyc ie l i  
o ra z  czynniki ,  k i e r u j ą c e  n a u c z a n i e m .  Rzecz to  
o s o b n e g o  s t u d j u m .

M a ją c  więc  d o  w y b o r u  m i ę d z y  r oz w id l one -  
mi  d r o g a m i ,  p r o w a d z ą c e m i  w k i e r u n k a c h  d i a ­
m e t r a l n i e  ró żny ch :  śc i s ł e go  p l a n o w a n i a  i n i eco
n o n s z a l a n c k i e j  s w o w o d y — nie  idę  ż a d n ą  z n ich.  
W y b i e r a j ą c  p r z e k ą t n i ę  z b l i ż a m  się  j e d n a k  d o  
d rog i  k o n k r e t n e g o  i t e r m i n o w e g o  p l a n u .  U w a ­
ż a m  ją za p rak ty cz n ie j sz ą  o r g a n iz a c y jn ie ,  w y d a t ­
n ie j szą  w y c h o w a w c z o  w m a s a c h ,  p o s i a d a j ą c ą  
p o z a t e m  w yb i tn e  moż l iwośc i  s a m o w y c h o w a w -  
cze.  D o ś w i a d c z e n i a  w y k a z u j ą ,  c z e g o  s ię  t a k  b a ć  
na leży .  U b ó s t w i a n i e  f o r m y  i t r a k t o w a n i e  jej  nie  
j a k o  ś r o d k a ,  a j a k o  cel os t a t e cz n y .  P lon p la n o -  
m a n j i  o g l ą d a l i ś m y  n a  w ł a s n e  oczy i m o g l i ś m y  
s twie rdz ić  n ie raz ,  że s łużyła o n a  za s c h r o n i e n i e  
n i e r o b o m  i p r o d u c e n t o m  h a s e ł ,  a p rzyt ł acza ła  
cz ęs to  s w y m  a p a r a t e m  p r a c o w n i k ó w  pr aw dz iw ie  
c e n n y c h .

Czy za t ę  c h o r o b ę  p o n o s i  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  
z a s a d a  czy jej w y k o n a w c a ?  Is tota r zeczy tkwi  
w u z d r o w ie n iu  cz łowieka ,  i w a r u n k ó w  je g o  p r a ­
cy.  In te l igenc ja  n a u c z y c ie la ,  j e g o  tw órczy  i ucz u-
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ciowy s to s u n e k  do  pracy,  rozwijającej się w a t ­
mosfe rze  z au fa n i a  i swobody,  j est  konieczną  
pożywką wszelkich m e tod  wychowawczych.  W tych 
w a r u n k a c h  p la n  pracy  s tan ie  się tern,  czem być

powinien:  dźwignią cha ra k t e ru  i pełne j świado-  
ści k a ż d e g o  kroku  wprzód.

T. Parnowski.

III.

W y n i k i  d y s k u s j i .
W dyskus ji  p o dn ie s i ono ,ż e  p la n o w a n ie  pracy 

wychowawczej  w szkole jes t  po t rzebne ,  j e d n a k  
w dotyc hczas  s to so wan ych  fo r m a c h  na leżałoby 
wprowadzić  pe w ne  zmiany.  Plany b ow ie m  w d o ­
tychczasowej formie  niezawsze  są realne ,  a s p r a ­
w ozdania  z wy ko na n ia  pl nu są  częstokroć  
fikcyjne.

Spo tyka  się ba rd zo  n iejednol i te  p o j m o w a ­
nie celowości  p l anu  wyc howawczego,  j ego  treści 
i fo rmy.  Zdarza  się, że p lan  o b e j m u j e  o b o k  
s p r a w  wyraźnie wychowawczych,  j eszcze z a g a d ­
nienia  metodyczne ,  doksz ta łcan ie  nauczyciel i ,  
ro zm a i te go  rodzaju kon fe renc je  nauczycielskie,  
s pra wy g o s p o d a rc z e  i admin is t r acy jne  szkoły;

o b o k  konkre tn ych  sp ra w wychowawczych ,  jak 
np.  s a m o r z ą d  szkolny,  wskazania  ogólnie,  nawet  
za ogólnie  p o d a n e ,  j ak np.  t roska  o s a m o ­
dz ielność  ucznia.

Na p lan  pracy wychowawczej  należy za ­
pa t rywać  się jako  na ś rodek  zestrojenia wysił­
ków, p o d e j m o w a n y c h  przez członków Rady 
Pe dagogiczne j .

Plany i ich egze kw owan ie  winno  z a m y k a ć  się 
w ob rę b i e  szkoły. Nie powinny być o n e  fo rm ą  
rejestracji  z a b i eg ów  wychowawczych  i przewi­
dywać  zbyt wielu szczegółów; nie m o g ą  też być 
n a r z u c a n e  z góry.
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SZKOŁA 1 J E J  ŻYCIE V/ ILUSTRACJI.

Średnia Szkoła Techniczna im. Marszałka Józefa Piłsudskiego 
Poleskiego T-wa Oświaty Zawodowej w Brześciu n/B.

Nowy budynek szkoły wykończony w roku 1935.

Doświadczalnia eksploatacyjna.
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M O W Y  U S T R Ó J  S Z K O L N I C T W A .

B I B L J O G R A F J A .  
1 9 3 6  r.

O rganizacja szkolnictw a pow szechnego  

i średniego ogólnokształcącego.

Programy nauki.

D-r. T. B o rn h o l tz  —  W s p ra w ie  p r o g r a m ó w  

i p o d rę c z n ik ó w  —  P rz e g lą d  p e d a g o g ic z n y  Nr. 2, luty 
1936 r. str. 20—22.

Prof. T. K o ta rb iń sk i  —  O p r o g r a m a c h  l iceów 

z p u n k tu  w id z en ia  p o t r z e b  szkó l  w yższych  (d o k o ń c z e ­

nie) —  G im n a z ju m  Nr. 5, s ty c ze ń  1936 r. str. 171— 174.

D-r. Fr. K u la ń sk i  —  P o d s ta w y  p s y c h o lo g ic z n e  

p r o g r a m ó w  m in is te r ja ln y c h  d la  szkó l  p o w s z e c h n y c h  — 

Przy jac ie l  Szkoły  Nr. 1 — 2, s ty c z e ń  1936 r. str.  1 —  8.

J .  L as so ta  —  B ib ljo tek a rs tw o  w p r o g r a m ie  n a u ­

cza n ia  l iceum  p e d a g o g ic z n e g o  — P ra c a  O św ia to w a  
Nr. 2, luty 1936 r. str. 82 — 88.

J .  M enzel  —  Z a g a d n ie n ie  k sz ta łce n ia  s a m o ­
d z ie ln o śc i  w n o w y c h  p r o g r a m a c h  —  M ies ięczn ik  P e d a ­

g o g icz n y  Nr. 1, s ty c ze ń  1936 r. str. 1 — 8.

J .  P rz e w o ź n y  —  N a u k a  c ic h a  w k la s a c h  o d ­

d z ie ln y ch  —  P rzy jac ie l  Szkoły  Nr. 3, lu ty  1936 r. str. 
64 — 68.

A. W ro tn ia k  —  W ycieczk i,  ich o r g a n iz a c ja  i z n a ­

c z e n ie  w n a u c z a n iu  i w y c h o w a n iu  —  Życie  S z k o ln e  
Nr. 1, s ty c z e ń  1936 r. str.  1 —  13.

S. Z b aw n ic k i  — P o d z ia i  m a te r j a lu  n a u c z a n i a  na  

m ie s i ą c e  w k la s ie  p ie rw sze j  szko ły  p o w s z e c h n e j  — 

W łocław ek ,  sk ła d  g łó w n y  w S p ó łd z ie lcz e j  K s ięgarn i  
Szk o ln e j  we W łoc ław ku  1936 r. str. 72.

S. Z b aw n ic k i  —  P o d z ia ł  m a te r j a lu  n a u c z a n i a  na  

m ie s i ą c e  w k la s ie  d rug ie j  szko ły  p o w s z e c h n e j  — 

W łoc ław ek ,  n a k ła d  a d m in i s t r a c j i  „Życia  S z k o ln e g o ” 
1936 r. str.  40.

H. Z w olak iew icz  —  L ub lin  ja k o  ś ro d o w is k o  w 

rea l izac j i  p r o g r a m u  szkoły  p o w s z e c h n e j  (c iąg  da iszy)  — 

O g n isk o  N a u cz y c ie l sk ie  Nr. 5— 6, s ty c z e ń  — luty 1936 r. 
str.  200 —  205.

Zadania szkoły powszechnej i średniej ogólnokształcącej 
oraz ogólne zasady organizacyjne.

J .  K u lpa  —  D e m o k r a ty z a c ja  sp o łe c z e ń s tw a  p rz ez  
sz k o łę  —  P r a c a  S z k o ln a  Nr. 5, s ty c z e ń  1936 r. str. 
134 —  138.

Kierownictwo szkół (Dyrektor).
Nauczyciele. Rada Pedagogiczna

Gh. —  O p ra cy  p sy c h o lo g a  s z k o ln e g o  w 

P a ń s tw o w e m  G im n a z ju m  im. Unji L ube lsk ie j  —  D z ien ­

nik Urz. K. O. S. L u b e l sk ie g o  Nr. 6, luty 1936 r. str. 
130 —  132.

St.  K a m iń sk i  —  Z a  i p rz ec iw  sp ec ja l izac j i .  W y­

c h o w a w c a  czy s p e c ja l i s ta ?  —  Przy jac ie l  Szkoły  Nr. 1—2, 
s ty c ze ń  1936 r. str. 17 —- 21.

J .  K ru szew sk i  —  Uw agi o p ra c y  p sy c h o lo g a  

sz k o ln e g o  w G im n a z ju m  im. St. S ta sz ic a  w L u b lin ie  — 

D z ienn ik  Urz. K. O. S. L u b e l sk ie g o  Nr. 6, luty 1936 r. 
str. 134 —  136.

D-r. J .  K u ch ta  — T y po log ja  n a u c z y c ie 'a .  Szk ice  

w y ch o w aw cza .  1! w y d a n ie  —  L w o w sk a  B ib ljo teka  

P e d a g o g ic z n a  Nr. 1 —  Lwów, n a k ła d e m  K s ię g a rn i  N a ­

u czyc ie lsk ie j  we Lwowie 1936 r. str. 32.

Z. K. —  P s y ch o lo g  sz k o ln y  ro z p o c z y n a  p r a c ę  w 

g i m n a z ju m — D zien n ik  Urz. K. O. S. L u b e lsk ie g o  Nr. 6, 

luty 1936 r. str. 127 —  128.

K. S ta sz e w sk i  —  K ierow nik  szko ły  p o w s z e c h n e j  

w now ej  roli —  K ie ro w n ik  Szkoły  Nr. 3, s ty czeń  

1936 r. str.  152 —  157. D o d a te k  do  „ P ra cy  S z k o ln e j”.

Organizacja nauczania i pracy wychowawczej.

Z. B a to ro w icz  —  D o p o m a g a n ie  u c z n io m  do  

sa m o w y c h o w y w a n ia  s ię  (c iąg  da lszy)  —  Życie  S z k o ln e  
Nr. 1, s ty czeń  1936 r. str. 13 —  21.

D-r. T. B ornho l tz  —  sp ra w ie  p r o g r a m ó w  i p o d ­

ręczn ik ó w  —  vide  P r o g r a m y  nauk i .

D-r. J .  D ą b ro w a  —  Rola o p i e k u n a  o rg a n iz ac y j  

u c z n io w sk ic h  —  G im n a z ju m  Nr. 5, s ty czeń  1936 r. 
str. 161 —  164.

Fr. D ąb ro w sk i  —  S p ó łd z ie ln ie  u czn io w sk ie .  W y­

d a n ie  d ru g ie  —  W a rsz a w a ,  N a sz a  K s ię g a rn ia  1936 r. 
str . 271.

A. Dryjski — P r a c a  u m y s ło w a ,  e g z a m in y  i z a ­

b u rz e n ia  c z y n n o ś c io w e  o r g a n iz m u  —  W arszaw a ,  N asza  
K s ię g a rn ia  1936 r. str. 383.

D-r. I. Kiken —  B a d a n ie  o s o b o w o śc i  z a p o m o c ą  

o m y łe k  w p i s a n iu  —  P o lsk ie  A rch iw n m  Psycho log j i  

Nr. 2, z eszy t  1 za  g ru d z ie ń  —  s ty c z e ń  1936 r. str.  
126 —  133.
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D-r. T. Klimowicz — J a k  się rozwija psychika 
dziecka — Warszawa, Nasza Księgarnia 1936 r. str. 55.

Z. Kw. — Kilka aktualnych zagadnień  w związku 
z wypełnianiem kart indywidualności — Dziennik (Jrz. 
K. O. S. Lubelskiego Nr. 6, luty 1936 r. str. 124 — 126.

N. L andauow a — Wychowanie plastyczne a teatr  
w szkole (dokończenie) — Teatr w Szkole Nr. 5, sty­
czeń 1936 r. str. 121 — 124.

Z. Michałowski — Zgłębianie czy dyletantyzm 
(przygotowanie absolwentów szkól średnich) — 
Gimnazjum Nr. 5, s tyczeń 1936 r. str. 167 — 170.

D-r. R. Miller — Praca domowa ucznia (dokończe­
nie) — Dziennik Urz. K. O. S. Brzeskiego Nr. 2, luty 
1936 r. str. 52 — 54.

M. Nowicka — O pogłębieniu pracy harcerskiej 
— Dziennik Urz. K. O. S. Lubelskiego Nr. 5, styczeń 
1936 r. str. 100 — 102.

D-r. P. Z, Piotrowski — Dziecko leniwe. Z cyklu: 
Dzieci t rudne  do wychowania — Lwowska Bibljoteka 
P edagogiczna  Nr. 2, Lwów, nak ładem  Księgarni Nauczy­
cielskiej 1935 r. str. 46.

• T. Poźniak — R achunkowość spółdzielni uczn io­
wskiej — Warszawa, nak ład em  „S po łem ” 1936 r. 

str. 59.

J .  Przewoźny — N auka cicha w klasach oddzie­

lonych — vide Programy nauki.

S. Racinowski — O konstrukcji i roli podręczników 
dla szkól I i II s topnia  — P raca  w Klasach Łączonych 
Nr. 5, styczeń 1936 r. str. 105 — 111.

S. Razwilowska — Dzieci n iepos łuszne w ś ro d o ­
wisku dom ow em  — Warszawa, G ebethner i Wolff 1936 r. 

str. 48.

W. Skłodowski — Przegląd wydawnictw p e d a g o ­
gicznych — Dziennik Urz. K. O. S. W arszawskiego Nr. 1. 
s tyczeń 1936 r. str. 38 — 39.

J, Sosnowski — Służba harcerska  — Warszawa, 
Harcerskie Biuro Wydawnicze 1936 r. str. 60.

B. Suchodolski — Wychowanie m oralno-spoleczne. 
Odbitka z „Encyklopedji W ychow ania” — Warszawa, 
N asza Księgarnia 1936 r. str. 80.

J .  Wesołowski — Uwagi o reper tuarze  teatru  
kukiełek (dokończenie) — Teatr w Szkole Nr. 5, styczeń
1936 r. str. 127 — 129.

M. Więckowska — Opieka nad  dzieckiem uzdolnio-
nem  w Lodzi — Polskie Archiwum Psychologji Nr. 2,
zeszyt 1 za grudzień — styczeń 1936 r. str. 133 — 140.

S. B. Żulińska — Rozwijanie poczucia  obowiązku
— Szkoła, styczeń — luty 1936 r. str. 1 — 10.

— Przewodnik świetlicowy. P raca zbiorowa pod
redakcją  W. Regulskiego. Lokal i jego urządzen ie  —
Towarzystwo Krzewienia Z agadnień  Opieki Społecznej
w Łodzi — Warszawa, Wydawnictwo M. Arcta i Domu
Książki Polskiej 1936 r. str. 146. H. Rz.

K R O N I K A .

Ze szkolnictwa średniego 
ogólnokształcącego.

Konferencje metodyczne nauczycieli biologji w okre­
sie zimowym 1935/36.

W okres ie  zimowym Ognisko zorganizowało pięć 
jednodniowych konferencyj metodycznych:

w Białymstoku, Ostrołęce. Łucku, Pińsku i Sarnach.
Przedm iotem  wszystkich konferencyj byty n a s tę p u ­

jące  tematy:
1) Sposoby opracowywania a) ssaków i ptaków 

w kl. I., b) ana tom ji  i fizjologji roślin kwiatowych 
w kl. 11.

2) Organizacja czytelnictwa przyrodniczego
3) Organizacja  prac przygotowawczych do nauki 

o człowieku w kl. IV.
Z zakresu  tematów klasy 1-szej odbyły się n a s tę p u ­

jące  lekcje i referaty:
a) Lekcje: 1. Przystosowanie do środowiska: 

ssaki nadrzewne; 2. Ssaki w odne na tle środowiska; 
3. O chrona ssaków; 4. Znaczenie gospodarcze  ssaków

hodowlanych; 5, Ptaki drapieżne; 6. Znaczenie gospo- 
podarcze  kur;

b) Referaty zbiorowe: 1. .,W jaki sposób  opraco­
wuję ssaki"; ,,W jaki sposób  opracow uję  ptaki".

Z zakresu  tematów klasy U-giej odbyły się n a s tę ­

pujące lekcje i referaty:

a) Lekcje. 1. Tkanki korzenia; 2. O sm oza; 3. Prze­
wodzenie wody; 4. Rozmnażanie roślin kwiatowych;

b) Referaty zbiorowe „ jak  opracow ałem  an a to m ję  
i fizjologję roślin kwiatowych".

P onad to  opracow ano referat „Organizacji czy­

telnictwa".
Wytyczne pracy przygotowawczej do nauki o czło­

wieku w kl. IV referował kierownik Ogniska.
Wyniki tych konferencyj będą  referowane synte­

tycznie na majowej konferencji rejonowej przez k ie­
rownika Ogniska, oraz  og łoszone  w Dzienniku Urzędo­
wym K uratorjum  O. S. B.
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Ze szkolnictwa zawodowego.
Konferencja Kierowników (czek) szkół rolniczych.

Dnia 29.11 i 1.111. 1936 r. odbyła się w Państw. 
Szkole Roln. Żeńskiej w Dubicy konferencja  kierowników 
(czek) szkól roln. O kręgu  Szkolnego Brzeskiego. Przed­
m iotem konferencji byty spraw ozdania  kierowników(czek) 
szkól z realizacji tymczasowej instrukcji dla niższych 
szkól rolniczych w wykonaniu p lanu  pracy na rok 
szkolny 1935/36 w n as tępu jących  dziedzinach:

1. O rganizacja  zajęć praktycznych w gospodarstw ie 
szkolnem,

2. nauczanie  przedmiotów zawodowych:
a) urządzenie  i p row adzenie  gospodars tw  

włościańskich,
b) p rodukcja  roślinna (ogrodn'ctwo, rolnictwo),
c) p rodukcja  zwierzęca;

3. nauczan ie  przedmiotów pomocniczych ściśle 
związanych z zawodem:

a) rachunkowość,
b) higjena;

4. nauczanie  przedmiotów pomocniczych bezpo­
średnio  niezwiązanych z zawodem:

język polski z n auk ą  o Polsce współczesnej,
5. o rganizacja  czytelnictwa w szkołach rolniczych,
6. o rganizacja  p racy oświatowej pozaszkolnej,

7. opieka nad  absolwentami.

Wygłoszone referaty oraz przeprowadzona w zwią­
zku  z tern dyskusja dały m ater ja ł  do usta len ia  wy­
tycznych w pracy na bieżący rok szkolny, które w s to ­
su nk u  do męskich  szkół rolniczych oparte  zostały na 
„Wytycznych dla autorów program ów  szkół przysposo­

bienia rolniczego".

N O W E  K S I Ą Ż K I  I C Z A S O P I S M A .

RECENZJE.

„RODZINA i DZIECKO".

„Rodzina i Dziecko", czasop im o  Zespołu  Ro­
dziców Grupy „Zrąb". Nr. 4. Warszawa, Al. Ujazdow­
skie 20.

Trudno zaprzeczyć, że szkoła w spółczesna  działa 
w pewnym sensie  w próżni. Niemało dowodów na to 
zarówno u nas, jak  „na szerokim świecie". że dystans 
pom iędzy szkolą, Instytucją wychowującą, a szkołą, 
zbiorowiskiem młodzieży, wzrasta  niepom iernie .  Dystans 
ten  zwiększa się i pogłębia ,  s ta jąc  się p rzepaścią  dzie­
lącą dwa pokolenia, k tórym coraz trudnie j się p o ­
rozumieć.

O sam otn ien ie  szkoły, instytucji , pow iększa jeszcze 
brak serdecznych więzi, któreby ją łączyły z pokoleniem 
dorosłych. Trudnoby dziś mówić o wspólnym froncie 
społeczeństwa w obec frondy m ora lne j  młodych. Ś rodo­
wisko rodzicielskie bądź  wyraźną linją dem arkacyjną  
izoluje się od pracy wychowawczej szkoły i n ieraz, po 
drugiej stronie, burzy to, co z tak dram atycznym  tru­
dem  wznosi szkoła na chwiejnej od anarch icznych  
wstrząsów podstawie psychiki młodzieży, bądź  też, 
inaczej, na szkołę sk łada  cały obow iązek  i całą o d p o ­
w iedzialność, od której się usuw a z g es tem  słabości 
i zniechęcenia .

Sprawiedliwość każe  przyznać, że i szkoła nie 
jes t tu  bez winy. Form aln ie  jes t w porządku, organizując 
w szakże służbę łączności ze środow isk iem  rodziciel-

skiem, ale  jes t  w tern coś z formalizmu właśnie, p o ­
przes ta jącego  na pozorze, nie  bez wewnętrznej restrykcji.  
Doszukaliśmy się w tern pewnej urazy albo poczucia  
wyższości. Szkoła rzadko korzysta z dośw iadczeń ro­
dziców, zbyt zam knię ta  w kryształowych pa łacach  
„naukow ości"  i „postępow ości"  swej wiedzy psycholo­
gicznej.  S tąd  więcej zgrzytów, niż harmonji.

Z tern w iekszem przeto zadow olen iem  powitać 
t rzeba  inicjatywy, zm ierzające do rzetelnego zbliżenia 
obcych  sobie sfer, Szczególnej wagi nab ie ra ją  te, które 
umożliwiają szczerą ,  n iesk rępow aną  wymianę zdań, 
p rzeprow adzoną  na płaszczyźnie  zaufania, chęci w spółpra­
cy i całkowitej równości stanowisk. Dom słyszy norm alnie  
tw ierdzenia  szkoły, w ygłaszane  ex kathedra; szkoła — 
ataki, pe łne  irytacji, p row adzone  na  łam ach  mało od ­
pow iednich  pism. Dobrze gdy znajdzie się te ren  ne­
utralny, umożliw iający zejście  się sw obodne  i życzliwą 
a spokojną  rozmowę.

Takim celom  służy młode pismo, którego 4-ty 
zeszyt n iedaw no się ukazał. „Rodzina i Dziecko”, cza­
sop ism o  Zespołu  Rodziców, znanego  ze swej działalności 
w W arszawie i na prowincji,  zm ierzające  do sam ow ycho­
wania i sam oksz ta łcen ia  sfer rodzicielskich, za in te reso ­
wać winno nietylko tę (jakże zresz tą  liczną, bo wszak 
o be jm ującą  niemal cale społeczeństwo) grupę, ale 
i d rugą stronę: nauczycielstwo. Winniśmy wyzyskać
rzadką  okazję  przedyskutow ania  sine ira spraw 
wspólnych, a także — cen ną  spo so b n o ść  kontaktu  z ży­
wiej r e ag u jącą  opinją. Przywykłym do pewnych sche ­
m atów  i pozornych  truizmów zaw odowcom niewątpliwy
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pożytek  przyniesie  zetknięcie się z niejednym poglądem , 
k tórego pozorny prymitywizm prom ienie je  urokiem 
świeżości,  a jakże często  zawiera myśl zdrową, godną 
precyzyjniejszego sformułowania i op racow an ia  

praktycznego.

Często b iadam y n ad  niskim poz iom em  wiedzy
0 dziecku i o wychowaniu, jaki zd radza ją  rodzice, 
z którymi się w pracy  naszej stykamy. Popularność  
u jęcia  tych artykułów, k tóre  tu  poch od zą  od pedagogów, 
psychologów , lekarzy, udostępn ia  czasopism o w spom nia­

ne szerokim  rzeszom  rodzicielskim , a jednak  nie o d ­
b iera  mu wysokiej wartości rzeczowej. Dlatego p o ż ą d a ­
ne byłoby rozpow szechnien ie  m iesięcznika wśród kó 

w spomnianych.

Dla informacji zwrócę uw agę na treść  bieżącego 
N-ru „Rodziny i D ziecka”. Oto jej przegląd: P. Nela 
S am otyhow a — „Na wywyższenie trzeba  zasłużyć”. 
J e s t  to ogniwo w prow adzonej na łam ach  p ism a żywej 
dyskusji nad  w artością  w spółczesnej rodziny. Autorka 
przeciwstawia się rodzinie dawnej „przedw ojennej”
1 w analiz ie  swej dochodzi do wniosków pesymistycznych. 
Rodzina dzis ie jsza autory te t  swoj straciła. Mówi się
0 konieczności podźwignięcia jej powagi, ale — trzeba 
na nie zasłużyć. „Gdy się mówi o spraw ach  rodziny, 
gdy pragnie  się dla niej renesansu  — pisze p. S am oty ­
howa — należy p am ię tać  o konieczności wydźwignięcia
1 wywyższenia wszelkich imponderabiljów, z których 

tworzy i sk łada  się k u ltu ra”.

P. Gustaw Ichheiser mówi „o dw uznaczności w 
pojęciu zdo lnośc i”, zwracając uwagę, że szkoła p ie­
lęgnuje i ceni jedynie zdolność do „dokonywania rze­
czowych z a d a ń ”, zan iedbu jąc  nieco obłudnie  zdolności 
do „umiejętnego obracan ia  się między ludźm i”. W tern 
też tkwi, zdan iem  autora , przyczyna pewnej nie- 

życiowości szkoły.

Artykuł P. D-ra Piotra Słonimskiego omawia 
p rob lem  następujący: „Rodzice a uśw iadom ien ie  płcio­
we dz iecka”, w skazując  niezwykłą szkodliwość po sp o ­
litego jeszcze dziś n ieprzem yślanego  i nieszczerego 
s tosunku  rodziców do tego zagadnien ia  i podając  rady, 
zm ierza jące  do w łaściwego postawienia  tej sprawy w 
rodzinie. Nie trzeba podkreś lać , jak  wielkie jes t z n a ­
czenie  społeczne poruszonego  problemu.

P. Ewa M ałachowska zarysowuje w in teresu jącym  
artykule tak donios łą  dla wielu domów, zwłaszcza 
zamożniejszych, sprawę w za jem nego  s tosunku  dziecka 
i służącej.  P roblem  to m ało  opracow any do tąd  — 
a wszak jes t kwestją  pierwszego często, zetknięcia 
dziecka ze środowiskiem obcem. Poglądy autorki 

w ysnu te  są  z ducha  szczerego dem okratyzm u.

W artykule P. W andy Iwa’nka „Z m yślą  o przy­
sz łośc i” om aw ia  się znaczenie  sportu  w odnego dla 

rozwoju dziecka.

Zeszytu dopełniają  wskazówki p raktyczne (Szkoła 
a choroby  zakaźne; Kilka słów o rac jona lnym  ubiorze 
w. zimie), Spraw ozdania  (Współpraca dom u i szkoły 
zagranicą; III Po lska  Konferencja Psychotechniczna), 
sprawy lektury dla rodziców (Abyśmy nie błądzili po- 
om acku) i uwagi o dyskusjach  radjowych na  tem aty  
wychowawcze (inicjatywa Z espołu  Rodziców).

Szata  zew nętrzna  m iesięcznika este tyczna. Cena 
przystępna (w prenum erac ie  70 gr. mies.). „Rodzina 

i Dziecko" to  pozycja  po żądan a  i pożyteczna.
j. n.

P O K Ł O S I E  

„DZIENNIKÓW URZĘDOWYCH" KURATORJÓW 

OKRĘGÓW SZKOLNYCH.

Dział n ieurzędowy Dziennika W arszawskiego Nr. 2 

pośw ięcony  jes t  w całości szkolnictwu pow szechnem u. 
W śród  kilku artykułów g od ne  jest przedewszystkiem 
uwagi to, co pisze W. Ambroziewicz, p rezes komitetu  
okręgow ego warszawskiego T. P. B. S. P., o „44 m i 1 j o- 
n a c h  n a  b u d o w ę  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  
Wj artykule swoim p. Ambroziewicz, zilustrowawszy 
obecny stan  budownictwa szkolnego p oddaje  a n a ­
lizie możliwości budżetowe sam orząd u ,  poczem  
operu jąc  bardzo ostrożnie  konkretnem i cyframi — 
dowodzi, że  w c iągu dziesięciu lat planowej akcji 
budowlanej opartej na zasad ach  współpracy 
sam orządów  z Towarzystwem P. B. S. P. zapewnione 
zostanie  miejsce  dla naras ta jące j młodzieży, a rów no­
cześnie  parę  tysięcy z tych izb szkolnych będzie m ożna 
wymienić na  lepsze. Da s ię  to  jednak  zrealizować pod 
dw om a warunkami: 1) że  pom iędzy  państw em  a s a m o ­
rządem  dokonany zostanie  w akcji budowlanej podział, 
który ograniczy obowiązki sam orząd ów  tylko do bud o ­
wy szkół w związku z dalszym przyrostem dzieci, 
a zwolni je od odrab ian ia  zaległości z minionych lat; 
2) że pow szechność  świadczeń na  rzecz budowy szkół 
będzie  zas tosow ana względem wszystkich uczniów szkol­
nych", co przy minim alnie  okreś lonych s taw kach  (w za­
sadzie  5 gr.) jes t zupełnie realne.

P. Ambroziewicz uważa, że przy należytej p ro p a ­
gandzie i konsekw en tnem  wyzyskaniu wszystkich źródeł 
dochodowych (składki uczniowskie, znaczki na  pod ręcz ­
nikach szkolnych i św iadectwach absolwentów  szkół, 
składki czynnych nauczycieli i członków z poza  szkół, 
dochody  Tygodnia Szk. Powszechn.) z k ońcem  r. 1946 
powstałaby z Towarzystwa wielka fundacja  kultury n a ­
rodowej z kapita łem fundacyjnym w wysokości 
44 miljonów, z których 3/4 byłyby w stałym obrocie
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p o ż y cz k o w y m  w tedy  m o ż n a b y  już  zwolnić  m ło d z ież  

i n a u c z y c ie ls tw o  od  p ł a c e n ia  sk ła d e k ,  o g r a n ic z a j ą c  s ię  

do  p o z o s ta ły c h  ź ró d e ł  d o c h o d u .  W ar to  je sz c z e  p rz y to ­

czyć  w jak i  s p o s ó b  p. A m b ro z ie w icz  u z a s a d n i a  d o c h ó d  

ze  s k ł a d e k  n a u c z y c ie ls k ic h  i u czn io w sk ich :  „ . . . j e ś l i  p i ­

sze  a u to r  —  w y tw o rzy m y  w ś ró d  nauczycie l i ,  rodz iców  

i m ło d z ież y  d o ś ć  wysoki  p o z io m  m o ra ln y  i z ro z u m ie n ie  

ce lo w o śc i  tej  o p ła ty ,  k tó ra  n ie  n a r u s z a  w n ic z e m  z a s a ­

dy b e z p ła tn o ś c i  szk o ły  p o w s z e c h n e j ,  ty lko  j e s t  f o r m ą  sa-  

m o p o c y  i r a c h u n k u  sp o łe c z n e g o ,  k tó ra  n ie  w p ro w ad z a  

ż a d n e g o  n o w e g o  p o d a tk u  i n ie  u s ta la  ż a d n e g o  n o w e g o  

fu n d u s z u  p a ń s tw o w e g o ,  a  ty lko  j e s t  w k ła d e m  do  k a sy  

s p o łe c z n e j  insty tucji  w yższej  u ży teczn o śc i ,  p o d leg łe j  b a r ­

dzo  s z c z e g ó ło w e j  k o n tro l i  sp o łe c z n e j  i b a r d z o  tan io  a d ­

m in i s t ro w a n e j ,  to  m o ż e m y  b y ć  pew ni,  że  z t e g o  ź ró d ła  

w p łyn ie  z n a c z n ie  w ięk sza  s u m a ,  niż 21/2 m i l jo n a  zł. 
r o c z n ie ”.

Artykuł  p. A m b ro z iew icza ,  d o ty cz ąc y  n ie z m ie rn ie  

w a ż n e g o  z a g a d n ie n ia  a z a r a z e m  t r u d n e g o  do  ro z w ią z a ­

n ia  z a s łu g u je  n a  to by  s ta ł  s ię  p r z e d m io t e m  ro z w aż a ń  
o d p o w ie d n ic h  czynników .

W ty m  s a m y m  n u m e r z e  D z ie n n ik a  W arsz a w sk ie g o  

K. S ta sz e w sk i  c h a r a k te r y z u je  d z i s i e j s z ą  s z k o l ę  

p o w s z e c h n ą  z az n a c z a ją c ,  że  z a s a d n ic z y m  jej o b j a ­

w em  „ jes t  w y ra ź n e  n a s ta w ie n ie  s ię  n a  w y ch o w an ie" ,  

w k tó re m  d o m in u ją c ą  ro lę  o d g ry w a  k ie ru n e k  p a ń s tw o w o -  

o byw ate lsk i .  Z m ie n io n e  w a ru n k i  g o s p o d a r c z e  sp rz  yjają, 

c o ra z  to  sz e rs z e  z a ta c z a j ą c e m u  kręgi,  u p o w s z e c h n ie n iu  

szko ły  p o w s z e c h n e j ,  s t ą d  i c o ra z  w ięce j  i n te r e s u je  s ię  

n ią  sp o łe c z e ń s tw o .  Na p o d n ie s ie n i e  a u to ry te tu  szko ły  

p o w s z e c h n e j  w pływ a  t a k ż e  z d o b y w a n ie  p rzez  n a u c z y ­

cieli w y ższy ch  kw alif ikacy j .  D o  cech  u je m n y c h  d z is ie j ­

szej  szkoły  za l icza  p. S ta sz e w sk i  p rz e p e łn i e n ie  klas, 

r e d u k c j ę  g odz in  n a u c z a n ia  w p o sz c z e g ó ln y c h  k la sac h  

i p o b ła ż l iw o ść  w k lasy fikac j i  uczniów , w y w o ła n ą  o b a w ą ,  

że  d ru g o ro cz n i  uczn io w ie  u n ie m o ż l iw ą  d o s t ę p  do  szko ły  

n o w y m  ro c z n ik o m .  R. B uczask i  w a r ty k u le  p. t. „ s t a r y  

a  n o w y  p r o g r a m  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h "  

p r z e p r o w a d z a  c ie k aw e  p o r ó w n a n ie  o b u  p ro g ra m ó w ,  

a n a l i z u ją c  u k ła d  p rz e d m io to w y  p r o g r a m ó w ,  e le m e n ty  

w ychow aw cze ,  sz c z e b le  w y k sz ta łcen ia ,  z a g a d n ie n i a  kul- 

tu ra ln o - g o s p o d a r c z e  ś ro d o w isk a ,  p o d k r e ś l a j ą c  d u c h a  

p o lsk o śc i  i w sp ó łc z esn o śc i ,  k tó ry  b i je  z n ow ych  p r o ­

g r a m ó w  i s tw ie rd z a ją c  w k onk luz j i ,  że  są  o n e  p o w a ż ­

n y m  r e z u l ta te m  p o lsk ie j  m yśli  p e d a g o g ic z n e j .  Dr. J  Le- 

d o c h o w sk a  w a r ty k u le  p. t. „ A k t u a l i z a c j a  w n a ­

u c z a n i u  n a  t e r e n i e  s z k o ł y  p o w s z e c h n e j ” 

o tn a w ia  w arunk i ,  w jak ic h  k o re la c je  m o ż n a  i j a k  ją  

n a le ży  p rz e p ro w a d z a ć .  A u to rk a  k ła d z ie  n a c i s k  na  r o z ­

b u d z a n i e  u u c zn ió w  z a in t e r e s o w a n ia  w sp ó łc z esn o śc ią ,  

co  p ro w a d z i  do  ak tu a l izac j  i s a m o r z u tn e j ,  a t a k a  ty lko  

j e s t  w łaśc iw a,  n a  w sz e c h s tro n n e  o r je n to w a n ie  s ię  n a ­

u czyc ie la  w z jaw isk ach  życia  w spó łczesnego-  i wreszcie  

p r z e s t r z e g a  p rz e d  m e c h a n i z a c ją  i k o r z y s ta n ie m  z p rz e ­

w o d n ik ó w  i g o to w y c h  p la n ó w  lekcyj. Artykuł  te n  jak  

i p o p r z e d n ie  z a s łu g u je  n a  u w a ż n e  p rz e c z y ta n ie  i p rze ­

m y ś len ie .

N a u c z a n i e m  j ę z y k a  p o l s k i e g o  

w s z k o ł a c h  m n i e j s z o ś c i o w y c h  z a jm o w a ła  

s ię  k o n f e re n c ja  p o lo n is tó w  w ileńsk ich  z g r u p o w a n y c h  

przy  o g n i sk u  m e to d y c z n y m .  R e z u l ta tem  k o n fe re n c j i  by ­

ło u św ia d o m ie n ie  so b ie  p rzez  n au czy c ie l i  b ra k ó w  i t r u d ­

n o śc i  w n a u c z a n iu  języ k a  p o lsk ie g o  i o b m y ś le n ie  ty m ­

c za so w y c h  ś ro d k ó w  z a ra d c z y c h  w rea l izac j i  p r o g r a m u  

n o w e g o  g im n a z ju m  p rz y s to s o w a n e g o  n a ra z ie  do  szkó ł  z 

ję z y k ie m  w y k ład o w y m  p o lsk im .  B i iż sze  s z c ze g ó ły  p o d a je  

a r ty k u ł  J .  W. P. w D z ien n ik u  W ileń sk im  Nr. 3. w n u m e ­

rze  z a ś  4- tym  o m a w ia  t e n  s a m  a u to r  wyniki k o n fe re n c j i  

o k rę g o w e j  n a u cz y c ie l i  ję z y k a  p o l sk ie g o  w Wilnie,  k tó ra  

z a jm o w a ła  s ię  l e k t u r ą  u z u p e ł n i a j ą c ą  w g i m ­

n a z j u m  i o p ra c o w a ła  w tej d z ie d z in ie  n a s t ę p u ją c e  
wytyczne:

,,a) przy  w y b o rz e  u tw o ru  n a leży  s ię  l iczyć z z a ­

i n te r e s o w a n ie m  k lasy;  b) n ie  g r o m a d z ić  w je d n y m  r o ­

k u  wielu  k s ią ż e k  o je d n y c h  i tych  s a m y c h  m o ty w ach ,  

a b y  r e a k c ja  m ło d z ieży  n ie  by ła  j e d n o s t ro n n a ;  c) w d z ie ­

dz in ie  o p ra c o w y w a n ia  lek tu ry  t r z e b a  s to s o w a ć  pew ien  

p rz y m u s  np. ż ą d a ć  od m ło d z ie ż y  sp i sy w an ia  w rażeń  

z p rz ec z y ta n e j  książki;  d) n ie  m o ż n a  s t a n o w c z o  p o p r z e ­

s ta ć  n a  w r a ż e n ia c h  u c z n io w s k ic h ,  k tó re  s ą  m a te r j a łe m  

d la  n a u cz y c ie la ;  t r z e b a  t eż  d a ć  c o ś  uczn iow i.  Dotyczy 

to  w y b ra n y c h  te m a tó w ,  k tó re  n a le ż y  ro z w in ą ć  i n ie ra z  

w yjaśn ić ;  e) n ie  lę k a ć  s ię  z b y tn io  n ieb e z p ie c z e ń s tw ,  

j a k  p s y c h o log izm  i p r o b le m a ty k a ,  gdyż  to  g roz i  o s ł a ­

b ie n ie m  in w en c j i  tw ó rcze j  n a u cz y c ie la ;  f) n ie  k r ę p o w a ć  

s ię  n a zb y t  i lo śc ią  g odz in ,  p r z e z n a c z o n ą  n a  o m ó w ie n ie  

d a n e j  książk i ,  ze w z g lęd u  n a  m a te r j a ł  ję z y k a  p o lsk ie g o  

w g im n a z ju m ,  k tó ry  z w y ją tk ie m  g ra m a ty k i ,  j e s t  e la ­

s ty czn y  i m o ż n a  go  p r z y s to s o w a ć  d o  p o s i a d a n e g o  c z a s u ”.

S z e re g  u w a g  d o ty c z o n y c h  r e a l i z a c j i  n o ­

w y c h  p r o g r a m ó w  z p o s z c z e g ó l n y c h  

p r z e d m i o t ó w  z aw ie ra  a r ty k u ł  o m a w ia ją c y  k o n fe ­

ren c je  re jo n o w e  k ra k o w sk ich  o g n isk  m e to d y c z n y c h  

w 1 p ó ł ro cz u  b. r. szko ln .  (Kraków Nr. 2).

W iele  s łu sz n y c h  u w a g  o w a r t o ś c i  w y c h o ­

w a  w c z ej  w y p r a c o w a ń  p i ś m i e n n y c h  p o l ­

s k i c h  w y p o w iad a  p. K leczko  (Łuck  Nr. 3), s tw ie rd z a ­

jąc  w z a k o ń c z e n iu  sw eg o  a r ty k u łu  że  w a r to ść  ich wy­

c h o w aw cz a  j e s t  b a r d z o  wielka,  po n iew aż :

1) z m u s z a ją  o n e  d o  pracy  sam o w y ch o w aw cze j ,  

a  tern  s a m e m  do  p o sz e rz e n ia  i p o g łęb ie n ia  p o g lą d u  na 

świat,  2) uczą  o rg a n iz o w a ć  w szys tk ie  siły d u c h o w e  w 

pew nym  k i e r u n k u ,  i to  w s p o s ó b  m ożliw ie  na j lepszy ,
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3) przyzw yczaja ją  d o  l iczen ia  s ię  z r z ec za m i  d r o b n e m i ,  

k tó re  w s u m ie  s k ł a d a j ą  s ię  na  ca łość  życia,  4) ksz ta łcą  

po czu c ie  o b ow iązkow ości ,  d o k ła d n o ś c i  i o d p o w ie d z ia ln o śc i  

za p o d ję tą  p racę ,  5) w y ra b ia ją  zm ys ł  wyścigu pracy.

Artykuł W H o r b a c k ie g o  o p o t r z e b i e  o r g a ­

n i z a c j i  p r a c y  w y c h o w a w c z e j  w i n t e r n a ­

t a c h  i b u r s a c h  (Kraków Nr. 2), z a ró w n o  p a ń s t ­

wowych ja k  i p ryw atnych ,  zwraca u w a g ę  na  k o n ieczn o ść  

tw orzen ia  „ w aru n k ó w  do  s ta łe j ,  rz e te ln e j  w spó łp racy  

szkoły  i b u i s y “ , t e m b a r d z i e j ,  że  b u r sa  czy in te rn a t  d a ją  

s z k o le  d u ż e  m ożliw ośc i  o r g a n iz o w a n ia  g łębsze j  pracy 

w ychow aw czej .  Oczywiście z a s a d n icz y m  w tym  wy­

p a d k u  w a r u n k ie m  je s t  właściwy d o b ó r  k ie ro w n ik a ,  k tóry  

m u s i  stworzyć w in te rn ac ie  d o b rą ,  p o g o d n ą ,  n ie  k o n t r a ­

s tu ją c ą  zby t  j a s k ra w o  z życiem  ro d z ln n e m  a tm o sfe rę .

O c iekaw ej  p ró b ie  żywej w s p ó p r a c y  d r u ż y ­

n y  h a r c e r s k i e j  z e  s  z k o ł ą  o p o  w i a d a 1. G ró ­

d e c k a  w a r ty k u le  p. t „ Z d o b y w an ie  szk o ły "  (KrakóW 
Nr. 2). Artykuł te n  b a rd z o  p o le c a m  w szys tk im  o p ie k u n o m  

i o p i e k u n k o m  szko ln y ch  d rużyn  h a rc e r sk ic h .

Z dz iedziny  ośw ia t*  p o z aszk o ln e j  in te r e s u ją c e  

a r tyku ły  i b ib l jo g ra f ję  w s p ra w ie  z e s p o ł ó w  d o b r e ­
g o  c z y t a n i a  p o d a je  k i lku  a u to ió w  w „D z ie n n ik u "  

K ra k o w sk im  Nr. 2; m iędzy in n em i  zaw ie ra ją  o n e  

zas t rz eż en ia  p rzec iw k o  u d z ie la n iu  n a g ró d  k o n k u rso w y ch .  

W „ D z ie n n ik u *  zaś  Ł u ck im  (Nr 3) m a m y  in fo rm a c je  

d o ty czące  inscen izac ji  zesp o ło w ej  z a ty tu ło w an e j  „ M a r ­

s z a łk u " .

P o z a te m  z n a jd u je m y  jeszcze  w o s ta tn io  w y danych  

„D z ie n n ik a c h "  b ib l jo g ra f ję  s a m o r z ą d u  szk o ln eg o ,  bibljo- 

g ra f ję  z z a k re su  sp o r tu  i turystyk i  (D z ienn ik  Łucki  

Nr. 3 , uw agi o  o rg an iz ac j i  kon tro l i  n a d  s t a n e m  w y c h o ­
w an ia  f izycznego w sz k o łac h  p o w szech n y ch  i s e m in a r j a c h  

n au czy c ie lsk ich  w Szwecji (P o z n a ń  Nr. 1/2) i dwa 
a r ty k u ły  z z a k r e s u  den tys tyk i  w s z k o łac h  (Wilno Nr. 3 i 4'.

W szystk ie  o m ó w io n e  n u m e r y  d z ien n ik ó w  z n a jd u ją  

s ę  w C e n tra ln e j  B .b ljo tece  P e d a g o g ic z n e j  w B rześc iu  n/B.

A. T.

K i k e n  1. D - r .  BADANIE EKSPERYMENTALNE 

NAD O R T O G R A FJf \ .  W arsz a w a  1935, Str. 70, in. 16° 

N ak iad  „N asze j  K s ięgarn i" .

N a u c z a n ie  o r tograf j i  d o ty c h c z a s  o p ie ra  s ię  na  

u sa n k c jo n o w a n y c h  p r a k ty k ą  sz k o ln ą  zw y cz a ja ch ,  te  z aś  

—  z b ra k u  n a u k o w e g o  o p ra c o w a n ia  p sy ch o lo g jr  i m e t o ­

dyki o r to g ra f j i  —  z a le ż ą  od  m o d y ,  o d  n a u cz y c ie la ,  

k ie ro w n ik a ,  i n s p e k to r a  lub  tradycji .

P ra c a  K ikena  w y d a je  s ię  być  i n te r e s u j ą c y m  przy ­

c z y n k ie m  do  sk ie ro w a n ia  z a g a d n ie n ia  n a u c z a n ia  o r to ­

grafji na  to ry  n a u k o w e  w o p a rc iu  o p sy ch o io g ję .  

R o z p ad a  s ię  na  dwie  częśc i,  z k tó ry ch  p ie rw sza ,  t e o r e ­

ty czn a ,  o m a w ia  d o ś ć  s z e ro k o  p s y c h o io g ję  b łędów , 

k lasy f ik ac ję  ich o ra z  w y ja śn ia  ro lę  m e c h a n iz m ó w  p s y ­

c h o lo g ic zn y c h  w p o w s ta w a n iu  b łęd ó w  i w rozw oju  

t ęzyka ,  c zę ść  d ru g a  m a  c h a r a k te r  p rak ty czn y  i do tyczy  

c e lu  i tech n ik i  b a d a ń  n a d  o r to g ra f ją  o ra z  m e to d y k i  

or tograf j i .  R o z w a ża n ia  sw oje  o ra z  w n io sk i  a u to r  o p ie ra  

na  b a d a n i a c h  e k s p e ry m e n ta ln y c h ,  z a s a d z a j ą c y c h  s ię  na  

p r z e p r o w a d z e n iu  n a  t e r e n ie  k lasy  IV i V jed n e j  ze 

szkól  powsz.  w K a to w ica ch  sz e re g u  ćw iczeń  przy  p o ­

m o c y  sp e c ja ln ie  d o b r a n y c h  te k s tó w  o r to g ra f icz n y c h ,  

ja k  p rz e p isy w a n ie ,  dyktat ,  p o p r a w a  b łędów , p o n o w n e  

p rz ep i sy w a n ie  i t. p., o raz  o p r a c o w a n ie  k ry ty cz n e  p o ­

p e łn io n y c h  b łędów , w aru n k i  p o p e łn i a n ia  ty ch  b łęd ó w  

p rz ez  dzieci,  ich k lasy f ik a c ję  i c z ę s to ś ć  w y s tę p o w a n ia .  

P ró cz  te g o  a u to r  k o rz y s ta  —  jak  s a m  z a z n a c z a  — 

z k s iążk i  W e im era  p. t. P s y c h o lo g ie  d. Feh ler ,  L ipsk  

1925, z n a jd u ją c  w niej  d u ż ą  p o m o c  w a n a l iz ie  m e c h a ­

n izm ó w  p sy c h icz n y ch .

J a k k o lw ie k  k s ią ż e c z k a  K ik en a  m a  w a r to ść  p rz y ­

czy n k o w ą  i w niosk i  w nie j  w y p o w ie d z ia n e  s ą  raczej  

h ip o te ty cz n e ,  j e d n a k  lek tu ra  jej j e s t  p o ż y te c z n a  i g o d n a  

za lec e n ia .

P rz e d e w s z y s tk ie m  d la teg o ,  że  w p ro w a d z a  z n a c z n e  

u śc iś len ie  p o jęc ia  b ięd u  o r to g ra f icz n e g o .  P o to c zn ie  za 

b łąd  o r to g ra f ic z n y  u w a ż a m y  w sze lk ą  n ie p ra w id ło w o ść  

p isowni.  J e s t  to zby t  g r u b e  u p ro sz c z e n ie ,  z a c ie m n ia j ą c e  

w z n a c z n y m  s to p n iu  n a s z e  ro z u m ie n ie  t ru d n o śc i ,  p rzez  

p o k o n a n ie  k tó ry ch  d z ie ck o  d o c h o d z i  do  u m ie ję tn o śc i  

p o p r a w n e g o  p isa n ia ,  o ra z  b a g a te l i z u je  z a g a d n ie n ia  

m e to d y c z n e  w n a u c z a n iu  or tograf j i .

A u to r  o d ró ż n ia  b łąd  od  o m yłk i ,  np.  gdy  k toś  

p isze  „ r w ą c e ” z a m ia s t  „ rw ące"  lub „ łwka" z a m ia s t  

„ławka, na leży  u w a ż a ć  to  za o m y łk ę .  N a s tę p n ie  n a leży  

o d ró ż n ia ć  „ z n a jd o w a n ie  s ię  w b łę d z ie  „od z ro b ie n ia  

b ł ę d u ”, np.  gdy k to ś  m o ż e  być  p rz e k o n a n y ,  że  n a p is a ł  
p o p ra w n ie ,  p i s z ą c  „ k ą p le t ” z a m ia s t  „ k o m p le t  .O d d z i e ln ą  

g ru p ę  s ta n o w ią  „ b łę d y  z w a h a n i a ”: d z ie ck o  n ie  wie,

czy p i s a ć  „ g ó r a ” czy „ g u ra" ,  w a h a  się, w re sz c ie  d e c y ­

du je  s ię  n a  j e d n ą  z ty ch  fo rm ,  n ie  m a ją c  p ew n o śc i ,  

czy p isze  dobrze ;  z a ró w n o  w je d n y m  jak  i w d ru g im  
w y p a d k u  —  z p sy c h o lo g ic z n e g o  p u n k tu  w id zen ia  -  

m a m y  tu  do  c zy n ien ia  z b ł ę d e m .  N a jo b sz e rn ie j s z ą  

g ru p ę  b łęd ó w  -  w ed łu g  a u to r a  o k o ło  56 p r o c . - u  dz ieci  

szkó l  p o w s z e c h n y c h  s ta n o w ią  b łęd y  wynikłe  z o b o ję tn o śc i  

z b r a k u  p r o b le m u  o r to g ra f ic z n e g o .  Np. d la  d z ie c k a  jes t  

o b o ję tn e m ,  czy p isze  „p iu ro "  czy „p ió ro" .  Do te g o  r o ­

d z a ju  n a le ż ą  b łędy  w ynikłe  z fa łszyw ej reakc ji ,  n. p. 

d z ieck o  n a p is a ło  w d w u ch  w y ra z a c h  „ u ” z a m ia s t  „ ó ”, 

n au cz y c ie l  popraw ił ,  w n a s tę p s tw ie  tego ,  dz ieck o  z a c z y ­

n a  sz a fo w a ć  o d t ą d  „ó“ w w y ra za c h ,  gd z ie  w y s tę p u je  

dźw ięk  „ u “ .
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J a k  widać, jes t to klasyfikacja w oparciu  o p sy ­
chologię błędu, a nie w oparc iu  o podstawy filo­
logiczne (fonetyka i ortografja).

Omyiki i biędy, z wyjątkiem tych, które są  
z przyczyny „znajdow ania  się w błędzie", autor uw aża 
za objaw osłabienia  funkcyj psychicznych: postrzeżenia , 
pamięci, uwagi, utrwalenie błędnej automatyzacji,  brak 
woli i zain teresow ania , niewiary w m o żno ść  op ano w a­
nia ortografji.  O słabienie  tych funkcyj sprzyja p o dd aw a­
niu się wpływom różnych au tom atyzm ów  psychicznych, 
które powodują ten czy inny rodzaj błędów. Z pośród  
autom atyzm ów  autor wyróżnia: persewerację ,  gonitwę 
uwagi i myśli, przyzwyczajenie, nastawienie, przeszkody 
Ranschburga , rymowanie, persew erację  motoryczną.

N iepodobna na  tern miejscu  daw ać s treszczenia  
ciekawych wywodów, dotyczących tych autom atyzm ów, 
odsłan ia jących  naszą  psychologję błędów ortograficznych  
o raz zestawień sta tystycznych, zaczerpniętych przez 
au to ra  z dośw iadczeń  przez siebie zebranych, a doty­
czących częstości i uporczywości błędów w zależności 
od tego czy innego au tom atyzm u  psychicznego.

flu tor nie zawahał się rzucić n ieco światła rów­
nież na rozwój języka ze stanowiska tych au to m a ­
tyzmów.

W części praktycznej autor dając krótki zarys 
dotychczas g łoszonych i praktykowanych zasad  n au cza ­
nia ortografji oraz korygując je częściowo, s tara  się 
przy końcu  dać  własne w skazania  m etodyczne, 
z których na pierwszem miejscu um ieszcza  zasadę  za ­
in teresow ania  ucznia  p ro b lem em  ortograficznym oraz 
postu lat dobrej wymowy w szkole.

Kazimierz Urbański.

D - r .  P i o t r  Z. D ą b r o w s k i :  DZIECKO LE­
NIWE. Lwów — 1936. N akładem  Księgarni Nauczy­
cielskiej w Lwowie.

Problem  ucznia  t rudnego  pod  względem wycho­
wawczym czy dydaktycznym  interesuje  każdego nauczy­
ciela — wychowawcę. Usiłowania jego  w kierunku 
tworzenia  zespołów pracy na te ren ie  klasy lub szkoły 
rozbijają się często  o św iadom y lub n ieświadom y opór 
jednostek, które wyłamują się z pod  norm  wspólnej 
pracy, odno szą  się do niej obojętn ie  lub też jej p rze­
ciwdziałają. W dzisiejszej szkole nie może nauczyciel 
załatwiać się z uczn iem  trudnym  w sposób  tradycyjny. 
O bowiązkiem jego jes t  szukan ie  odpow iednich  sp o s o ­
bów podejścia  do ucznia trudnego, by po usunięciu  
p rzeszkód  uczynić zeń jednos tkę  pożyteczną dla d an e ­
go zespołu  pracy. Wśród uczniów t rudnych  zajm uje 
w ażne miejsce uczeń leniwy. Lenistwo uczniów jest o b ­
jaw em  dosyć częstym. Walkę zaś z tą  n ag m in ną  cho­

robą  szkolną musi wyprzedzić dok ładne  poznanie  
czynników wytwarzających lub sprzyjających lenistwu.

Orjentację  w zagadn ien iu  „ucznia leniwego" 
ułatwia w dużej mierze p raca  D-r. P. Z. Dąbrowskiego 
p. t. Dziecko leniwe, f lu tor op iera  się na  e lem en tach  
psychologji indywidualnej Adlera i na doświadczeniu  
n abytem  w pracy szkolnej.

Na wstępie po d a je  au tor  za H irschem (G. Hirsch: 
Die Faulheit). definicję lenistwa. O kreśla  on je jako 
„postawę duchową człowieka uchyla jącą  się, przeciwną 
lub rezygnującą  z o ddan ia  się założeniom i celom 
pracy społecznej, w skutek  czego  o dp ada  p rzys tosow a­
nie jej d ążeń  do postu la tów  pracy — lub o dd aną  za­
łożeniom  i celom, ale nie dość przys tosow ującą się do 
innych wymogów p ra cy ”. Lenistwo uczn ia  należy 
uw ażać jako „taką postawę, w której nap ięc ie  dążenio- 
we nie odpow iada objekwnej dynam ice  pracy szkolnej,  
wskutek czego sk u teczność  pracy pozosta je  poniżej 
objektywnie w ym aganej normy lub o d p a d a ”. Taka jest 
ocena  lenistwa z punktu  widzenia nauczyciela, który 
na teren ie  danego  zespołu  jes t  regu la torem  dynamiki 
pracy oraz  tym, który ocen ia  jej skuteczność. Innym 
jes t  zazwyczaj pogląd uczniów na is totę lenistwa 
szkolnego. Skuteczność  pracy  nie stanowi dla nich 
is totnej cechy postawy lenistwa. Nauczyciel zaś wy­
maga, aby oprócz zrozum ienia  celów pracy i pewnego 
o ddan ia  się jej is tniało również pozytywne nastawienie  
i p rzystosow anie  się do narzuconych przez n auczy­
ciela norm  pracy oraz  aby ta p raca  była skuteczna.

flu tor zwalcza b łąka jące  się tu  i owdzie prze­
konanie, że lenistwo jes t  wrodzone. „Lenistwo nie 
jes t ani w rodzone ani abso lu tne , lecz nabyte  
i względne". W zględność lenistwa rozum ie autor 
w ten sposób, że obejm uje ono  tylko pew ną sferę 
działania. Uczeń leniwy w pracy nad  pew nemi 
przedm io tam i wykazuje często wielkie natężen ie  
pracy w innych przedm iotach. Z kategorycznego za ­
p rzeczen ia  natywistycznej teorji lenistwa wynikają 
bardzo ważne w skazania  praktyczne.

Drugim is totnym m o m en tem  jes t  wskazanie 
i u szeregow anie  przez au to ra  czynników sprzyjających 
lenistwu szkolnemu, flutor dzieli je na dwie za­
sadn icze  grupy: en do gen ic zne  — wypływające z właści­
wości fizycznych, charak terow ych  i umysłowych danej 
jednostk i i egzogeniczne  — leżące poza  nią. Do grupy 
pierwszej na leżą  czynniki pozaszkolne jak zły stan 
fizyczny lub moralny, zbytnie zaufanie  do siebie, 
niewiara we własne siły oraz szkolne jak np. brak 
podstaw  naukowych. W drugiej grupie  najważniejsze- 
mi czynnikami pozaszkolnem i są: nieodpowiednia
opieka domowa, s tosunki m aterja lne , zły wpływ śro-
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dowiska dalszego, szkolnemi zaś  są: n adm ie rna  lub
za m ala ilość pracy, n ieodpow iedn ia  ocena  n au czy ­
ciela i t. d. Z dawanie  sob ie  spraw y z czynników, 
wpływających w poszczególnych w ypadkach  na le­
nistwo ucznia  jes t  kon iecznym  w arunk iem  sku tecz­
nego  przeciwdziałania  ze strony nauczyciela-wycho- 

wawcy.

W drugiej części swojej pracy poda je  au tor  
typy uczniów leniwych, op ierając się na klasyfikacji 
Hirscha, który przyjmuje trzy typowe postawy człowie­
ka leniwego. W rezultacie  pewnych uzupełn ień  prze­
prow adzonych zgodnie z dośw iadczeniem  swojem 
przyjm uje autor cztery zasadn icze  typy uczniów leniwych: 
1) leniuch zadowolony, 2) leniuch buntownik, 3) leniuch 
zrezygnowany, 4) leniuch n iedom agający .  W ram ach  
poszczególnych kategoryj odróżnia  au tor  pon ad to  kilka 
podtypów.

Praca D-r. P. 2. D ąbrowskiego m im o swego 
charak te ru  teore tycznego  jes t ważną pozycją w li tera­
turze pedagogicznej.  Uważny bow iem czytelnik wysnuje 
z całego  szeregu  teoretycznych przes łanek  ciekawe 
wnioski p raktycznego rozwiązania na te renie  szkoły 
om aw ianego  w tern dziale zagadnienia .

B. Landau.

DIE ERZIEHUNG — Monatsschrift . J .  XI. Verlag 
von Quelle und  Meyer in Leipzig.

Nr. 5 (luty 1936 r.).

Martin H arenste in  drukuje dłuższą rozprawę 
e tyczną—Egoism us und  f l l t ru ism u s— o istocie egoizm u 
i a l tru izm u w życiu ludzkiem a w szczególności o roli, 
jaką  odgrywają te czynniki w życiu klasy szkolnej.

Prof. O. Kutzner — Die Struktur der Familie in 
ihrer Bedeutung fiir die E rw achsenen— mówiąc o psy­
chologicznej i socjologicznej s trukturze rodziny, p o d k re ­
śla jej znaczenie  wychowawcze dla dorosłych członków.

Prof. S. H essen— Der gegenw artige  S tand  des rus- 
s ischen Schulw esens — drukuje zakończenie  swego arty­
kułu o w spółczesnem  szkolnictwie w Sowietach.

Dr. O. Brosius — Frobels Brief an die Frauen  — 
om aw ia  listy Fróbla p isane  do kobiet , w których 
opow iada dzieje swego życia od najw cześniejszego dzie­
ciństwa aż do roku  1831.

Dr. E. Holler—N eue Schriften iiber so ldatische  
Erziehung—daje  krótki zarys his toryczny wychowania 
wojskowego i analizuje  p race  w spółczesne dotyczące 

tego zagadnienia .

Nr. 6. (m arzec  1936 r.).
W artykule wstępnym Fr. flltrichter — G edanken 

eines So ldaten  iiber die W ehrerz iehung an den hóhe-

ren Schulen  — omawia, w związku z w prow adzeniem  
służby wojskowej w Niemczech, zagadnien ie  szkolenia 
młodzieży w wieku przedpoborowym . Przysposobien ie  
wojskowe młodzieży szkół wyższych m a przygotować ją 
na oficerów i podoficerów i obe jm uje  swoim zakresie:

a) wychowanie fizyczne,

b) właściwe przygotowanie  wojskowe,

c) wyrobienie odporności duchowej.

Prof. Dr. Fr. Feld— Erziehung zur B etriebsgem ein- 
schaft in der B erufschularbeit — porusza  kilka w ażnych 
prob lem ów  związanych z w ychowaniem  młodzieży 
w szkole zawodowej, k tóra  m a  za zadanie  wywołać 
w uczniu  właściwą podstaw ę wobec przyszłego jego za­
w odu i w obec o rgan izm u państw ow o-narodow ego jako 

całości.

Dr. H. W enke—Die padagog ische  Lage in D eutsch­
land — podaje  now e rozporządzenia  n iem ieckich  władz 
szkolnych, do tyczące administracji  szkół pow szech­
nych, wiejskich szkół zawodowych dla chłopców i dziew­
cząt, w prowadzenia  filmu jako pom ocy naukowej w szko­
łach zawodowych, korespondencji  uczniów ze szkołami 
zagranicą, oraz wytycznych oceny ucznia  przy przejściu 
ze szkoły powszechnej do szkół wyższych.

Dr. Fr. Glaeser. Das S chulw esen  in Ósterreich — 
omaw ia szczegółowo organizację  i s tan  szkolnictwa 
średniego  i wyższego w republice austrjackiej.

Dr. S tańko G ogala—Bilden und  Erziehen — ustala  
zakresy  pojęć „kształcić” i „w ychowywać”, kształcenie  

i wychowanie.

W num erze  tym znajdujemy om ów ienie  świeżo 
wydanych prac: prof. W. Flitner — Dichtung und  natio- 
nale Erziehung in J a p a n  i dr. W. S teger Zum Phano m en  

des G laubens.

ZE1TSCHR1FT FUR PADAGOGISCHE PSYCHOLO­
GIE UND JUGENDKUNDE

Nr. 2/3 (luty— m arzec  1936 r.)

W tym podwójnym num erze  znajdu jem y dalszy 
ciąg artykułu prof. O. Kroh 'a—Die Gesetzhaftigkeit gei- 

stiger Entwicklung.

Prof J .  R om bach  — U ntersuchungen  iiber das Ge- 
staltprinzip im ganzheitlichen L esen—drukuje zak oń cze ­
nie swego artykułu z poprzedn iego  num eru ,  p oda jąc  
wyniki badań , k tóre  przem aw iają  na  korzyść syntetycz­
nej m etody  nauki czytania i twierdzeń psychologji 

strukturalnej.

Helmut von Bracken—V erbundenheit  und  O rdnung 
im Binnenleben von Z will ingspaaren—pisze na tem a t 
życia i związku pom iędzy  bliźniętami. Na podstawie b o ­
gatej literatury, bad ań  i obserwacyj s tw ierdza, że „blii-
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n ia c tw o ” p o s i a d a  o g r o m n e  z n a c z e n ie  d la  o g ó ln e g o  ro z ­

w o ju  b l iźn ią t .

P o z a te m  g o d n e  uwagi:

1) P e d a g o g ic z n o -p s y c h o lo g ic z n y  Ins ty tu t  w L ipsku  

u loży l  przy  w s p ó łp ra cy  n au cz y c ie l i  w szy s tk ich  

ty p ó w  sz k ó l  w y tyczne  s łu ż ą c e  d o  o c e n y  u c z ­

niów szkó l  p o w s z e c h n y c h  przy  p rz e jśc iu  ich 

do  s z k o ln ic tw a  ś r e d n ie g o .  W y ty czn e  te  o b e j ­

m u ją  s t a n  f izyczny  u c zn ia ,  je g o  c h a r a k te r  o ra z  

w łaśc iw ośc i  d u c h o w e  i u zd o ln ie n ia .

2) W d n ia c h  1— 14 l ipca  b. r. o d b ę d z i e  s ię  w J e ­

nie  z jazd  n i e m ie c k ie g o  T o w a rz y s tw a  P sy c h o lo ­

g icz n eg o .  Z jazd  b ę d z ie  p o św ię c o n y  p sy ch o lo g ji  

u c z u c ia  i woli; n a  p r o g r a m  z łoży s ię  40 r e ­

f e ra tó w  z p o w y ż sz y ch  d z ie d z in  psy ch o lo g ji .  

Z n a m i e n n e m  jes t,  że  n a  t a k ą  l ic zbę  re fe ra tó w  

ty lko d w a  w y g ło szą  u c z e n i  z ag ra n ic z n i ,  a to: 

Ch. S p e a r m a n  z L o n d y n u  n a  t e m a t— P o d s taw y  

psy c h o lo g j i  c h a r a k te r u ,  o raz  P. v o n  Schille r  

z B u d a p e s z tu — Ż ar t  i k o m iz m .

R ecen z je  k s ią że k  i p i sm  z a m y k a ją  ten  zeszyt.

PA D A G O G ISC H ER  FUHRER. M ies ięczn ik .  LXXXVI 

rok. D e u ts c h e  V erlag  fur  J u g e n d  u n d  Volk in Wien.

Nr. 2 (luty 1936 r.)

Dr. O s k a r  B e n d a — V o lk s tu m  u n d  B i ld u n g s id e a l  — 

o m a w ia  z a s a d y  w y c h o w a n ia  o b y w a te l sk o  - p a ń s tw o w e g o  

n a  p ie rw ia s tk a c h  n a ro d o w o śc io w y c h .

E d u a rd  A llex in— E u r o p a s  v o rm il i ta r i s c h e  J u g e n d -  

a u s b i ld u n g  — p rz e d s t a w ia  o b e c n y  s ta n  p rz e sz k o le n ia  

p rz e d w o jsk o w e g o  m ło d z ież y  w p o w o je n n y c h  p a ń s tw a c h  

e u ro p e j sk ic h .

Dr, L. L a n g —S c h u l b e s u c h e  in L a n d s c h u l e n  u n d  

t a d t s c h u le n  a is  Mittel d e r  s c h u lp r a k t i s c h e n  A rbe i t  u n d  

d e s  P a d a g o g ik s tu d iu m s  in d e r  n e u e n  L eh re rb i ld u n g  —  

z a z n a ja m ia  n a s  ze  s z k o le n i e m  k a n d y d a tó w  n a  n a u c z y ­

cieli w Austrji  p rz e z  p ra k ty k i  w w ie jsk ich  i m ie jsk ich  

s z k o ła c h  p o w sze ch n y c h .

A. H y m p a n  — E r d k u n d e  im  n e u e n  L e h rp la n  fur 

H a u p t s c h u le n — o m a w ia  s t a n o w isk o  n a u k i  o  z iem i  w p r o ­

g r a m a c h  a u s t r ja ck ic h .

F. K o s c h a b e k  — E ine  S tU nde A r b e i t s u n te r r ic h t  in 

N a tu r le h re — d a je  w zór  lekcji  p rzy rody .

Dr. K o la r— Ein S tu c k  H o lz — d ru k u je  p o d  p o w y ż ­

sz y m  ty tu łe m  c ie k aw y  p rz y cz y n ek  do w y c h o w a n ia  g o ­

s p o d a r c z e g o  m łodz ieży .

G re ta  W ie s in g e r— Wie e r z ie h e n  wir u n s e r e  Sch i l ­

ler zu r e c h te n  Ó s te r r e i c h e r n ?  — p o d a je ,  jak  n au czy c ie l -

Nr. 4 — (112)

s tw o a u s t r ja c k ie  p r a c u je  n a d  w y c h o w a n ie m  p e łn o w a r to ­

śc io w y c h  o b y w a te l i  Austrj i .

A rtykuły  z d z ied z in y  ro b ó t  rę c z n y c h  w szkole:

1. R o th e — Die G e s ta l tu n g s -u n d  D a r s te l lu n g sg e b ie -  

te  d e s  P a p ie r s c h n i t te s .

2. A. Koller— B a u m  im  Rauhreif .

3. H. P in i— Die H ers te l lu n g  e in e r  Kartei  fiir die 

S c h u le rb i ich e re i  im  H a n d a rb e i t s u n te r r i c h te .

4. J .  P ic h le r— Ein W erk t isch  fiir K le is te ra rb e i te n ,  

M a te r i a l a u f b e w a h r u n g  u n d  P a p ie r v e r e d lu n g s v e r f a h r e n .

Prof. K. B a g a r  —  Die E n td e c k u n g  d e s  H a lb tons ,  

a b e r  n ich t  m it  d en  Auge! p o d a je  c ie k a w ą  m e to d ę  n a u ­

c z a n ia  o g a m ie  i p ó ł to n a c h .

Prof. H. H u m m e r — S k ik u r se  fiir M itte lsch ii ler  im 

H o c h g eb i rg e .

P o z a te m  b o g a ty  p rz eg ląd  c z a s o p i s m  i n o w o śc i  

p e d ag o g ic z n y c h .

Nr. 3. (m arz ec  1936 r.)

Dr. H. W in k e lh ó fe r— Der ó s te r r e ic h i s c h s  B i ldungs -  

r a u m —Z a r ty k u łu  te g o  d o w ia d u je m y  się ,  że  w y c h o w a ­

nie w szk o le  a u s t r ja ck ie j  o p ie ra  s ię  o  kośc ió ł,  na ró d ,  

p a ń s tw o  o ra z  lu d zk o ść .  Na tych  p ie rw ia s tk a c h  o d b y w a  

s ię  w y c h o w a n ie  p e łn e j  o s o b o w o ś c i  u czn ia ,  c zu jące j  po  

ludzku ,  m y ś ląc e j  i d z ia ła jące j  w ed ług  z a s a d  re liq i jno-  

m o ra ln y ch ,  sp o łe c z n y c h  i p a ń s tw o w o  - o b y w a te lsk ich .

Prof. L. L a n g — S c h u lb e s u c h e  in L a n d s c h u le n  u n d  

S ta d ts c h u le n  a is  Mittel d e r  s c h u lp r a k t i s c h e n  A rbe i t  u n d  

d e s  P a d a g o g ik s tu d iu m s  in d e r  n e u e n  L eh re rb i ld u n g  — 

je s t  to c iąg  d a lszy  a r ty k u łu  o z a ję c ia c h  p ra k ty c zn y c h  

w szk o le  u czn ió w  z ak ład ó w  k sz ta łc e n ia  nauczycie l i .

C iekaw y a r tyku ł  n a  t e m a t  m e to d y  n a u c z a n ia  z a ­

s a d  d z ie len ia  w y razó w  d a je  n a m  K. H i r sc h b o ld  —  W ie 

wir d ie  R egeln  d e r  S i l b e n t r e n n u n g  e r a rb e i t e te n .

Dr. R. G a n s t e re r — B i ld u n g s a rb e i t  an  e r w e r b s lo s e n  

J u g e n d l i c h e n — p isz e  o  o p ie c e  i d o k s z t a ł c a n iu  m łodz ieży ,  

k tó ra  w o b e c n y c h  c z a s a c h  po  wyjśc iu  ze  szkoły ,  n ie  

m o g ą c  z n a le ź ć  z a jęc ia ,  n ie je d n o k ro tn ie  m a r n u je  się.

A. L a u b e — D as V e i lch en fe s t  in Alt-Wien — p o d a ję  

sw o ją  s z tu c z k ę  k tó rą  o d e g ra ła  jej k lasa  p o d c z a s  o b c h o ­

d u  sz k o ln e g o  w c za s ie  t. zw. „ V a te r la n d isc h e  W o c h e ”.

Dwa ar tyku ły  z d z ie d z in y  ry su n k ó w  i ro k ó t  rę cz ­

nych:  R. R o th e— F r i ih l in g sb lu m e n — o w y k o rz y s tan iu  m o ­

tywów k w ia tów  w io se n n y c h  na  lek c jac h  ry su n k ó w  i r o ­

bó t  o raz  R. S c h n e id e r — D er Ritter  in d e r  D a r s te l lu n g — 

o w y k o rz y s tan iu  t e m a tó w  h is to ry czn y ch ,  p rz e ro b io n y c h
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na lekcjach h is to rji, na rysunkach . A uto rzy załączają 

prace wykonane przez dzieci.

A. K o lle r— Basteln m it Zw irnspulen.

W dziale „M usika lische Erziehung” znajdujem y 

pierwszą część artyku łu  Dr. H. O re l’a— Beethoven und 

die Volksm usik, a w dziale „T urnerz iehung" artyku ł Dr. 

O. M eister’a— Ein (Jrteil V inzenz Eduard M ildes iibe r 

F. L. Jahns Turnkunst.

Num er ten zam ykają sprawozdania z nowości pe­

dagogicznych i kom un ika ty  organ izacyj nauczycie lskich.
K . S zo s ta k .

NADESŁANE.

F. A. O s s e n d o w s k i. W DŻUNGLI POL- 

SKlEj. Powieść. Państwowe W ydaw nictwo Książek Szkol­

nych. W arszawa— Lwów 1936. Str. 256. Cena zl 3.50

A u to r wprowadza czyte ln ika w mato znany świat 

Polesia, k tó rem u pod w ie lu  względam i należy się nazwa 

— „dżung li po lsk ie j” . P rzyroda— a więc kra job raz z jego 

puszczą, bagniskam i, len iw ie  p lynącem i rzekam i rybne- 

m i, dz ik iem i zw ierzętam i, od w ieków na te j z iem i leśno- 

bagiennej— oto tlo  te j in teresu jące j książki. W ra z z 4 k a -  
jakow cam i prowadzi au tor czytelników' po kn ie i i bag­

nach Polesia, pokazuje nam jego bogactwa naturalne, 

m arzenia i po trzeby ludności i z pom ocą barwnie opo­
w iedzianych przygód czworga m łodych sportowców czy­

ni ten kra j b lisk im  sercu po lsk iem u i drogim . Rzucone 
szlachetne m yś li dodają uroku i wartości tem u u tw oro­

w i lite rack iem u, wzbudzającem u dzięk i ciekawej fabule, 

również zainteresowanie i losem kra ju , k tó ry  w n a jb liż ­

szej przyszłości stanie się przedm iotem  tw órcze j pracy 
m łode j Polski. Piękne zdjęcia fo tog ra ficzne  ilu s tru ją  

charakter Polesia.

W i k t o r  O s t r o w s k i .  NA SZCZYTACH KOR- 

DYLJERÓW.

W spom nienia z po lsk ie j wyprawy naukow o-a lp i- 

n istycznej w K ordylie ra  de Los Andes. Państwowe W y­

dawnictwo Książek Szkolnych. W arszawa— Lwów 1936. 

Str. 160. Cena zl. 1.90.

S t a n i s ł a w  S i e d l e c k i .  WŚRÓD POLAR­

NYCH PUSTYŃ SVALBARDU.

W spom nienia z po lskich wypraw po larnych na 
Wyspę Niedźw iedzią i Spitsbergen. Państwowe W yda­

wnictwo Książek Szkolnych Warszawa— Lwów 1936. 

Str. 191. Cena zl. 2.20.

B o l e s ł a w  C h w a ś c i ń s k i  i J u s t y n  

W o j s z n i s .  WŚRÓD GÓR M AROKKA.

W spom nienia z wyprawy wysokogórskie j. Państwo­

we W ydawnictwo Książek Szkolnych. W arszawa— Lwów 

1936. Str. 160. Cena zl. 1.90.

O statn ie lata przyn ios ły  szereg pięknych tr ium fów  

w dziedzin ie po lsk ich  ekspedycyj odkrywczych. Zapeł­
nien ie b ia łych plam  na m apach francuskiego M arokka 

— przez zdobycie dziew iczych szczytów Atlasu, podniesie­

nie po lskiego rekordu alp in istycznego ponad 7000 m e­

trów  przez wejście nową drogą na szczyt Aconcagua 
i zdobycie po raz pierwszy w dziejach a lp in izm u M er- 

cedario, wreszcie dwie naukowe wyprawy polarne na 
Wyspę N iedźw iedzią oraz na niezbadaną dotąd Z iem ię 

Tore lla  na Spitsbergenie— oto bogaty plon zebrany przez 
członków  po larnych ekspedycyj. Jeże li up rzy tom nim y 

sobie ponadto, że każda z wypraw  obok tr ium fów  spor­

towych przyn iosła  ze sobą bardzo poważny dorobek 
naukowy— to stw ierdzić na le ży— że wyprawy te dobrze 

się zasłużyły propagandzie Państwa Polskiego.

Na tem at wyżej w ym ienionych ekspedycyj znajdu­

je się na rynku księgarskim  już szereg książek. Książki 

te niestety ze względu na wysoką nieraz cenę nie dla 

wszystkich byiy dostępne. D latego też należy podkreślić  
n iską cenę książek Państwowego W ydawnictwa, k tóra 

pozwala na rozprzestrzenien ie ich wśród najszerszych 

kó l czyte ln ików , zwłaszcza m łodzieży szkolnej.

K siążki pisane przez w yb itnych współuczestn ików  

ekspedycyj dają ca łkow ity  obraz w ysiłków  oraz osiąg­

niętych zwycięstw. Żywość narracji, um ie ję tność obser- 

wacyj —  spraw iają, że książk i te czyta się z niesłabną- 

cem zaciekaw ieniem . Z uznaniem  należy podkreś lić  bo­

gaty m ate rja l ilus tracy jny  i szatę zewnętrzną książki. 

O kazuje się że jednak m ożna pogodzić tan iość wydaw­

nictwa —  z estetycznym  wyglądem.

K o r n e l  M a k u s z y ń s k i  W IELKA BRAMA. 

Nakład Państwowego W ydawnictwa Książek Szkolnych. 

W arszawa— Lwów 1936. Str. 247. Cena zł. 3.50.

M akuszyński jako  pisarz dla m łodzieży posiada 

swoisty wdzięk, n ie ty lko  dlatego, że um ie  ja k  m ało kto  
zaciekaw ić fabu łą  lecz przedewszystkiem  ze względu na 

tak  rzadki w naszej lite ra turze  hum or po łączony ze 
szczerym „sen tym en tem ” oraz g łęboki op tym izm . Książ­

k i M akuszyńskiego tchną w iarą człow ieka, w iarą w do­

bro i p iękno świata, pozwalają m łodem u czyte ln ikow i 
ufać, że życie odpowie jego m arzeniom , o ile  stanie za 

n iem i m ocna wola zwycięstwa.

Nowa książka świetnego pisarza wydana przez 
Państwowe W ydawnictwo Książek Szkolnych p. t. „W ie lka 

b ram a” , zaw iera jąc w całej pe łn i wszystkie w a lory jego 

twórczości, przewyższa jego dotychczasowe pow ieści dla 

m łodzieży pod względem  w yboru  tem atu . „W ie lka  bra­

m a” to pierwsza naprawdę artystyczna powieść o pol- 

skiem  m orzu. Dzie je m łodego Piotra, borykającego się 

z życiem  a po w ie lu  przygodach i trudach osiągającego 

swój cel— służbę na po lsk im  okręcie, wzruszające wspom-
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nienia  kap itana  B arena  przybyłego z dalekich oceanów  
do Gdyni, aby wlasnemi oczam i og lądać  cud polskiego 
morza, rytm po tężnego  portu— oto główne motywy tej 
porywającej książki— opow iedziane jak zawsze u M aku­
szyńskiego, gdy te m a t  jest m u bliski—pięknym, pełnym 
poezji językiem.

Na spec ja lne  podkreś len ie  zasługuje  niezwykle ni­
ska cena  tej książki. Wysiłki Państwow ego Wydawnictwa, 
aby obniżyć cenę  książek dla młodzieży należy uznać 
zwłaszcza dzisiaj za niezwykle pożądane.

J a c q u e s  V a l d o u r :  W KRAINACH OBU 
NILÓW. Książnica-Atlas. Lwów — Warszawa. 1935. 
Str. 160. Zt. 4.

Pisarz francuski J . Valdour, przepłynął na feluce 
sporą  część środkowego Nilu, ruszył po tem  z małą 
k araw aną  wielbłądzią z O m d u rm an u  do El Obeid w 
Kordofanie, dotarł do Nilu Białego, s tam tąd  popłynął na 
południe, do ta jem niczej krainy Szylluków, by wracając 
tym sam ym  szlakiem w odnym dostać  się z k araw aną  na 
pogran icze  Abisynji, i zawitać zpow rotem  do Chartum u 
i O m durm anu .

Książka jego, oparta  na  dzienniku podróży, p rze­
nosi nas  z niezwykle suges tyw ną  siłą na majesta tyczne 
wody Nilu, na  pustynie  Kordofonu i Sennaru , opisuje 
m alownicze uroczystości m uzu łm ańsk ie  i pobyt wśród 
murzynów  Szylluków, żyjących na bagnis tych wybrzeżach 
Nilu. Możnaby, oderwawszy się od czytania tej książki 
jedną mieć tylko wątpliwość: czy autor lepiej odm alow ał 
egzotyczną przyrodę tych krain, czy lepiej udało  m u się 
wniknąć w um ysłow ość  zam ieszku jących  je ludów 
zwłaszcza m uzułmańskich .

Jeżel i  uprzy tom nim y sobie, że ludy, które opisuje  
sąs iadują  z Abisynją i ba rd zo  są  do jej m ieszkańców  
podobne ,  to będziem y musieli Valdourowi przyznać 
ak tua lność  w najlepszem  tego słowa znaczeniu, ch oć ,  
pisząc p iękną swą książkę, wojny obecnej nie przeczuwał. 
Wszyscy, którzy p rag ną  zrozum ieć rozgrywający się 
dram at afrykański, w ezm ą tę książkę z pożytkiem i przy­
jem n ośc ią  do ręki.

POSTĘPY TATRZAŃSKIEJ KARTOGRAFJI.

Gdy w schodnia  część Tatr, o ddaw na pilnie zwie­
dzana  przez turystów, pos iad a  p iękne i d obre  zarów no 
polskie, czeskie, węgierskie, jak i n iem ieckie  mapy, 
gorzej s tosunki p rzedstaw iają  się na zachodnie j  części 
masywu, która dop ie ro  osta tn io , w związku z rozwojem 
narciarstwa, pełna jes t  turystów. Brak było bow iem  dla 
nich dobrej i w spółczesnej a nie sięgającej,  jak  ktoś 
się wyraził, w czasy Ja n o s ik a  mapy. Dopiero  ostatnio 
brak  ten usunął znany kar tog ra f  ta trzańsk i p. T. Zwo­

liński, dos tarczając  efektownej i plastycznej mapy tu ­
rystycznej całych Tatr w podziałce 1 :50.000.

Nowa p raca  Zwolińskiego to synteza kartograficzna 
ze wszech m iar in teresu jąca , oparta  przedewszystkiem 
na se tkach, czy m oże i tysiącach kilometrów wycieczek 
w czasie  k ilkunastu  lat, w ciągu których au tor  zbierał d a ­
ne informacje .  O bejm uje  o na  cały masyw gór od Ja sk iń  
Bielskich na wschodzie po Siwy Wierch na zachodzie 
zarówno po polskiej, jak  i po słowackiej stronie granicy. 
Drukow ana jest w 7 barwach, dzięki czem u doskonale  
jest czytelna jej nadzwyczaj b og a ta  treść. Zawdzięcza 
to także  w ykonaniu  graf icznem u „Książnicy-Atlasu“, 
która jes t jej wydawcą.

W ł o d z i m i e r z  J a r o s z :  HISTORJA DLA
VII KLASY SZKÓL POWSZECHNYCH. Podręcznik 
dostosow any do na jnow szego p rogram u nauczan ia  
i zatwierdzony do użytku szkolnego przez Ministerstwo 
W. R. i O. P. Stron 148. Rycin 49 -J— 1 mapa. Cena zl.1.10.

W układaniu  podręczn ika  au to r  trzymał się ściśle 
obow iązu jącego  programu. Książka omaw ia więc zn a ­
czenie organizacji państwowej, ustrój państw a  polskie­
go, obowiązki i praw a obywateli a także  świadczenia  
państwa. Zgodnie  z p ro g ram em  autor odstąpił od do­
tychczasowej metody  podaw ania  m aterja łu  nauczania  
w szeregu  barwnych obrazów  z życia, zachował jednak  
daw ną żywość i p las tyczność  stylu, dzięki czem u trudne 
i suche  niekiedy tem aty  nab ie ra ją  wyrazu i budzą 
prawdziwe zainteresowanie .

W przedstawieniu  poszczególnych tem atów  autor 
s tara  się wychodzić od rzeczy, znanych uczniowi czyto 
z uprzedniej nauKi czy z życia codziennego, a po 
omówieniu  całokształtu  zagadn ień  um ieję tn ie  dobranem i 
pytaniami przenosi je na grun t uczniowi najbliższy, na 
jego m iejscowość i na jego własne sprawy, zaintere- 
sowując go w ten sposób  środowiskiem, do k tórego ma 
n iezadługo wejść jako czynny obywatel.  Pytania zm u ­
szają  też ucznia  do sam odzie lnej  p racy myślowej.

Z rozum ienie  i poznanie  pewnych zagadnień  
pogłęb ią  ilustracje (ogółem  4 9 - j - l  mapa). Zas tosow ano  
tu m e to dę  obrazu  graficznego, plastycznie przeds taw ia­
jącego  tak  zagadn ien ie  ustro jow o-organizacyjne, jak  też 
materja ł liczbowy, nie przem awiający  w tym wieku i na 
tym poziom ie  bezpośredn io  do ucznia. Nadto materjał 
ilustrujący zawiera obrazy życia zbiorowego, dorobku 
spo łecznego , u rządzeń  politycznych, wreszcie wzory 
dokumentów.

S t a n i s ł a w  N o w a c z y k :  PRZEWODNIK
METODYCZNY do „Hisiorji dla  VII klasy szkół pow szech­
nych" W łodzimierza Ja rosza .  Str. 66. Cena zł. 0.90.
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P rz e w o d n ik  t e n  w s k a z u je  w s p o s ó b  n iezw ykle  

wnikliwy m e t o d ę  k o r z y s t a n i a  z w y m ie n io n e g o  w ty tu le  

p o d rę c z n ik a .  T w ó rcza  in ic ja tyw a  n a u c z y c ie la  z u p e łn ie  n ie  

je s t  s k r ę p o w a n a ,  gdyż  p o d rę c z n ik  n ie  p o d a je  g o to w y ch  

s c h e m a tó w  lekcyj, a ty lk o  u m ie ję tn ie  u g r u p o w a n e  uw ag i  

m a ją c e  u ła tw ić  n a u cz y c ie lo w i  p r z y g o to w a n ie  s ię  do  

lekcyj, z a le ż n ie  od  m a te r j a lu  u c zn io w s k ie g o ,  d a n e g o  

ś ro d o w is k a ,  p o s tu la tó w  k o re lac j i  i t. p.

S to s u n k o w o  o b s z e rn a ,  s to  k i lk a n a śc ie  pozycji  

l ic ząca  b ib l jo g ra f ja ,  p o d a je  l i te ra tu rę  p o m o c n ic z ą  dla 

n a u c z y c ie la  o ra z  lek tu rę  u z u p e ł n i a j ą c ą  d la  m łodz ieży .

P r z e w o d n ik  te n  j e s t  te rn  b a r d z ie j  p o ż y te cz n y ,  że 

ro d z a j  i z a k r e s  m a te r j a lu  n a u c z a n ia  his torji ,  p r z e p i s a n e ­

g o  d la  kl. VII szkól  p o w s z e c h n y c h  p r o g r a m e m  M in is te r ­

s tw a W. R. i O. P., j e s t  zu p e łn ie  nowy, t ru d n y  i o b sz e rn y .

O b ie  p o w y ższe  ks iążk i  wydal  Z ak ład  N a ro d o w y  

im . O s so l iń s k ic h  w e Lwowie.

„ T R Y L O  G J  A ”

Z OBJAŚN IEN IA M I I MAPAMI ZDARZEŃ.

C e le m  u m o ż l iw ie n ia  k a ż d e m u  P o lakow i n a b y c ia  

T ry log ji  H e n ry k a  S ie n k ie w ic za ,  Z a k ła d  N a ro d o w y  im ie ­

n ia  O s so l iń s k ic h  w e Lwowie p rz y s tę p u je  do  n a j t a ń sz e -  

jej w y d a n ia  w f o rm a c ie  k ie s z o n k o w y m  z a o p a t r z o n e g o  

w o b ja ś n ie n ia  r z ec zo w e  i językowe.

S p e łn ia ją c  n a d to  g o r ą c e  p r a g n ie n ie  w ie lk ieg o  Pi­

sa rza ,  a b y  J e g o 'p o w i e ś c i  h is to ry c z n e  były u z u p e łn io n e  

o d p o w ie d n ie m i  m a p k a m i ,  na  co  za ży c ia  A u to ra  n ie  p o ­

zw ala ła  c e n z u r a  ro sy jsk a ,  O s s o l in e u m  d o d a je  d o  k a żd e j  

czę śc i  Trylogji  n in ie jsz eg o  w y d a n ia  m a p k ę  h i s to ry c z n ą  

t e r e n u ,  n a  k tó ry m  o d b y w a  s ię  a k c ja  powieśc i.

Na m a p k a c h  tych ,  d o s t a te c z n i e  w ielk ich , b ę d ą  

z a z n a c z o n e  szlaki ,  k tó re m i  o d b y w a ły  s ię  p o c h o d y ,  wy­

p raw y  i t. p.

O k ła d k a  to m ik ó w  b ę d z ie  sz tyw na ,  ja k  w w ię k sz o ­

śc i k s ią ż e k  szko ln y ch .  K artk i  b ę d ą  rozc ię te .  Na o k ład c e  

k a ż d e g o  to m ik u  u m ie s z c z o n y  b ęd z ie  p o r t r e t  S ie n k ie w i ­

c za  p o d łu g  p a s t e l u  L. W y c z ó łk o w sk ieg o  i f a c s im i le  J e -  

• go  p o d p isu .

N ad to  w y d a n a  b ę d z ie  d u ż a  m a p a  ś c i e n n a  f o r m a ­

tu  90/100 cm .,  z a w ie r a j ą c a  w szy s tk ie  m ie j s c o w o śc i  (o k o ­

ło 750) w y m ie n io n e  w Trylogji,  a z n a jd u ją c e  s ię  n a  t e ­

r e n ie  Rzplitej Po lsk ie j  i je j  p o g ra n ic z a .

K om plet 26 tom ików  i 4 m apki.

Przy w p ła c a n iu  c z ę śc io w e m  (za  k a ż d ą  o s o b n ą  

c z ę ś ć  Trylogji) c e n a  ca ło śc i  w yn ies ie  

17 złotych

a m i a n o w i c i e :

O g n ie m  i M ie cz em  w 8 to m ik a c h  zł. 5'—

P o to p  . . . w 13 to m ik a c h  zł. 9’—

P a n  W o łody jow sk i  „ 5  „ „ 3 '—

p rz y c z e m  do  k a żd e j  p o w ie śc i  o t r z y m a  s ię  b e z p ła tn ie  

m a p k ę  h i s to ry cz n ą ,  k tó ra  b ę d z ie  d o łą c z o n a  do 1-go to ­

m ik u  k a żd e j  częśc i.

Przy  n a b y w a n iu  w k s i ę g a r n i a c h  p o sz c z e g ó ln y c h  

to m ik ó w  po 70 groszy c e n a  ca ło śc i  Trylogji  w y n ie s ie  

18 z ło ty  20 groszy  

p r z y c z e m  za 4 m a p k i  n a le ż e ć  s ię  b ę d z ie  d o p ła ta  

zł. 2'—  czyli c e n a  ca ło śc i  w ynies ie

20 z ło ty  20 groszy

Te 4  m a p k i  n a b y w a ć  b ę d z ie  m o ż n a  o d d z ie ln ie  

za  zł. 2'—

Kto zap łac i  g o tó w k ą  zgóry  za  12 e g z e m p la rz y  

Trylogji,  t e n  o t r z y m a  d o d a tk o w o  1 egz.  bezp ła tn ie .

Ins ty tuc ie  o św ia to w o -sp o le c z n e ,  s to w a rz y s z e n ia ,  

szkoły,  o d d z ia ły  w o jsk o w e ,  P. W. i t. p., w p ła c a ją c e  z g ó ­

ry za 100 e g z e m p la rz y ,  o t r z y m a ją  d o d a tk o w o  b e zp ła tn ie  

20 e g z e m p la rz y .

UDANY EKSPERYMENT POPULARYZATORSKI.

K ażdy  now y  zeszy t  p o ż y te c z n e g o  w ydaw nic tw a ,  

j a k i e m  je s t  z a ry s  e n c y k lo p e d y c z n y  „Św ia t  i Ż y c ie ” 

(K s iążn ica-A tla s )  je s t  n o w ą  c ie k a w ą  p ró b ą ,  n o w y m  i n te ­

r e s u j ą c y m  e k s p e r y m e n te m  p o p u la ry z a to r sk im .  R edakc ji  

„Św ia ta  i Ż y c ia ” u d a ło  s ię  sk u p ić  k o ło  t e g o  w y d a w n i ­

c tw a  ca ły  sz e re g  b a rd z o  p o w a ż n y c h  u c zo n y c h ,  k tó rzy  

za  cel i z a d a n ie  swej p ra c y  wzięli so b ie  w y p ra c o w a n ie  

n o w e g o  ty p u  p o p u la ry z ac j i ,  n o w y c h  m e to d  p o d c h o d z e ­

n ia  do  m a ło  j e s z c z e  w y ro b io n e g o  c zy te ln ik a ,  d o  k tó r e ­

go  n a w e t  o r z e c z a c h  t ru d n y c h  t r z e b a  m ó w ić  ła tw o  

i p rz y s tęp n ie .  W o m a w ia n y m  w tej  chwili  n u m e r z e  ’’Ś w ia ­

ta  i Ż y c ia ” (Tom IV zesz.  3) prof. dr. R. In g a rd e n  p r z e ­

p ro w a d z i ł  t a k ą  b a r d z o  c ie k a w ą  i u d a tn ą  p r ó b ę  w s to ­

s u n k u  d o  t e m a tu  t a k  t ru d n e g o ,  ja k  rac jo n a l izm .  Artykuł  

prof.  I n g a rd e n a  o  r a c jo n a l iź m ie  j e s t  lek k ą  ro z m o w ą  

z czy te ln ik ie m  n a  te n  t e m a t ,  ro z m o w ą ,  w k tó re j  p o k o le i  

i s to p n io w o  o d s ł a n ia  s ię  t r u d n ie j s z e  m o m e n t y  c a łe g o  

z ag a d n ie n ia .  W jęz y k u  p o lsk im  d ru g ie j  p o d o b n e j  p ró b y  

d o ty c h c z a s  nie było.

Z re s z tą  i ' i n n e  a r ty k u ły  z a w a r te  w b ie ż ą c y m  n u ­

m erze .  „Św ia ta  i Ż y c ia ” n ie  u s t ę p u ją  i „ R ac jo n a l iz m o w i  . 

A u to rzy  t a k  wybitni,  j a k  prof. dr. J a k ó b  K. P a r m a s ,  

A. W ierzb ick i,  prof.  dr. M. K orczew sk i,  prof. dr. S. Baley, 

dr. J .  C zeka lsk i ,  dr.  W. M ajew ski ,  prof. dr. J .  C zek an o w - 

ski,  K. C zachow sk i ,  prof. dr. K. Górski,  prof.  dr. Wł. T a ­

ta rk iew icz  i prof. dr. Z. Ł em p ick i ,  dali  w ty m  zeszy c ie  

o ry g in a ln e ,  tw ó rcze  p r a c e ,  n ic  n ie  m a j ą c e  w s p ó ln e g o  

z b a n a ln o ś c ią  zw ykłych  o p r a c o w a ń  p o p u la rn y c h ,  łatwe, 

lecz  p o b u d z a j ą c e ,  p r z y s tę p n e ,  lecz  g łęb o k ie .  J a k  ca łe
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„Świat i Życie” — jes t i ten nu m er  cennym  dorobkiem  
i in te resu jącą  p róbą  na drodze  poszukiwania .nap raw d ę  
celowych i pożytecznych m etod  popularyzow ania  praw ­
dziwej wiedzy.

„ Z R  ą  B”.

Ukazał się z druku Nr. 125 kwartalnika „ZRf)B“.

N um er rozpoczynają  cytaty „myśli Jó z e fa  Piłsud­
skiego" — O legjonach i refleksje Jan u s z a  Jędrzejew icza 
„W dniu Imienin".

Artykuł C. B. de C. Jędrzejewiczowej „Dwie kultu­
ry i dwie nauki" należy do grupy od jakiegoś czasu  
stale pojaw iających  się w „Zrębie" prac, poruszających  
szerokie  zagadnien ia  kulturalne. J .  M iedzińska omawia 
n iesłychanie  w ażną kwestję „P rzym usow ego  roku bez­
czynności młodzieży", K. Kosiński — „Zagadnienie  
p roblem atyki historji literatury polskiej" — J .  Dutkie­
wicz polem izuje  z pp. Ja w o rsk ą  i Posel tów ną na tem at 
„Artykułów wstępnych Konstytucji" H. Dadejowa w 
związku z artykułem „Marchołta" rozważa sprawę 
„Ideologji i p rogram u"  obozu  M arszałka Piłsudskiego. 
N um er zam yka  omów ienie  „Roli p rasy  młodzieży w ży­
ciu nowej szkoły polskiej" przez J .  Nowaka.

Dział petitowy rozpoczyna spraw ozdan ie  z N-rów 
„Pologne Littćraire" pośw ięconych  Marszałkowi Piłsud­
skiemu. Oprócz spraw ozdań  z książek i prasy zna jdu­
jem y jeszcze sp raw ozdanie  z praktyki w szkole metody 
pracy wychowania obywatelskiego. W tym ostatnim 
dziale zasługuje  na uw agę wyjście poza ram y sprawozdań  
czysto szkolnych („Teatr w szkole" — H. Małkowski)

P I Ę T N A S T Y  

ROCZNIK CZASOPISMA „PRZYRODA I TECHNIKA”

„PRZYRODA i TECHNIKA”, czasopism o, pośw ię­
cone  popularyzacji nauk  przyrodniczych i technicznych. 
Książnica-Atlas, Lwów, Pren. roczna 10 zł.

Nr. 1.

W roku bieżącym  czasop ism o popularno-naukow e 
„Przyroda i Techn ika” rozpoczyna p iętnasty  rok  
swego istnienia. Równocześnie  o b ję tość  zeszytu wzrosła 
o jeden  arkusz, co rocznie daje 160 stron druku.

Z pośród  artykułów biologicznych zaciekawia nas 
specjalnie jeden , p ióra  dr. B. Sliżyńskiego, p. t. „W i- 
d z i m y  a t o m y  ż y c i a ”. W iadom em  jest,  iż cechy 
dziedziczne p rzechodzą z pokolenia  na pokolenie  za 
pośrednictw em gonów, drobnych cząsteczek, zaw iera ją­
cych niejako w zawiązku dane  cechy, a więc: barwę, 
wysokość wzrostu i t. p. Przyzwyczailiśmy się oddaw na 
do tego oderw anego  nieco pojęcia, trak tu jąc  je dosyć 
naw et abstrakcyjnie . Tym czasem  osta tn ia  do ba  przyno­
si nam  niezwykle ciekawe odkrycia. Oto genetycy a m e ­

rykańscy potrafili nam  unaocznić  te właśnie drobniutkie 
twory, k tóre  w istocie swej są potęgam i, gdyż decydują
0 tak iem  czy innem  kształtowaniu się nowych istot.

W tym że num erze  czytamy: o auksynach  czyli
ciałach, rugulujących wzrost roślin, o motoryzacji poc ią ­
gów, o najnow szych zdobyczach  w dziedzinie telewizji
1 t. d., i t. d. W sum ie zeszyt ten  zawiera 6 artykułów 
oryginalnych, liczne notatki zgrupow ane  w 6-ciu dzia­
łach, ka lendarzyk  as t ronom iczny  z m ap ką  nieba, p rze­
bieg pogody z ub iegłego miesiąca, boga tą  bibljografję 
książek i czasop ism  oraz  kącik rozrywek umysłowych. 
Strona graficzna s taranna ,  w zbogacona 33-ma rycinami.

Nr. 2.

Odkrycie ciężkiego wodoru i badan ie  jego połą­
czeń stworzyło nowy dział chemji.  M. i. c ię ż k a w o- 
d a wzbudziła wielkie zain teresow anie  wśród chemików. 
Nasunęły się tu liczne pytania, które za jm ują  umysły 
badaczy, a mianowicie; gdzie woda ciężka występuje 
w przyrodzie?, czy wchodzi w skład soków organizm ów  
żywych, jakie jej jes t  działanie na  procesy  życiowe? i t .  
p. Wyniki tych b adań  zostały ud os tępn ione  dla szerokich 
kól publiczności na  łam ach  czaso p ism a  „Przyroda i Tech­
n ik a” w artykule p. W. W 1 o s t o w s k i e j p. t. „ W o ­
d a  c i ę ż k a  w b i o c h e m j i  i b i o l o g j  i”. 
W tym że nu m erze  zna jdu jem y wiele innych artykułów 
i notatek. Kierownik polskiej wyprawy na Kaukaz prof. 
M. S o k o ł o w s k i  om aw ia  przebieg  i wyniki nauk o ­
we tej wyprawy, polski podróżnik polarny d r .  A. K o- 
s i b a pisze o ochron ie  wymierających, bądź  zagrożo­
nych przez myślistwo gatunków  zwierząt grenlandzkich; 
d r .  S. S t e  n z pośw ięca artykuł zagadn ien iu  wyko­
rzystania energji s łonecznej do pędzen ia  motorów; J. W. 
opisuje  dwa nowe typy sam olo tów  linji Lot Douglas 
i Lockheed.

Działy notatek  są  bogato  reprezentow ane; w tym 
num erze  liczymy 25 dłuższych artykulików, poświęco­
nych nauk om  biologicznym, geografji , geologji, fizyce, 
budowie maszyn, ochron ie  przyrody, astronom ji,  m e teo -  
rologji i t. p. Około 30 rycin ilustruje  treść  artykułów 
i przyczynia się w wysokim s topniu  do u rozm aicen ia  
i oraz  ozdoby numeru.

„ O Ś W I A T A  P O Z A S Z K O L N A ” 

MIESIĘCZNIK 

OŚWIATOWY, PRAKTYCZNO - 1NSTRCIKCYJNY.

Trzeci już rok wychodzi w Poznan iu  czasopism o 
oświatowe o charak te rze  poradn ianym  i praktyczno- 
instrukcyjnym p. t. „Oświata Pozaszkolna". O sta tn io  wła­
śnie  opuścił p ra sę  Nr. 3 (m arzec  1936 r.) tego  pisma. 
P ism o  m a cha rak te r  regjonalny i p rzeznaczone  jes t z a ­
sadniczo  dla te renu  Wielkopolski i Pomorza. Przynosi
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jednak  dużo m aterja łu  praktyczno-instrukcyjnego, który 

może się przydać na każdym  terenie.

Treść nades łan ego  n a m  ostatn io  Nr. 3 „Oświaty 

Pozaszkolnej*1 ujęta jes t w 5 działów.

W dziale artykułów ogólnych znajdujemy w Nr. 3 
„O. P." nas tępu jące  prace: F. Popławskiego: Samorząd
a oświata pozaszkolna, fll. Urbańskiego: O stabilizację
form pracy oświatowej, K. Grzybowskiego: Prehistorja na 
kursie wieczorowym, J. M. P.: Pożegnanie poborowych, 
i J .  Gransickiego: Kilka uwag o kaszubskiej pieśni
ludowej.

Dział „dośw iadczeń te reno w ych ” przynosi szereg 
in teresujących opisów i reportaży, jak np.: fl. Ptaka: 
Przy warsztacie pracy, F. Rusina: „Już dłużej czekać nie 
możemy**, Pawła Behrendta: Przodownicy oświatowi, Pio­
tra Podgórskiego: Ilustrowana gazeta żywa, Wł. Helleń­

K O M U N

Zarząd Główny Stowarzyszenia  Nauczyciel i  
Szkół  Z aw o d o w y c h  komu nik uje ,  że ch cą c  ułat­
wić sk ład an ie  p o da ń  o przyznanie kwalifikacyj  
wydrukował  wzory p o da ń  w cen i e  10 gr. za 
eg z em p la rz ,  wzory ie są  do  nabyc ia w Zarzą­
dzie Gł ó w n ym  Stowarzyszenia  w Warszawie przy 
ul. Żórawiej  9 m 5 oraz w Zarządach  Kół  
Stowarzyszen ia*) ,

W iosenne targi Katowickie.

W czasie  od 30 m aja  do 14 czerw ca 1936 r. od ­
będ ą  się na Śląsku tradycyjne Ó s m e  T a r g i  K a t o -  
w i c k i e u rząd za n e  s taran iem  Śląskiego Towarzystwa 
Wystaw i P ropagandy  G ospodarczej (Katowice, S taw ow a 

L. 14, teł. 300-71).

*) Vide Okólnik Nr 6 Ministerstwa W. R. i O. P. 
z dn. 17 stycznia 1936 r. (III. Kw. 182; o  nadsyłaniu
po dań  i dokum entów  personalnych nauczycieli szkół 
zawodowych w związku ze spraw ą przyznawania kwalifi­
kacyj zawodowych do nauczania  w szkołach i na kur-

skiego: Jak powstał Teatr Kaszubski w Wejherowie i sze ­

reg innych

W dziale „m ate r ja łó w ” znajdujem y p racę  Kazi­
mierza Krukowskiego n. t.: Rocznica wyzwolenia Wilna, 
zaw iera jącą  materja ł do wychowania obywatelskiego 
w świetlicach, Teofila Matejki: Święto wiosny w świetlicy, 
artykuł om aw iający ludowe zwyczaje w iosenne i przy­
noszący szereg  materjałów do zajęć świetlicowych z te ­
go zakresu  oraz  opis kilku gier zespołowych ksz ta łcą­
cych p. t. Nauka na wesoło.

Dział „Co czy ta ć” zawiera p rzegląd  prasy oświa­
towej i recenzję ,  a k ronika  przynosi obszerny przegląd  
poczynań oświatowych na te ren ie  wielkopolsko - p o ­

morskim.

Ogólnie biorąc p ismo zasługuje  na za in te resow a­
nie się niem ze strony pracowników i działaczy spo- 

łeczno-oświatowych.

I K R T Y.

sach zawodowych, podanym  do wiadomości p ism em  
K uratorjum z dn. 23 stycznia 1936 r. Nr. 111.1503/36.

Targi Katowickie dążąc  od wielu lat do u t rzym a­
nia w ruchu  rodzim ych warsztatów pracy i wzmożenia  
k onsum cji  — współdziałają  w zwalczaniu przesilenia  
gospodarczego, zwiększają obroty i s twarzają  liczne za­
robki w wielu dziedzinach. Odbywają się one  w naj­
żywszym ośrodku  handlow ym  t. j. na  Śląsku, a p rzem y­
słowcy i kupcy biorący w nich udział przygotowują so­
bie rynek, który we w łasnym ich interesie  należałoby 
corocznie  rozszerzać  i dowiększać.

J e s t  sp raw ą wielkiej wagi, by krajowy towar jak- 
najliczniej mógł wskazać na tych Targach swą dobrą ja ­
kość i ia le ty  nietylko wobec rodzimej k lienteli, lecz rów­
nież wobec konkurencji i  konsumentów z poza pobliskie­

go kordonu.

Ten właśnie wysiłek na leżałoby poprzeć  zwracając 
szczególną uwagę naszych wytwórców, przemysłowców  
i  kupiectwa, na wzięcia przez nich czynnego udziału 
w V I I I  T a r g a c h  K a t o w i c k i c h ,  aby w ten  spo­

sób przyczynili się we własnym interesie  do rozszerze­
nia p ropag and y  i zbytu towarów krajowych.
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Książki Szkolne; Pedagogiczne, Buchalteryjne, Materjały 

szkolne i kancelaryjne. Pomoce naukowe.

UWAGA Odbiorniki Radjowe na prąd zmienny, stały i 

na baterje.

C z y s t o ś ć  O d b i o r u

D o s k o n a ł a  S e l e k c j a

E s t e t y c z n y  w y g l ą d

To zalety odbiorników radjowych.

Państwowych Zakładów Tele i Radjotechnicznych.

E C H O  121 Z.

E C H O  131 S.

E C H O  131 B.

Gotówka — Długie raty —

częściowa regulacja Pożyczką Narodową.

D e m o n s tra c ja  i do  n a b yc ia

N A S Z  S K L E P  — U R A N I A  s.«.
O d d z ia ł w  Brześciu n.B. u l. 3 -g o  M a ja  5 , te l. 109.
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POLSKA KRESOWA 
DRUKARNIA

I I N T R OL 1 G A T O R N 1 A
w BRZEŚCIU nad BUGIEM,

ULICA STECKIEWICZA Nr. 30 —  TELEFON Nr. 423.

  I -feł efr I -----------------------

PRZYJMUJE DO WYKONANIA:

Czeki, Dzieła ilustrowane, Cenniki, Broszury, Reklamy, 

Etykiety, Opakowania tłoczone i gładkie, Bilety wizytowe, 

Zaproszenia oraz wszelkie prace wchodzące w zakres 

sztuki graficznej i introligatorstwa.

Nadto posiada na składzie wszystkie druki urzędowe 

używane w szkołach i administracyi szkolnej.

oraz wyrób PIECZĘCI KAUCZUKOWYCH

WYKONANIE SOLIDNE i TERMINOWE

PO CENACH KONKURENCYJNYCH.

i In
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KORZYSTAJCIE Z NAUKOWEGO KSIĘGOZBIORU
Z M I E N I O N E  W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y .

CENTRALNEJ BIBLJOTEKI PEDAGOGICZNEJ
przy Kuratorjum Okręgu Szkolnego Brzeskkiego 

w Brześciu nad Bugiem , ulica D ąbrow skiego  Nr. 8 .
Czynna w dni powszednie w godz. 16—20.

Centralna Bibljoteka Pedagogiczna jest największą, naukow ą 
bibljoteką na Polesiu, liczy ponad 8.200 tomów.

Celem udostępnienia księgozbioru szerokim sferom nauczyciel­
skim Okręgu Brzeskiego, Centralna Bibljoteka Pedagogiczna zaprowadza 
nowe, bardzo dogodne warunki korzystania dla tych którzy ze względu 
na miejsce swego zamieszkania pozbawieni są łatw ego dostępu do 
książek pedagogicznych.

Mianowicie wszyscy zamiejscowi czytelnicy m ogą  wypożyczać książki 
pocztą bądźto na ab o n am e n t  indywidualny, bądźto na a b o n a m e n t  
z b i o r o w y .

Na a b o n am e n t  indywidualny, t. zn. gdy czytelnik wypożycza na 
swoje imię i tylko dla siebie (tak, jak było dotychczas) Bibljoteka wysyła 
jednorazowo 3 tomy, wyjątkowo z uzasadnionej przyczyny więcej, na 
przeciąg jednego miesiąca, na abonament zbiorowy wysyłać się będzie 
przeciętnie 10— 12 książek lub więcej na przeciąg 2 miesięcy.

Celem uzyskania a b o n a m e n t u  z b i o r o w e g o  wystarczy 
(podobnie jak i w wypadku ab o n am en tu  indywidualnego) bezpośrednie, 
listowne zgłoszenie się do Bibljoteki 2 — 5 lub więcej osób, które zam ie­
rzają zbiorowo korzystać z księgozbioru Bibljoteki, z zaznaczeniem, na 
adres której z pośród zgłaszających się osób m ają  być przesyłki książek 
uskuteczniane.

Koszta przesyłki książek w stronę do czytelników ponosi Bibljoteka, 
przesyłkę powrotną opłacają czytelnicy przy nadaw aniu  w urzędach pocztowych 

Opłatę Iprzy abonam enc ie  indywidualnym, wynoszącą dotychczas 
1 zł. miesięcznie, obniża się na 50 gr. z dniem  1.111-1936 r.

Opłata przy a b o n a m e n c i e  z b i o r o w y m  wynosi tylko 
1 złoty m iesięcznie.

Opłatę należy przesyłać przekazem  pocztowym lub czekiem 
P. K. O. Nr. 143.553 w su m ach  nie niższych jak 1 zł.

Bibljoteka posiada dział beletrystyczny.
O świeżo nabytych dziełach Bibljoteka zawiadamia za pośrednictwem 

Dziennika Grzędowego Kuratorjum. — Katalog dzieł dawniej nabytych 
m ożna kupić w Bibljotece za 2 zł. 50 ar. lub wypożyczyć.

Y ' « \ . T « ■’r r r g O v  J r*V»>

A dres Redakcji i Administracji: Brześć n /B . j 
Kuratorjum O k ręgu  S z k o ln e g o  B rzesk iego .

Prenu m erata  roczna Dziennika U r z ę d o w e g o  5 zł. 
Cena p o je d y n c z e g o  n u m er u  50  groszy.

R e d a k c j a  r ę k o p i s ó w  n i e  z w r a c a

O g ło sze n ia  na o k ład ce:  cała strona 160  
O g ło s z e ń  w tek śc ie  nie u m ie sz c z a m y .

zł. Va strony 80  zł. ł / 4 strony 4 0  złotych.
Konto P. K. O. Nr 30  527.

O dbito w P olskiej K resow ej Drukarni w B rześc iu  n/B. z p o lecen ia  Kuratora O kręgu S zk o ln eg o  B rzesk iego .


